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Konferencja 4 przystąpiła do omawiania 
problemu Niemiec i bezpieczeństwa Europy

I

I

przedstawicieli obu części Niemiec
BERLIN (PAP). — 29 bm. na piątym posiedzeniu konferencji ministrów 

spraw zagranicznych, po zakończeniu omawiania pierwszego punktu 
strowie przystąpili do omawiania drugiego punktu porządku obrad: 
blem niemiecki i zadania zapewnienia bezpieczeństwa Europy“.

* Obradom przewodniczył sekretarz stanu USA J. Dulles.

mini- 
„Pro-

O 40 proc, więcej punktów usługowych —
4 tys. nowych sklepów da końca 1955 r.
Coraz lepiej zaspokajać potrzeby konsumentów

głównym zadaniem

Na wstępie min. Dulles oświadczył, 
te jeśli notatka w protokóle jest ści­
sła, to konferencja zakończyła oma­
wianie pierwszego punktu porządku 
dziennego i powróci do tego punktu 
wówczas, gdy będzie to możliwie. J 
Dulles zaproponował, aby przystąpić 
do omówienia drugiego punktu po­
rządku dziennego.

Minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow sprzeciwił się temu 
stwierdzając, że propozycja przewod­
niczącego została wywołana jakimś 
nieporozumieniem, spowodowanym 
najwidoczniej nieścisłością protokółu.

Mówiłem już kilkakrotnie — o- 
świadczył minister Mołotow — a w 
każdym razie dwukrothie, że pierwszy 
punkt porządku dziennego obejmuje 
zdaniem delegacji radzieckiej trzy gru­
py zagadnień, a mianowicie militar­
ne, polityczne i gospodarcze. Mieliś­
my czas dokonać bardziej lub mniej 
szczegółowej wymiany poglądów na 
temat problemów politycznych, a prze­
de wszystkim na temat wzajemnych 
stosunków między pięcioma mocarst­
wami. Uznaliśmy za możliwe odro­
czenie na jakiś czas omówienia poli­
tycznych aspektów pierwszej sprawy 
figurującej na porządku dziennym, a- 
by zbadać dodatkowo te aspekty w to­
ku ściślejszych obrad.

Jeśli chodzi o aspekty gospodarcze 
— oświadczył W. M. Mołotow — to, 
o ile dobrze zrozumiałem, większość 
spośród nas wypowiedziała się już w 
tej sprawie. Obecnie rząd francuski

Min. Dulles na przyjęciu

u min. Mołotowa
BERLIN (PAP). — 29 bm. minister 

fpraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow podejmował obiadem sekre­
tarza stanu USA J. Dullesa.

Na obiedzie obecni byli: ambasador
6t. Zjednoczonych w ZSRR C. Bohlen, 
wysoki komisarz St. Zjednoczonych w 
Niemczech J. Conant, zastępca sekre­
tarza stanu L. Merchant, specjalny do­
radca prezydenta St. Zjednoczonych 
C. Jackson i zastępca ministra obrony 
F. Nash.

Ze strony radzieckiej na obiedzie o- 
becni byli: A. A. Gromyko, G. Z. Za­
rubin, W. S. Siemionów, A. A. Sobo- I prowadzi z rządem Związku Radziec- 
lew i D. A. Żuków, 11-----kiego rokowania w sprawach gospo-

Przejęcie u min. Mołotoira
na cześć działaczy NRD

BERLIN (PAP). — 28 bm. w godzi­
nach wieczornych pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i min. spraw zagr. ZSRR W. M. 
Mołotow wydał obiad

'fcutzj państwowych 
NRD.

Na przyjęciu obecni 
niczący Izby Ludowej 
przewodniczący Izby Krajów R. Lo- 
bedanz, premier O. Grotewohl, wice­
premierzy W. Ulbricht, L. Bolz, O. 
Nuschke, H. Loch, P. Scholz, H. Rau, 
nad burmistrz Wielkiego Berlina — 
F. Ebert, przewodniczący Zjednocze­
nia Wolnych Niemieckich Zw. Zaw. 
— H. Warnke, prezes Niemieckiej 
Akademii Nauk i przewodniczący Nie­
mieckiej Rady Pokoju prof. Friedrich, 
przewodniczący prezydium Rady Na­
rodowej Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych prof. Correns, 
kultury J. Becher i inni wybitni 
lacze NRD.

Ze strony radzieckiej obecni _ 
A. A. Gromyko, J. A. Malik, W. S. 
Siemionów, G. N. Zarubin, S. A. Wi­
nogradow, G. M. Puszkin, I. I. Ilji- 
czew, D. A. Zuków, W. J. Jerofiejew.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej i 
przyjaznej atmosferze.

BERLIN (PAP). — 28 bm. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów NRD. 
Wicepremier i minister spraw zagr. 
L». Bolz zakomunikował, że minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow stale informuje rząd NRD 
o problemach i o przebiegu konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw.

Dr Bolz oświadczył, że minister 
Mołotow odwiedził premiera NRD w 
przeddzień konferencji, i od tego 
czasu utrzymywany jest stały kon­
takt między premierem a delegacją 
radziecką. W związku z tym omówił 
cn wymianę poglądów, która odbyła 
Się 27 bm. w ambasadzie radzieckiej,
t----------------------- - ------- ------------------------

Narada pracowników MTS
U/ MosskttjSes

MOSKWA (PAP). — 28 bm. w 
wielkim Pałacu Kremlowskim w Mo­
skwie zakończyła się wszechzwiązko- 
wa narada pracowników ośrodków 
maszynowo - traktorowych, zwołana 
przez KC KPZR i Radę Ministrów 
ZSRR.

Na końcowym posiedzeniu 28 bm. 
toczyła się dyskusja nad referatem 
min. rolnictwa ZSRR, I. A. Benedik­
towa.

W posiedzeniu uczestniczyli G. 
Malenkow. N. S. Chruszczów, K. 
Woroązyłow, N. A. Bułganin, Ł. 
Kaganowicz, A. I. Mikojan, M. 
Susłow, P. N. Pospiełow, N. N. Sza- 
talin.

Przemówienie końcowe wygłosii I 
sekretarz KC KPZR N. S. Chrusz­
czów.

Uczestnicy narady uchwalili jedno­
myślnie apel wzywający robotników, 
specjalistów i innych pracowników 
umysłowych ośrodków maszynowo- 
traktorowych ZSRR do rozwinięcia 
współzawodnictwa socjalistycznego o 
pomyślne wykonanie zadań, posta­
wionych przed rolnictwem przez Par­
tię Komunistyczną i Rząd Radziec- 
ki.

na cześć dzia-
1 politycznych

byli: przewod- 
J. Dieckmann,

min. 
dzia-

byli:

co — jak 
ze strony 
wyrazem 
poparcia 
naród niemiecki pokłada w konfe­
rencji czterech ministrów spraw za­
granicznych.

Rada Ministrów zaaprobowała re­
ferat i przyjęła go do wiadomości.

BERLIN (PAP). — Demokratyczne 
warstwy społeczeństwa niemieckiego 
z wielką uwagą śledzą przebieg obrad 
berlińskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Propozycje de­
legacji radzieckiej, zmierzające do 
osłabienia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie i pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
spotykają się z całkowitym popar­
ciem mas ludowych Niemiec.

Do Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych 
napływają rezolucje i pisma doma­
gające się zjednoczenia Niemiec na 
zasadach demokratycznych, zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami i 
udziału przedstawicieli obu części 
Niemiec w obradach konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych.

oświadczył L. Bolz — było 
rządu radzieckiego nowym 
całkowitego zrozumienia i 
pragnień i nadziei, jakie

darczych. Do Moskwy przybyła także 
delegacja przemysłowców brytyjskich. 
Szereg innych państw podejmuje kro­
ki w kierunku rozszerzenia stosunków 
gospodarczych z ZSRR. W związku 
z tym mogli-byśmy na obecnej konfe­
rencji, albo przynajmniej w danej czę­
ści naszej konferencji, ograniczyć się 
do wymiany poglądów, które już się 
odbyły na temat zagadnień gospodar­
czych, objętych pierwszym punktem 
porządku dziennego.

Minister Mołotow wyraził przeko­
nanie, że ' w dziedzinie gospodarczej 
życie w taki czy inny sposób utoruje 
so-bie drogę łatwiej niż w innych dzie­
dzinach stosunków międzynarodowych.

Inaczej ma się rzecz z zagadnie­
niami natury militarnej — ze spra­
wą wyścigu zbrojeń, położenia kresu 
temu 
jeń. 
wych 
rolę, 
radziecka wysunęła propozycję w 
sprawie redukcji zbrojeń i byłoby 
rzeczą niezrozumiałą, gdyby ani Sta­
ny Zjednoczone, 
Wielka Brytania 
swego stanowiska 
zycji.
Przypominam — 

ster Mołotow — że 
kreślił w swym pierwszym przemó­
wieniu wagę problemu zbrojeń i do­
niosłe znaczenie omówienia tego pro­
blemu.

Mogą nam powiedzieć — kontynuo­
wał minister Mołotow — że sprawa 
redukcji zbrojeń omawiana jest w 
ONZ oraz że została utworzona spe­
cjalna komisja dla rozpatrzenia kwe­
stii nie po prostu redukcji zbrojeń, 
lecz rozbrojenia Ale rzecz cała po­
lega na tym, że komisja ta, nosząca 
szumne miano Komisji Rozbrojenio­
wej, nic nie robi. Zresztą nie może 
ona działać w warunkach, które pow­
stały, gdy nie chce się w niej dysku

wyścigowi oraz redukcją zbro- 
W stosunkach międzynarodo- 
problem ten odgrywa doniosłą 
W dniu 28 stycznia delegacja

ani Francja, ani 
nie przedstawiły 
wobec tej propo-

oświadczył mini- 
pan Bidault pod-

tować nie tylko problemu rozbroje- 
I nia, lecz nawet problemów redukcji 

zbrojeń. Wszelkie usiłowania przed­
stawiciela radzieckiego w tej komi­
sji, by zwrócić jej uwagę na ko­
nieczność zajęcia się problemem roz­
brojenia, pozostały bezowocne. Pow­
stała w tej komisji większość woli 
się zajmować nie sprawą redukcji 
zbrojeń, lecz zupełnie innymi spra­
wami. Tak np. większość ta powzięła 
uchwałę, która oznacza zastąpienie 
problemu redukcji zbrojeń zagadnie­
niem zbierania danych wywiadow­
czych o uzbrojeniu poszczególnych 
państw. Być może komisję taką na­
leżałoby stworzyć oddzielnie — za­
znaczył ironicznie minister Mołotow.

Należy dążyć do tego, aby Komisja 
Rozbrojeniowa zajmowała się swoimi 
sprawami, a mianowicie problemem 
redukcji zbrojeń, a już w żadnym 
wypadku nie przeszkadzała redukcji 
zbrojeń. Obecnie istnieją jedynie po­

M.
J.

M.
A.

zory tego, że Komisja Rozbrojeniowa 
zajmuje się swoimi sprawami. Spo­
śród tych, którzy proponowali utwo­
rzenie komisji tego rodzaju, nikt fak­
tycznie nic nie 

ku, by zajęła się 
brojenia.

Komisja ONZ 
zbrojeń jest sparaliżowana. Być mo­
że — oświadczył minister Mołotow’ 
— dzieje się to z tego powodu, że 
dany problem rozpatrywany jest w 
zbyt wąskich ramach.

Być może, byłoby rzeczą słuszną 
rozstrzygnąć jak najszybciej kwestię 
zwołania konferencji światowej z u- 
działem państw zarówno w«hodzą-
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robi 
ona

do

w tym kierun- 
problemami roz-

spraw redukcji

28 bm. obradowała w Warszawie 
Naczelna Rada Spółdzielcza. Najważ­
niejszym punktem porządku dzienne­
go były zadania spółdzielczości, wy­
nikające ze wskazań IX Plenum KC 
PZPR. Naczelna Rada Spółdzielcza do­
konała również krytycznej oceny dzia­
łalności ruchu spółdzielczego w ciągu 
pierwszych 4 lat Planu 6-letnieeo ora2 
przyjęła uchwałę w sprawie dalszej 
pracy. Wybrano nowego prezesa Na­
czelnej Rady Spółdzielczej, którym, 
w miejsce zmarłego w roku ub. H. 
Kołodziejskiego, zos*ał Edward Droż- 
niak, dotychczasowy wiceprezes 
Rady.

Referaty i dyskusja^ dały m. in. 
obraz dotychczasowych osiągnięć 
spółdzielczości. Np. spółdzielczość sa­
mopomocowa obejmuje dziś prawie 
całość zaopatrzenia ludności wiejskiej 
oraz uczestniczy w 65 proc, w skupie 
nadwyżek produkcji rolniczej.

W okresie ostatnich dwu lat Planu 
6-letniego stają przed spółdzielczością 
bardzo poważne zadania w dziedzinie 
działalności handlowej i usługowej 
Liczba różnego rodzaju rzemieślni­
czych punktów usługowych powięk­
szyć się ma o blisko 40 proc. Liczba

spółdzielczości
sklepów spółdzielczych ma podnieść 
się do końca 1955 r. o ok. 4 tys. no-» 
wych placówek.

Uchwała przyjęta przez Naczelną 
Radę Spółdzielczą podkreśla m. in., 
że spółdzielczość samopomocowa 
usprawnić musi zaopatrywanie gospo­
darstw wiejskich w maszyny i na­
rzędzia rolnicze. Placówki skupu i 
kontraktacji powinny uczynić dalszy 
krok naprzód w ułatwianiu rolnikom 
zbytu nadwyżek, rosnących w miarę 
podnoszenia produkcji rolniczej.

Spółdzielczość, powołana do zaopa* 
trywania ludności — stwierdza dalej 
uchwała — powinna w daleko więk­
szym niż dotychczas stopniu wnikać 
w różnorodne potrzeby i upodobania 
konsumentów tak, aby te potrzeby 
zaspokajać coraz pełniej i coraz le* 
piej.

Uchwała zwraca uwagę na koniecz* 
ność usprawnienia działalności zakła* 
dów żywienia zbiorowego oraz na po* 
trzebę pogłębienia i rozszerzenia szko* 
lenia ideologicznego i zawodowego 
pracowników spółdzielni. Zaleca ona 
również uaktywnienie samorządu 
spółdzielczego.

2 min. m3 Mirtów fabrycznych w r. ub.
... ....................... ........ ... II IIWIliBI I........■■mil.......... IM....... . .... nu

3 . m3 w r. b.

Warszawa wielkim ośrodkiem
Nowy etap w rozbudowie stolicy

Rok bieżący stanowić będzie ważny etap w rozbudowie Warszawy jako 
wielkiego ośrodka przemysłowego. Jak przewidują plany, budowniczowie 
nowych fabryk i zakładów pracy stolicy zakończyć mają w br. budowę 
kilkudziesięciu obiektów, z których część jeszcze w br. podejmie produk­
cję., w pozostałych zaś obiektach przystąpić będzie można do montażu 
urządzeń i maszyn.

Podczas gdy w r. ub. wybudowano 
na terenie stolicy 2 min. m sześć, 
budynków przemysłowych, w br. ro­
boty budowlano-montażowe zakończo­
ne zostaną przy obiektach o łącznej 
kubaturze 3.100 tys. m sześć. Gdy­
byśmy budynki o tej kubaturze połą­
czyli w jedną halę o wysokości 10 m 
i szerokości 100 m, miałaby ona po- 

ponad 3 km długości.
Jednym z najpoważniejszych 

obiektów, który podejmie pracę jesz­
cze w tym roku, jest elektrociepłow­
nia na Żeraniu. Dzięki ofiarności 
załogi, dzięki realizacji zobowiązań 
podjętych na cześć II Zjazdu PZPR, 
budynek główny elektrociepłowni 
oraz maszynownia — łącznie 510 
tys. m sześć. — zostaną oddane do 
użytku.
Samodzielne podjęcie produkcji 

wszystkich części do samochodów 
„Warszawa“ przez załogę FSO na Że­
raniu możliwe będzie wr dużym stop­
niu dzięki zakończeniu budowy ostat­
nich już obiektów produkcyjnych fa­
bryki, m. in. hali odlewni, warszta­
tów pomocniczych, wreszcie magazy­
nu głównego i magazynu stali.

Przewiduje się uruchomienie I eta­
pu — Stacji Przemiału Cementu na 
Żeraniu, która przerabiać będzie klin­
kier dostarczany z innych zakładów 
na cement dla warszawskiego 
bia budowlanego.

Rok bież, cechuje znaczny 
zakresu robót przy budowie 
„ Warszawa“.

Poważne inwestycje przeprowadzo­
ne będą w nowej przemysłowej dziel­
nicy Warszawy — na Służewcu. Jak 
przewidują plany, w br. prowadzona 
tu będzie m. in. budowa nowoczes­
nych magazynów dla Centrali Odzie-

żowej, głównej hali fabryki dźwigów, 
wreszcie wielkiej zajezdni tramwajo­
wej. Prace budowlano-montażowe pro­
wadzone mają być również przy głów­
nym budynku ciepłowni, która obsłu­
giwać będzie nową dzielnicę.

Plan tegoroczny przewiduje zakoń­
czenie budowy w Warszawie wielu 
obiektów przemysłu konsumcyjnego. 
M. m. ruszyć ma wielki browar zbu­
dowany na gruzach dawnego browa­
ru Haberbuscha. Tarchomińskie Za­
kłady Farmaceutyczne rozszerzą się 
o 5 nowych obiektów. Stolicy przy­
będzie wielka nowocześnie wyposa­
żona hala produkcyjna dla Wytwórni 
Surowic i Szczepionek. Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego im. 15 Grudnia 
powiększą się o dalsze 2 obiekty. Roz­
poczęta będzie budowa wielkiej, no­
woczesnej chłodni. Zakończenie jej 
budowy w stanie surowym przewi­
dziane jest na br.

Dzięki takim inwestycjom jak hala 
zajezdni tramwajowej na Służewcu, 
nowocześnie wyposażona hala Obsługi 
dla Miejskiego Przedsiębiorstwa Au­
tobusowego, baza główna warsztatów 
samochodowych przy ul. Włościań­
skiej będzie można poważnie uspraw­
nić komunikację miejską.

zagłę-

wzrost
huty

przemysłowym
Zakończenie budowy obiektów 

przemysłowych o łącznej kubaturze 
ponad 3 min. m sześć, w jednym 
roku — świadczy o wielkim rozma* 
chu naszego budownictwa przemy* 
slowego, o tworzeniu z Warszawy 
wielkiego ośrodka przemysłowego. 

Szpital na 60G łóżek 
powstaje na Bielanach

Zjednoczenie BM-1 wznosi na Ble* 
łanach jeden z' największych i naj* 
bardziej nowoczesnych szpitali w Pol* 
sce.

Szpital bielański nie tylko dzięki 
swemu położeniu, ale przede wszyst­
kim przez zastosowanie najbardziej 
nowoczesnych rozwiązań konstrukcyj« 
nych oraz przez wspaniałe wyposa-» 
zenie, będzie wzorowym ośrodkiem 
szpitalnictwa. Składający się z paru 

budynków o wielu kondygnacjach 
o ogólnej kubaturze przeszło 150 tys. 
m sześć. — szpital na Bielanach rea­
lizować będzie zasadę powiązania 
lecznictwa otwartego ze szpitalnym.

Obok zamkniętych oddziałów szpi­
talnych znajdować się tu będzie ob­
szerna poliklinika przeznaczona dla 
celów lecznictwa otwartego. Posiadać 
ona będzie 20 gabinetów specjalistycz­
nych, ośrodek stomatologiczny oraz 
nowoczesne ambulatorium chirurgicz­
ne wraz z oddzielną salą operacyjną 

i salą chorych, oddział położniczy 
wraz 7. oddziałem dla wcześniaków.

Właściwy szpital obliczony na po­
nad 600 łóżek posiadać będzie m. 
In. działy: internistyczny, chirur­
giczny, ginekologiczny, okulistyczny, 
laryngologiczny, reumatologiczny, 
zabiegowy itp.

Przedterminowe dostawy maszyn i urządzeń z ZSRR

dla huty im
Ludzie Kraju Rad nie szczędzą wy- I wielkich pieców
łkow. flhv rWtiHUV dla Unh, r -A___  . .. 1sitków, aby dostawy dla Huty im. Le­

nina wykonane były jak najlepiej i 
jak najszybciej.

Nieprzerwanie płyną radzieckie 
transporty dla Kombinatu: urządzenia

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Berlina: r—wwiwiii miin»i niłwii

»Who is this mister Czou En-lai«

Lenina

Berlin, 29 stycznia
29.1., w pierwszej części posie­

dzenia konferencja berlińska obrado­
wała nad projektem zwołania świato­
wej konferencji w sprawie redukcji 
zbrojeń i broni atomowej.

Nadzieje pewnych kół, że przez 
przesunięcie rokowań w spęawie kon­
ferencji pięciu mocarstw na zamknię­
te posiedzenia w przyszłym tygodniu 
da się uniknąć omawiania tak pierw­
szorzędnych dla bezpieczeństwa świa­
ta sp;aw, jak redukcja zbrojeń, od­
prężeń e ' ’ 
nie Chin 
prawda, 
nerwujc 
tytułach: 
punkt?“ — ale dla wszystkich, którzy 
rzeczywiście dążą do odprężenia, jest 
rzeczą jasną, że drugi punkt, tj. pro­
blem niemiecki, jest nierozdzielnie 
związany ze sprawami, które były 
omawiane w pierwszym tygodniu 
konferencji berlińskiej i w związku 
z którymi pertraktacje będą się to­
czyły w dalszym ciągu,

*
Na czwartym posiedzeniu konferen- 

cji, 28 bm., minister Dulles zadał dwu­
krotnie pytanie: „Who is this mistei 
Czou En-lai“ — „Kim jest ten pan 
Czou En-lai?”

W związku z tym warto by przy­
pomnieć, że na samym początku kon­
ferencji organ socjaldemokracji w za­
chodnim Berlinie „Der Telegraf“ przy­
niósł sensacyjną wiadomość, że w ho­
telu Johannishof — w hotelu, w któ­
rym akurat mieszkają polscy dzien­
nikarze — znajduje się 50-o-sübowa 
delegacja chińska, Rewelacje te za

między na rod owe i zagadnie- 
— nie spełniły się zatem.tCo 
prasa pana Adenauera de- 
się i pyta w wielkich 
„Kiedy . nareszcie drugi

„Telegrafem” powtórzyły liczne pis­
ma zachodnio-niemieckie i inne, np. 
amerykańskie. Tu trzeba przypom­
nieć, że ten sam „Telegraf“ w swoim 
czasie zaludnił polski Śląsk dziesiąt­
kami tysięcy Chińczyków, przy czym 
dawna i obecna wiadomość są równie 
prawdziwe. Jest to ciekawe, że są lu­
dzie, którzy widzą Chińczyków wszę­
dzie tam, gdzie ich nie ma: 50 w Jo- 
hannishoiie, 50 tysięcy w Polsce, a 
nie chcą tylko widzieć pięciuset milio­
nów Chińczyków tam, gdzie rzeczy­
wiście są: w Ludowych Chinach. 
I tam, gdzie powinni być: 
obrad konferencji wielkich

Tam jest miejsce Chin 
nie tylko z racji tego, że 
po-tęgą, wielkim narodem, 
sce należy się im zgodnie 
ONZ, według której mocarstwa będą­
ce członkami Rady Bezpieczeństwa — 
i tu Karta ONZ wymienia Chiny — 
ponoszą szczególną odpowiedzialność 
za pokój. To miejsce należy się im we­
dług układu poczdamskiego stwierdza­
jącego, że obrady ministrów spraw 
zagranicznych po-winny się odbywać 
w składzie pięciu mocarstw.

A układ poczdamski — jak po­
wszechnie wiadomo i jak to kilkakrot­
nie mocno podkreślił minister Moło­
tow w toku obecnej konferencji — 
obowiązuje nadal wszystkie państwa, 
które położyły pod nim swój podpis.

Zadając pytanie, kim jest mister 
Czou En-lai, mister Dulles zachował 
się trochę jak ów słynny biurokrata 
z opowiadania Sałtykowa-Szczedrina, 
który usłyszawszy, że w USA dzieją 
się takie rzeczy, jakie się jemu nie 
podobają, oświadczył: „Proponuję
zamknąć Amerykę“. I dodał; „Ale to 
nie ode mnie zależy”.

przy stole 
mocarstw. 
Ludowych 
są wielką 
To miej- 
z Kartą

Otóż chodzi, o to, że minister Dulles 
chciałby „zamknąć“ Chiny Ludowe, 
ale... to nie od niego zależy. Wskazu­
je na to również przebieg konferencji 
i fakt, że ton ministrów Edena i Bi- 
daulta w tej sprawie był jednak nie­
co inny niż ich amerykańskiego ko­
legi, a także fakt, że poważna prasa 
zachodnia skwapliwie zajęła się moż­
liwościami handlowymi, jakie daje ob 
brzymi rynek chiński. 
„Star“ pisze:

„Gdyby konferencja pięciu 
rzeczywiście utorowała drogę 
między Chinami a zachodem, 
by się niewątpliwie również widotki 
pokój na Dalekim Wschodzie“.

Bardzo szczegółowo odpowiedział 
Dullesowi wybitny publicysta zachod- 
nio-niemiecki Paul 
fu-rter Allgemeine 
reprezentującym tę 
mieckiej burżuazji, 
rowskiej polityce remilitaryzacji widzi 
niebezpieczeństwo również dla siebie. 
Sethe pisze:

„Za piętnowaniem Chin jako agresora 
kryje się niechęć do uznania przewrotu w 
Chinach jako faktu dokonanego... Zgodzić 
się na życzenie Mołotowa i usiąść do jed­
nego stołu dla omawiania spraw świato­
wych z ministrem Mao Tse-tunga, zna 
czylobv rezygnować z Czang Kai szeka i 
przyznać, że na wschodzie dokonał się za­
sadniczy zwrot, który nie da się już cof­
nąć... ■ Ale prawie wszyscy znawcy Chin 
zgadzają się co do tego, że Czang Kal-szek 
poniósł druzgocącą klęskę i że władza 
Mao Tse-tunga jest nie do obalenia. Rów 
nież w Stanach Zjednoczonych istnieje 
prąd zmierzający do tego, by uznać rze­
czywistość za rzeczywistość...“.

Gdy na zakończenie czwartego po­
siedzenia konferencji, minister Moło­
tow złożył propozycję zwołania kon­
ferencji światowej w sprawie ograni­
czenia zbrojeń, mister Dulles mruknął 
coś niezrozumiałego, a minister Bi­
dault podniósł ręce do góry w dra­

Brytyjski

mocarstw 
do handlu 
polepszyły- 

na

Sethe w ,,Frank- 
Zeitung“, piśmie 
liczną część nie­

która w adenaue-

matycznym geście i powiedział: „Mon 
Dieu *), gdybyśmy nad tym musieli o- 
bradować, nie moglibyśmy pójść 
spać“.

Bidault oświadczył, że konferencja 
pięciu w maju albo w czerwcu nie 
miałaby sensu, gdyby jeszcze trwały 
w Azji w tym czasie działania wo­
jenne. Gdyby minister Bidault chciał 
jednak zgodnie z prawdą odpowie­
dzieć na pytanie, kto rozpoczął i kto 
przedłuża działania wojenne w Ko­
rei i Wietnamie — musiałby przy­
znać, że zwołanie takiej konferencji 
ma bardzo dużo sensu. Choćby dla 
omówienia takich faktów, że właś­
nie 28 stycznia, w dniu, w którym 
minister Bidault obawiał się o losy 
swego snu, do Indochin przybył 400-nv 
z rzędu statek amerykański z bronią, 
że od 1950 do końca 1952 roku USA 
dostarczyły do Indochin ponad 400 ty­
sięcy ton materiałów zbrojeniowych, 
w tym 340 samolotów, 350 okrętów 
wojennych itd. itd. Paryski „Franc 
Tireur” pisze:

„Byłoby niezręcznie a nawe-t niebezuie 
cznie odrzucić rozmowy z Pekinem . Frań 
cuska opinia publiczna nigdy nie wyba­
czyłaby Bidault. gdyby zaprzepaścił oka­
zje do zakończenia wojny w In doch i- 
nach“.

Takie samo zdanie wyraża „Com- 
bat‘ i i inne dzienniki francuskie.

Pytanie ministra Dullesa — „kim 
jest ten pan Czou En-lai“ — sprawi 
przyjemność tylko Czang Kai-szekowi 
i może niektórym republikańskim po­
litykom w USA. Sojusznicy USA na­
tomiast — mister Eden i monsieur 
Bidault — znają bardzo dobrze odpo­
wiedź na to pytanie.

EDDA WERFEL

picvuw, części walcownlj 
elementy siłowni, maszyny dla kok* 
sowni itp.

Dla rejonu walcownl-zgnlatacza na* 
deszła w ostatnich dniach aparatura 
elektryczna o wadze blisko 10 ton. 
Przybyły również części tzw. centrali 
magnetycznej i centrali sterowniczej«

Prawie 40 ton waży nowoczesna 
dwumotorowa wciągarka skipowa^ 
którą otrzymali ostatnio budowniczo* 
wie wielkich pieców, skąd już w naj* 
bliższych miesiącach ma popłynąć 
pierwsza surówka.

Dla siłowni nadeszły* m. In.: tablice 
sterownicze, transport mikroampero* 
mierzy, transportery i elementy 
grzewcze.

Budowniczowie koksowni, którzy 
kończą ostatnie prace montażowe 
przy I baterii koksowniczej, otrzy* 
mali z Kraju Rad transport silników 
elektrycznych oraz przekaźniki ciepl* 
ne i tzw. krystalizaior mechaniczny.

Coraz wdęcej transportów napływa 
na budowę walcowni blachy, jednego 
z najważniejszych obiektów huty im. 
Lenina. W ciągu ostatnich kilku dni 
budowniczowie walcowni blachy 
otrzymali z zakładów radzieckich ze­
spół do cięcia blach długich, części 
samotoków i prowadnic oraz potężną, 
nowoczesną szlifierkę do walców.

13 kopalń
wykonało plan miesięczny

29 bm. meldunki o przedtermi­
nowym wykonaniu miesięcznych 
planów produkcyjnych złożyły za­
łogi kopalń: „Bierut“, „Boże Da­
ry“, „Czeladź”, „Karol“, „Concor­
dia“, „Sośnica“, oraz „Ignacy”.

Ogółem do 29 bm. plan mie­
sięczny wykonało przedterminowo 
13 kopalń.

•) Mój Bo*e

968 spółdzielni produkcyjnych
w woj. poznańskim

Od początku br. powstały w woj, 
poznańskim 64 nowe spółdzielnie pro-» 
dukcyjne.

Liczba spółdzielni produkcyjnych w 
Wielkopohce wynosi obecnie 968.
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tych w skład ONZ, jak i państw nie 
należących do tej organizacji, aby 
państwa te wspólnie omówiły i pod­
jęły kroki w kierunku położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń. Delegacja 
Radziecka uważa, że rzeczą Siuszną 
Wyłoby rozpa.izcme kwesid zwoła­
nia światowej konferencji w spra­
wie powszedniej reuuncji zbrojeń. 
Oczywiście kwestię taaą można, a 

nąwet byłoby iepiej rozpatrzyć i roz­
strzygnąć na kumeiencji pięciu mo­
carstw. Lecz dotychczas nie aoszlismy 
do porozumienia w tej sprawie/ wobec 
czego delegacja radziecka uważałaby 
aa celowe, by ministrowie spraw za­
granicznych czterech mocarstw, me 
odkładając sprawy aa nieokreśloną 
przyszłość, wypowiedzieli się na lej 
konferencji na temat złożonej przez 
delegację radziecką propozycji. Przy­
jęcie lej propozycji, niuim zdaniem, 
byłoby zupełnie wystarczające i spot­
kałoby się z dużym zadowoleniem ze 
strony narodów naszych krajów i da­
leko poza ich granicami.

Projekt rezolucji min. Bidault 
w sprawie rozbrojenia

Następnie przemawiał Dulles, o- 
świadczając, iż widocznie popełnił 
błąd mówiąc, że ministrowie zakoń­
czyli juz omawianie pierwszego punk­
tu porządku dziennego. Niemniej jed­
nak Dulles usiłował wykazać, że rze­
komo me należy rozpatrywać złożonej 
przez delegację raaziecką propozycji 
zwołania światowej konferencji w 
sprawie powszechnej redukcji zbrojeń. 
„Argumenty“ Dullesa sprowadzały się 
do tego, ze omówienie kwestii środ­
ków zmierzających do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych rzekomo doprowadzi jedynie do 
zaostrzenia tego napięcia. Dulles o- 
świadczył, że me ma sensu omawiać 
Zagadnienia zrolania światowej kon­
ferencji w sprawie powszechnej re­
dukcji zbrojeń, albowiem problem ten 
— jak stwierdził — omawiany był w 
ONZ bez żadnego rezultatu.

Dulles pominął przy tym milcze­
niem takt, ze OiNZ nie osiągnęła 
żadnych jxjzyty wnych wyników w 
dziedzinie redukcji zbrojeń właśnie 
dlatego, ze wszystkie propozycje w 
tej sprawie wysuwane przez delega­
cję ZSRR napotykały stale opór 
że strony delegacji St. Zjednoczonych 
1 idących w ich ślady państw.

Dulles utrzymywał w dalszym cią­
gu, ze są tylko dwa doniosłe proble­
my, co do których konferencja mo­
głaby osiągnąć pozytywne wyniki, a 
mianowicie problem Niemiec i pro­
blem Austrii, oraz że omawianie pro­
blemu redukcji Jwajjeń jest rzekomo 
^propagandą“.

G. Bidault pfgyipomniał w swym 
oświadczeniu, że Liniejące w stosun­
kach międzynarodowych trudności me 
mogą być na dłuższy czas usunięte 
bez osiągnięcia przez wielkie mocar­
stwa zgody w sprawie powszechnego 
ograniczenia zbrojeń i międzynarodo­
wej kontroli zbrojeń. Zdaniem min. 
Bidault, w pierwszym stadium pro­
blem ten powinien być rozstrzygnięty 
przez ONZ. Minister spraw zagra­
nicznych Francji oświadczył, że prze­
studiował uważnie projekt rezolucji 
delegacji radzieckiej w sprawie zwo­
łania świątowej konferencji rozbroje­
niowej, co skłoniło go do wysunięcia 
projektu innej rezolucji w tej spra­
wie.

Projekt rezolucji złożony przez mi­
nistra Bidault stwierdza, że „rozwią­
zanie rozbieżności międzynarodowych, 
niezbędne do zapewnienia trwałego 
pokoju, byłoby w znacznej mierze 
ułatwione przez porozumienie w spra­
wie rozbrojenia“.

Rezolucja proponuje, aby Stany 
Zjednoczone, Francja, Związek Ra­
dziecki i W. Brytania połączyły swe 
wysiłki w Komisji Rozbrojeniowej

ONZ, tak aby „Komisja ta mogła 
osiągnąć porozumienie co do podsta­
wowych zasad w sprawie rozbroje­
nia, co umożliwiłoby zwołanie w 
sprzyjających warunkach powszech­
nej konferencji rozbrojeniowej, zgod­
nie z rezolucją uchwaloną 11 stycz­
nia 1952 roku przez Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczonych“.

G. Bidault zaproponował, aby spra­
wę tę ministrowie omówili w ściślej­
szym gronie.

Następnie zabrał głos minister 
spraw zagranicznych W. Brytanii A. 
Eden, który oświadczył, iż uważa, że 
nie należy całkowicie rezygnować z 
omawiania sprawy rozbrojenia, lecz 
że trzeba odroczyć dyskusję nad tą 
kwestią, aby przejść do rozpatrzenia 
drugiego piAktu porządku dzienne­
go.

Hie ma problemu ważniejszego 
oü rerncji zbrojeń - 
stwierüza min. Motaiow

Następnie ponownie zabrał głos mi­
nister Mołotow. Stwierdził on, ze wy­
trwale dążenie delegacji radzieckiej 
do zwrócenia uwagi konferencji mini­
strów na zagadnienie redukcji zbro­
jeń tłumaczy się tym, ze ministrowie 
spraw zagranicznych od 5 lat nie od- 
oywali konferencji, na których można 
oyło wysunąć to zagadnienie. Co 
prawda, ministrowie spraw zagranicz­
nych trzech mocarstw zbierali się nie­
jednokrotni«, jednakże jakoś nic nie 
siyszało się o jakichkolwiek próbach 
uzgodnienia na tych konferencjach 
irzecn mocarstw poglądów w sprawie 
redukcji zbrojeń. Uczynienie lego na 
obecnej konierencji byłoby więc tym 
oardziej celowe.

Minister Mołotow podkreślił, że o ile 
uczestnicy konferencji będą uważali, 
ze jedynie drugi i trzeci punkt porząd­
ku dziennego są poważne, zas punki 
pierwszy należy do szeregu niepoważ­
nych muzę to jedynie utrudnić o- 
o.ągnięcie puro^um.ema. Delegacja ra­
dziecka uważa, że wszystkie sprawy, 
które rozpatrzyć ma kuuierencja, aą 
poważne. Rrawdopociobnie — oświad­
czył minister Mołotow — słyszeliście, 
ze prooiem rozbrojenia jest nadzwy­
czaj ostry i nadzwyczaj doniosły. Nie 
iiaiezy traktować jako propagandy po­
stawienia sprawy redukcji zbrojeń. 
Kwestię redukcji zbrojeń wysuwa 
nie dla propagandy, lecz po to, 
znalezc drogę oo jej rozwiązania.

Z punkiu widzenia delegacji
dzieckiej, sposrud wszystkich prubie- 
mow międzynarodowych, które rze­
czywiście w najwyższym stopniu 
nurtują narody naszych krajów — 
i nie tylko naszych — nie ma pro­
blemu ważniejszego od redukcji 
zbrojeń, od problemu zmniejszenia 
ciężarów zbrojeń, problemu, które­
go rozwiązani tlałoby możność w 
sposób reainy uczynić krok jiaprzód 
na drodze do zmniejszenia ^p^pięcia 

itóśuiikac^ Między narodowy ch.
Minister Mołotow uświadczył, że 

me chce polemizować, jednakże musi 
stwierdzić, iż nie należy traktować 
sprawy w ten sposób, że winien agre­
sji jest ktoś inny, oraz że byłoby nie­
słuszne zwalać swe grzechy na in­
nych, jak to czynią niektórzy uczest­
nicy konferencji. Niech każdy odpo­
wiada za swe grzechy.

Poruszając sprawę złożonego przez 
Bidault projektu rezolucji minister 
Mołotow oświadczył, że projekt ten 
należy przestudiować, zanim się wy­
powie o nim zdanie.

W zakończeniu minister Mołotow 
stwierdził, iż popiera propozycję 
Bidault i Edena przekazania za­
równo radzieckiego jak i francu­
skiego projektu rezolucji do rozpa­
trzenia konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w ścisłym gronie. 
Również Dulles wyraził zgodę na 
tę propozycję, która w ten sposób 
ZG«tala przyjęta iyzez konferencję.

Minister Mołotow zaoponował sta­
nowczo przeciwko stanowisku przed­
stawicieli trzech mocarstw zachod­
nich. Podkreślił on, że zdaniem dele­
gacji radzieckiej w omawianiu proble­
mu austriackiego powinni wziąć u- 
dział przedstawiciele Austrii, a przy 
omawianiu problemu niemieckiego — 
przedstawiciele Niemiec. Jak wiadomo, 
delegaci Francji, Anglii i St. Zjedno­
czonych zgodzili się na udział przed­
stawicieli Austrii w omawianiu pro­
blemu austriackiego przez obecną kon­
ferencję. Nikt nas nie zrozumie — o- 
świadczył min. Mołotow — jeśli przy 
omawianiu problemu niemieckiego nie 
uczynimy tego samego w stosunku do 
przedstawicieli Niemiec. Trzeba liczyć 
się z faktem — powiedział W. 
łotow — że obecnie nie ma 
tych Niemiec. Należy z tego 
nąć wniosek, że konferencja 
na wysłuchać zarówno przedstawicieli 
Niemiec wschodnich jak i przedstawi­
cieli 
strój 
różni 
mieć 
do innych wniosków — raczej prze­
ciwnie. — Wobec znacznej różnicy 
między sytuacją w Niemczech wschod­
nich a sytuacją w Niemczech za­
chodnich, niezbędne jest wysłuchanie 
przedstawicieli zarówno jednej jak 
i drugiej części Niemiec.

Minister Mołotow przypomniał, że w 
końcu 1951 r. problem niemiecki o- 
mawiany był w ONZ. Wówczas — 
4 grudnia 1951 r. Zgromadzenie Ogól­
ne NZ powzięło uchwałę stwierdza­
jącą, że Specjalna Komisja Polityczna 
postanawia zaprosić oficjalnych przed- 
stawiQieli strefy zachodniej i strefy 
wschodniej Niemiec i odpowiednich 
sektorów Berlina, aby przedstawiciele 
ci złożyli oświadczenia w omawianej 
przez 
krok 
famy 
łotow — to powinniśmy postąpić nie­
mniej słusznie, niż uczyniło to Zgro­
madzenie Ogólne w 1951 r., gdy zapro­
siło obie strony dla wysłuchania ich 
poglądów.

M. Mu- 
jednoli- 
wyciąg- 
powin-

Niemiec zachodnich. To, że u- 
państwowy Niemiec zachodnich 
się od ustroju państwowego Nie- 
wschodnich, nie daje podstaw

Komisję sprawie. O ile czynimy 
naprzód, a przynammej nie cu- 
się — oświadczył minister Mo-

się 
by

ra­

Zaznaczając, że Związek Radziecki 
utrzymuje oficjalne stosunki tylko z 
NRD, a Francja, Anglia i USA utrzy­
mują oficjalne stosunki tylko z za­
chodnio-niemiecką republiką federal­
ną, minister Mołotow podkreślił, iż 
nie należy sprowadzać sprawy jedy­
nie do kwestii oficjalnych stosunków. 
Rzecz w tym, że odmowa zaprosze­
nia przedstawicieli Niemiec wschod­
nich i zachodnich mogłaby być niewła­
ściwie interpretowana. Mogłaby ona 
być zrozumiana w tym sensie, że albo 
nie uważa się za konieczne zjednocze­
nia obu części Niemiec, albo też, że 
uczestnicy obecnej konferencji nie 
wierzą w takie zjednoczenie, a nawet 
wykluczają możność dokonania prób 
zbliżenia i zmniejszenia różnic zdań 
między Nremćami wschodnimi a za­
chodnimi. W ten sposób uczyniono by 
krok nie w kierunku usunięcia, lecz 
w kierunku 
na drodze do 
nia Niemiec,

Okoliczność 
ster Mołotow 
ki nie utrzymuje oficjalnych stosun­
ków z Niemcami zachodnimi, wcale 
nie wTyklucza możliwości nawiązania 
odpowiedniego kontaktu i ustanowie­
nia stosunków między ZSRR a za-

ną. Tego rodzaju próby nawiązania 
stosunków miały już miejsce, trzeba 
jednak przyznać, że były one nie wy­
starczające i nie dały jeszcze należy­
tych rezultatów.

Tak np. w sierpniu 1952 r. wr Ko­
penhadze z inicjatywy kół gospodar­
czych Niemiec zachodnich odbyła się 
narada przedstawicieli wielkich firm 
przemysłowych Niemiec zachodnich 
z autorytatywmymi przedstawicielami 
ministerstwa handlu zagranicznego 
ZSRR. Inicjatywna ta nie została wtew- 
czas rozwinięta. Jednakże nie ozna­
cza to wcale, że w chwili obecnej nie 
powinno się czynić prób nawiązania 
kontaktów’ gospodarczych, które przy­
czyniłyby się do odpowiedniego roz­
woju, powńedzmy, stosunków ekono­
micznych, albowdem Niemcy zachod­
nie zainteresowane są w tym niemniej 
niż Związek Radziecki.

Między Niemcami wschodnimi a 
Zwnązkiem Radzieckim ukształtowały 
się stosunki przyjaźni zarówno w 
dziedzinie politycznej i gospodarczej 
jak i kulturalnej. Między Związkiem 
Radzieckim a Niemcami zachodnimi 
nie było dotychczas wymiany np. de­
legacji kulturalnych.

Uczeni i artyści radzieccy — o- 
świadczył min. Mołotow — bynaj­
mniej nie uważają za idealną obec­
nej sytuacji, kiedy nie ma normal­
nych stosunków między odpowiedni­
mi działaczami naszego kraju i Nie­
miec zachodnich. Jeśli rozwijają się 
stosunki kulturalne między Związ­
kiem Radzieckim i Francją lub mię­
dzy Związkiem Radzieckim i Polską, 
to dlaczego nie mogłyby być nawią­
zane tego rodzaju stosunki nie tylko 
między Związkiem Radzieckim i 
Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną, lecz także między ZSRR i Nie­
miecką Republiką Federalną?

Omawianie problemu niemieckiego 
na obecnej konferencji w Berlinie 
bez wysłuchania zarówno przedsta­
wicieli Niemiec wschodnich jak i 
Niemiec zachodnich — oświadczył 
minister Mołotow — oznaczałoby po­
stawienie całego zagadnienia — i to 
od samego początku — do góry no­
gami. Niektórzy z uczestników kon­
ferencji twierdzą, że trzeba zaczekać 
do chwili, gdy będzie istniał tak 
zwany legalny rząd całych Niemiec,

że w związku z tym trzeba zająć się 
nie urysuwaną przez delegację ra­
dziecką sprawą zaproszenia Niemców, 
aby dać im możność wypowiedzenia 
się na temat problemu niemieckiego, 
lecz sprawcą ordynacji wyborczej, pro­
cedury itd. Trzeba jednak mimo 
wszystko liczyć się z sytuacją sa­
mych Niemców. Są oni zainteresowa­
ni w tym, aby ich wysłuchano. Czyż 
tylko ci Niemcy, którzy znajdują się 
w Niemczech wschodnich, zaintereso­
wani są w tym. aby ich wysłuchano?

Trudno w to uwierzyć.
Dziś proponuje się nam — konty­

nuował minister Mołotow — rozpa­
trzenie problemu niemieckiego w 
Berlinie bez udziału Niemców, uwa­
żając, ze jest ta najlepszy sposób 
rozpatrzenia problemu niemieckiego 
ponieważ będzie mniej polemiki. Ju­
tro zaproponuje się nam przeprowa­
dzenie tzw. wolnych wyborów w

Niemczech przy udziale władz oku* 
pacyjnych, przekształcenie Niemców 
w obiekt władz okupacyjnych i na« 
zwie się to wolnymi wyborami! Lecz 
nie będą to wybory, które powinni 
przeprowadzić sami Niemcy.

Nie możemy i nie powinniśmy -« 
podkreślił minister Mołotow -« f 
omawiać problemu niemieckiego ni© 
wysłuchawszy poglądu Niemców, 
nawet gdyby poglądy te byty róż­
ne. Jak wiadomo, ze ścierania się 
poglądów rodzi się prawda.
W zakończeniu minister Mołotow 

raz jeszcze > powtórzył propozycję de« 
legacji radzieckie], by zaprosić przed« 
stawicieli obu części Niemiec na 
obecną konferencję i zanim wypo­
wiedziany zostanie pogląd jej uczest« 
ników — wysłuchać zdania rządu 
NRD i zdania rządu Niemieckiej Re* 
publiki Federalnej.

Stanowisko przedstawicieli 
mocarstw zach.

Po przemówieniu ministra Moteto­
wa ponownie zabierali głos Bidault 
i Eden, uchylając się od dania bez­
pośredniej i jasnej odpowiedzi na 
propozycję radziecką w sprawie za­
proszenia przedstawicieli obu części 
Niemiec do udziału w omawianiu 
problemu niemieckiego. Eden przed­
stawił przy tym — jak się wyraził — 
„brytyjski plan zjednoczenia Nie­
miec“ składający się z 5 etapów. Eden 
oświadczył, że tzw. „w^olne wybory“ 
są zasadniczym elementem przedsta­
wionego przez niego planu. Równo­
cześnie, jak wynika z jego propozycji, 
wybory w Niemczech powinny 
przeprowadzone pod nądzorem 
carstw okupujących Niemcy.

Po oświadczeniu Edena zabrał 
Mołotow. Podkreślił on, że 
A. Eden jak i G. Bidault 
się od udzielenia jasnej od- 
na propozycję radziecką w 
zaproszenia

być
mo-

glos.

przedstawicieli 
do udziału w 

niemieckiego, 
oświadczył, że 
iż wolność Nie-

minifiter 
zarówno 
uchylają 
powiedzi 
ßprawie
narodu niemieckiego 
omawianiu problemu

W. M. Molotow 
Eden chce wmówić, 
mieć realizowana przez władze oku-

pacyjne jest najlepszym wyjściem, ja< 
kie można Niemcom zaproponować« 
Nie mogę jednak zrozumieć — stwier« 
dził minister Molotow — dlaczego pan 
Eden zapomniał wypowiedzieć się w 
sprawie, czy należy, czy też nie na« 
leży zapraszać przedstawicieli Niemiec 
na naszą konferencję. Może koledzy 
moi uważają, że nie należy omawiać 
tego zagadnienia, że nie trzeba zapra« 
szać przedstawicieli Niemiec na naszą 
konferencję. Ja natomiast nie mogę 
e tym się zgodzić.

Minister Mołotow dodał, że wobec 
późnej godziny można przenieść omó« 
wienie propozycji radzieckiej na na-* 
'stępne posiedzenie. Jednakże, tak czy 
Inaczej, trzeba wyraźnie odpowiedzieć 
na pytanie, czy chcemy zaprosić na 
naszą konferencję Niemców zarówno 
ze wschodniej jak i z zachodniej czę« 
ści Niemiec, czy też propozycja dele« 
gacji radzieckiej zostaje odrzucona.

Przewodniczący — delegat USA 
Dulles oświadczył, że wobec późnej 
godziny rozpatrzenie zagadnienia wy« 
suniętego przez delegację radziecką 
zostaje przeniesione na następne po« 
siedzenie. j

Granica pokoju na Odrze i Nysie jest nienaruszalna 
»Neues Deutschland« demaskuje antypolską nagonką 
zachodnio - niemieckich zwolenników polityki odwetu

BERLIN (PAP). — W numerze z 28 bm. dziennik „Neues Deutsch­
land“ opublikował artykuł pt. „Granica pokoju na Odfze i Nysie jest 
nienaruszalna“.

pisze „Neues 
żądania Ade- 

„ wyzwolenia 
obszarów wschodnich“. Tak samo 
jak Hitler uczynił z nagonki w 
sprawie Gdańska i „korytarza pol­

skiego“ sedno swych ideologicznych 
przygotowań wojennych, tak samo 
czyni jego następca Adenauer, ju­
dząc przeciwko granicy pokoju na 
Odrze i Nysie i szermując hasłem 
„wyzwolenia“.
Faszysta Oberlaender, minister do 

spraw „wysiedleńców“ w rządzie 
chodnio-niemiecką republiką federal- | Adenauera, znów nazywa „odzyska-

zwiększenia przeszkód 
narodowego zjednocze-

— kontynuował mini-
— że Związek Radziec-

drugim punktem 
porządku dziennego 

Propozycja min. Molotowa
Następnie przewodniczący Dulles 

©świadczył, że proponuje przejście do 
©mówienia drugiego punktu porządku 
dziennego pn. „Problem niemiecki i 
gadania zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy“.

Zabierając głos w dyskusji minister 
Mołotow stwierdził, że zanim się przy­
stąpi do rozpatrzenia problemu nie­
mieckiego, delegacja radziecka uważa 
za konieczne rozpatrzyć jedną sprawę 
Minister Mołotow przypomniał, że w 
dniu 27 stycznia wręczył Edenowi ja­
ko przewodniczącemu posiedzenia pi­
smo rządu NRD zaadresowane do 
obecnej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, z tym, by w odpowied­
niej chwili zostało ono rozpatrzone. 
Kopie pisma rządu NRD zostały wrę­
czone Bidault i Dullescwi. W piśmie 
swym rząd NRD porusza sprawę ko­
nieczności udziału przedstawicieli 
NRD i Niemiec zachodnich podczas 
rozpatrywania problemu niemieckiego 
na konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw. Dele­
gacja radziecka uwża — podkreślił 
minister Mołotow — że prośbę NRD 
należy potraktować ze szczególną 
uwagą.

Ze strony Niemiec zachodnich nie 
wpłynęła taka prośba — oświadczył 
minister Mołotow — lecz delegacja 
radziecka mimo to nie sądzi, aby re­
prezentanci Niemiec zachodnich nie 
chcieli przedstawić konferencji swe­
go punktu widzenia.

Rząd radziecki był zawsze zdania, 
że uregulowanie problemu niemiec­
kiego na zasadach pokojowych i de­
mokratycznych nie będzie mogło po-, 
sunąć się naprzód bez udziału przed­
stawicieli Niemiec. Problem niemiec­
ki jest przede wszystkim sprawą sa-

mych Niemców. Udział przedstawi­
cieli Niemiec, a mianowicie przed­
stawicieli Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Niemiec zachodnich 
w obecnej konferencji może w znacz­
nej mierze ułatwić dyskusję nad pro­
blemem niemieckim. Przemawia za 
tym również okoliczność, że sta­
nowisko rządu NRD w sprawie za­
proszenia do udziału w obradach kon­
ferencji przedstawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich poparte zo­
stało przez przeszło 9 milionów oby­
wateli niemieckich, którzy złożyli swe 
podpisy pod odpowiednim wnioskiem 
w tej sprawne. Nie wolno ignorować 
w tej dziedzinie woli i pragnień 
narodu niemieckiego.

Delegacja radziecka — oświadczył 
w zakończeniu minister Mołotow — 
proponuje, aby zaproszono przedsta­
wicieli Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Republiki 
Federalnej do wzięcia udziału w oma­
wianiu drugiego punktu porządku 
dziennego: „Problem niemiecki i za­
dania zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy“.

Dulles oświadczył, że delegacja St. 
Zjednoczonych nie może zgodzić się 
na propozycję zaproszenia przedstawi­
cieli NRD i Niemiec zachodnich do 
wzięcia udziału w omawianiu proble­
mu niemieckiego. Stwierdził on, iż ma 
poważne wątpliwości, „czy istnieje o- 
becńie rząd niemiecki lub nawet po­
łączenie reżymów niemieckich, które 
mogłyby występować w imieniu ca­
łego narodu niemieckiego“.

Bidault i Eden także wypowiedzieli 
się przeciw’ko zaproszeniu przedstawi­
cieli obu części Niemiec na konferen­
cję podczas omawiania problemu nie­
mieckiego,

Każdy Niemiec — 
Deutschland“ — zna 
nauera w sprawie

nie Wschodu“ — „zadaniem europej­
skim“. Mówiąc o rozwiązaniu tego 
„zadania europejskiego“ przy pomo­
cy tzw. „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ i „armii europejskiej“ Bonn 
ma na myśli utworzenie SS-Europy 
zgodnie z intencjami imperialistów 
zachodnio-niemieckich.

.Analizując przyczyny rozpętania tej 
nagonki' „Neues Deutschland“ pisze, 
że tkwią one przede wszystkim w fak­
cie, iż naród polski wkroczył na dro­
gę postępu, demokracji i socjalizmu.

„Neues Deutschland“ powołuje się 
na różne fakty historyczne dowodzą-

Agenci nasłani przez wywiad adewerowski
mieli organizować w Polsce dywersję i sabotaż
Drugi dzień procesu tu Opolu

W dalszym ciągu odbywającego się w Opolu procesu szpiegów wywiadu 
adenauerowskiego — Wojskowy Sąd Rejonowy przesłucha! osk. Koja, 
który wraz ze wspóloskarżonym Pietruszką został przysłany do Polski z 
zadaniem organizowania wywiadu, dywersji i sabotażu, a następnie pozo­
stałych oskarżonych — szpiegów zwef bowanych przez Pietruszkę i Koja.
Osk. Koj scharakteryzował Sądowd 

metody, jakimi po przerzuceniu do 
Polski posługiwał się wraz z Pie­
truszką przy werbowaniu agentów. 
Osk. Koj wyjaśnia, że kierownik 
ośrodka adenauerowskiego — Kai­
ser — pouczał ich, ażeby zbierać 
informacje szpiegowskie we wszelki 
możliwy sposób, m. in. z przypadko­
wych rozmów, angażować zaś do ro­
boty szpiegowskiej „każdego kogo się 
tylko da“. W czasie szkolenia szpie­
gowskiego Kaiser wytłumaczył prze­
bywającym na kursie agentom, że 
ośrodek wywiadu zachodnio-niemiec- 
kiego, do którego zostali zaangażowa­
ni, nosi nazwę „Nachrichten Diensta 
i podlega wywiadowi amerykańskie­
mu, który go finansuje.

Wysyłając oskarżonego do Polski 
Kaiser wskazał mu konkretne osoby, 
na których zwerbowaniu zależało wy­
wiadowi najbardziej. Kaiserowi cho­
dziło o osoby, poprzez które można 
by zdobyć informacje z kolejnictwa 
lub wojska. M. m. oskarżony otrzy­
mał polecenie zaangażowania do ro­
boty szpiegowskiej H. Skowronka — 
pracownika PKP oraz Elżbietę Sto- 
kłos, która była narzeczoną pracow­
nika PKP.

Osk, Koj stwierdza, że przy wer­
bowaniu wytypowanych przez Kai- 
sera osób na agentów wywiadu na­
potykał duże trudności. Oskarżone­
mu trudno było znaleźć ludzi, któ­
rzy godziliby się 
czyzny.
Z kolei zeznawał 

roboty szpiegowskiej 
oskarżonego Pietruszkę osk. S. Mo­
skal, który przyznał się do winy. 
Osk. stwierdził, że Pietruszka nakła­
niając go do roboty szpiegowskiej 

> wręczył mu dwa zegarki oraz pewną

na zdradę Oj-

zwerbowany do 
przez współ-

sumę pieniężną. Osk. Moskal, który 
przyjął pseudonim „Styr“ przyznał, że 
przekazał Pietruszce m. in. szkic fa­
bryki, w której pracował.

Osk. H. Skowronek przyznał się do 
przekazania siatce szpiegowskiej wy­
wiadu Adenauera szeregu informacji 
dotyczących jednostek wojskowych, 
rozmieszczenia jednego z lotnisk oraz 
danych dotyczących kolejnictwa. Osk. 
stwierdził, że godząc się na współpra­
cę z wywiadem, otrzymał od współ- 
oskarżonego Koja trzy zegarki. Koj 
wyposażył go w środki chemiczne do 
sporządzania tajnopisów oraz ustalił z 
nim skrzynkę kontaktową, w której 
osk. Skowronek miał składać infor­
macje szpiegowskie.

Osk. H. Kopiec, kuzyn współoskar- 
żonego Al. Pietruszki zeznał, że Pie­
truszka namówił go początkowo do 
udzielenia pewnych informacji doty­
czących jednostki wojskowej, w któ­
rej Kopiec odbywał służbę. Pietrusz­
ka wówczas pokazał, podczas libacji, 
przywiezione z Niemiec zach. środki 
chemiczne do sporządzania tajnopisów 
oraz pistolet.

W czasie następnego spotkania Pie­
truszka nakłonił Kopca do stałej 
współpracy z wywiadem i wziął od 
niego zobowiązanie, że w przyszłości 
składać będzie meldunki szpiegowskie 
siostrze Pietruszki — Ernie.

29 bm., w drugim dniu procesu, 
Sąd przystąpił do przesłuchiwania 
świadków.

Sw. T. Budzińska zeznała, że osk. 
osk. Pietruszka i Koj w dniu, w któ­
rym przedostali się nielegalnie do 
Polski, tj. 23 lipca 1953 r. zgłosili się 
do jej mieszkania w Nowej Soli.- 
Oskarżeni poinformowali św. Budziń­
ską o swej roli w wywiadzie ade-

nauerowskim; pokazywali przywiezio­
ne ze sobą zegarki oraz pastylki do 
sporządzania sympatycznego atramen­
tu. Osk. Koj napisał wówczas w 
mieszkaniu świadka pierwszy swój ra­
port szpiegowski. ’

Sw. Budzińska stwierdza, że osk. 
Koj zaproponował jej współpracę z 
wywiadem zachodnio-niemieckim, za­
chęcając ją do tego obietnicą wyna­
grodzenia pieniężnego. Zdobywane in­
formacje świadek miała składać w 
specjalnej skrzynce kontaktowej.

Obydwaj szpiedzy — jak zeznała 
dalej św. Budzińska — szczególnie 
interesowali się informacjami do­
tyczącymi rozbudowy przemysłu 
oraz rozmieszczenia jednostek woj­
skowych.
Zeznania następnego świadka — L. 

Kanerta z grom. Komorniki, położo­
nej obok Lowkowic — miejscowości, 
z której pochodził osk. Koj, scharak­
teryzowały środowisko, w jakim wy­

chował się oraz wpływy jakim ulega! 
ten szpieg wywiadu adenauerowskie- 
gc^ Jak zeznał świadek, osk. H. Koj 
był wychowywany w domu w duchu 
faszystowskim oraz w nienawiści do 
Polaków.

Ojca osk. Koja — Augusta ’— zna 
świadek jeszcze z okresu, plebiscytu, 
który odbywał się po pierwszej woj­
nie światowej na Śląsku. Św. Kanert 
walczył w szeregach powstańców ślą­
skich, tak jak wielu mieszkańców 
Opolszczyzny. A. Koj natomiast w 
okresie Powstania Śląskiego był 
członkiem tzw. „Selbstschutzu“, tj. bo­
jówek pruskich militarystów, które 
napadały i usiłowały terroryzować 
ludność Opolszczyzny. Jedna z bo­
jówek „Selbstschutzu“ pobiła do nie­
przytomności brata świadka Kanerta.

August Koj, w okresie plebiscytu 
czynny bojówkarz „Selbstschutzu“, za­
pisał się później do utworzonej przez 
pruskich obszarników militarnej or­
ganizacji „Stahlhelm“, która dopomo­
gła w dojściu do władzy hitlerowcom. 
Gdy Hitler doszedł do władzy, ojciec 
osk. H. Koja został członkiem SA.

Rozprawa trwa.

ce, iż mocarstwa zach. aprobowały 
w. swoim czasie granicę na Odrz© 
i Nysie. Dziennik przypomina znanym 
list brytyjskiego podsekretarza stanu 
Cadogana do b. członka polskiego 
rządu emigracyjnego Romera, pismo 
Roosevelta do Mikołajczyka i oświad« 
czenie Trumana z 9 sierpnia 1945 r. 
Wreszcie w układzie poczdamskim — 
stwierdza dziennik — ustalona zo« 
stała przez mocarstwa polska granica 
zachodnia, granica pokoju na Odrze 
i Nysie jako historycznie słuszna 1 
nieodzowna dla bezpieczeństwa Pol« 
ski. j

Wszystko to — podkreśla „Neueg 
Deutschland“ — świadczy o nieuczci« 
wej, dwulicowej grze prowadzonej w 
sprawie granicy na Odrze i Nysi© 
przez mocarstwa zach. Pod tym ką« 
tern widzenia należy również trakto« 
wać nową prowokację przeciw’ko na« 
rodowi polskiemu, z jaką wystąpi! 
Adenauer po ostatnich wyborach do 
Bundestagu, lansując plan ,oniemieć« 
ko-polskiego condominium na wschód 
od Odry i Nysy“. Jest to zarazem 
plan likwidacji Polski Ludow'o-De« 
mokra tycznej wr drodze „rewizji“ gra* 
nicy pokoju na Odrze i Nysie,

Mimo wszystko, zabiegi ze strony 
sił dążących do wojny skazane są 
na niepowodzenie — pisze „Neues 
Deutschland“. — Rząd Polski Lu* 
dowo-Demokratycznej i rząd NRDf 
wytyczając, zgodnie z układem 
poczdamskim, granicę między obu 
krajami, działały w imieniu naro* 
dów polskiego i niemieckiego. Gra* 
nica ta jest nie tylko granicą po* 
koju. Stała się ona również granicą 
przyjaźni między obu narodami* 
Dzięki uregulowaniu tej granicy 
zlikwidowane zostały niesnaski 1 
rozdźwięki, jakie istniały od stuleci 
między narodem niemieckim a na* 
rodem polskim. Judzenie przeciwko 
granicy na Odrze i Nysie służy 
przygotowaniom wojennym.

Wymiana handlowa 
między Polską a NRD 
w roku bież.

W wyniku rokowań, przeprowadzę* 
nych w atmosferze wzajemnego zro* 
zumienia i przyjaźni, podpisany zo­
stał 28 bm. w Berlinie protokol 
o wymianie towarów i płatnościach 
między PRL a NRD na r. b.

Protokoł przewiduje dostawy z Pol* 
ski do NRD: węgla kamiennego, kok« 
su, węgla brunatnego oraz wytworów 
przemysłu chemicznego, metalwrgicz« 
nego i rolno-spożywczego. Dostawy z 
NRD do Polski obejmują: maszyny 
i urządzenia inwestycyjne, przyrządy 
precyzyjne, nawozy azotowe, sole po-* 
tasowe, chemikalia oraz różne arty« 
kuły przemysłowe.

Obustronne dostawy przewidują w 
br. znaczne zwiększenie obrotów w 
stosunku do obrotów ub. r.

Ze strony polskiej protokol podpis 
sał wicemin. handlu zagranicznego 
T. -Kropczyński, ze strony niemiec« 
kiej — sekretarz stanu w Min. Han« 
dlu Zagranicznego i Wewnętrzno* 
Niemieckiego H. P. Ganter-Gilmansi
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Minister Dulles „To, co wołałabym przemilczeć..”
i logika Francuzów

TVT AWET najbardziej powierzchowni 
obserwatorzy konferencji berliń­

skiej — i powierzchowni znawcy do­
tychczasowej polityki amerykańskiej 
wobec Francji — musieli z pewnością 
zauważyć uporczywy wysiłek, z jakim 
minis.er Dulies w Berlinie wieńczy 
głowę ministra Bidauit całkiem no­
wiutką aureolą „leadera (przywódcy) 
zachodu“. Bodaj w wyższym jeszcze 
stopniu uderza uporczywy wysiłek, 
z jakim minister Dulles na konferen­
cji berlińskiej wypycha Francję do 
pierwszego szeregu rzekomych zwo­
lenników7, ba, praojców sławetnej „ar­
mii europejskiej“. Chwilami, słucha­
jąc ministra Dullesa, odnosi się wra­
żenie, że amerykański Sekretarz Sta­
nu pragnie w Berlinie rozwiązać nie 
tyie problem niemiecki, ile francu­
ski... Zgódźmy się zresztą bezstron­
nie, że problem Francji prawdziwej 
i problem prawdziwego stosunku 
Francji do „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ — nastręcza mnóstwo zgry­
zot i kłopotów Departamentowi Sta­
nd.

Niewątpliwie w wyniku tych zgry­
zot i kłopotów rozległy się w Ber­
linie z ust amerykańskiego Sekretarza 
Stanu poniższe natchnione słowa:

„Słuchając spokojnych i mądrych 
slow pana Bidauit, musiałem mimo 
woli myśleć o naszym własnym pre~ 
zydencie Lincolnie, który w duchu 
zasady „nikomu nie szkodzić, 
wszystkim dobro czynić” wykuł 
jedność polityczną... Francja zdecy­
dowała się nie powtarzać przeszło­
ści... Mamy pełne prawo poświęcić 
chwilę dla uczczenia geniuszu 
Francji, który złączył sześć za­
chodnio-europejskich narodów we 
wspólnocie węgla i stali, zrodził 
ideę europejskiej wspólnoty obron­
nej i dał podnietę dla rozwoju eu­
ropejskiej wspólnoty politycznej”. 
W imię prawdy zauważmy, iż z po­

dziwu wprost godną skromnością od­
stąpił tu minister Dulles amerykań­
skie oraz bońskie prawa ojcostwa 
(w zakresie wiadomych „wspólnot*) 
„geniuszowi Francji“ na własność wy­
łączną. Ale każdemu logicznie myślą­
cemu człowiekowi — a wspaniały 
geniusz Francji odznacza się przede 
wszystkim właśnie jasnością myślenia 
i logiką —- otóż każdemu logicznie my­
ślącemu człowiekowi nasuwają się 
pewne wątpliwości w związku z uję- i 
ciem stanowiska Francji przez mini- ) 
stra Dullesa. Bo skoro, jak powiada < 
minister Dulles, Francja zrodziła 
i realizuje wszystkie owe „wspólnoty 1 
europejskie“, s „armią europejską“ 
włącznie — to czemuż trzeba było, 
żeby sam minister Dulles nie daw- 
niej jak miesiąc temu poczuł się zmu­
szony w Paryżu bić pięścią w stół? 
I grozić aż „bolesną rewizją polityki *w „armii europejskiej“ 
amerykańskiej** — na wypadek, gdy­
by francuskie Zgromadzenie Narodo­
we (o większości burżuazyjnej!) nie 
ratyfikowało układu o „armii europej­
skiej**? Czyli nie uznało za swoje tego 
dziecięcia pono „geniuszu Francji“, że 
pozwołimy sobie zastosować autory­
tatywną terminologię ministra Dul­
lesa,

ALE WĄTPLIWOŚCI nie kończą 
się na tym. Spóźnione, berlińskie 

gachwyty ministra Dullesa nad „ge­
niuszem Francji“ skojarzą się w gło­
wie logicznie myślących Francuzów 
ze znanym i wcale nie tak dawnym 
oświadczeniem samego prezydenta Ei­
senhowera na temat „rozkładu rdze­
nia moralnego Francji“; i z jeszcze 
świeższej daty artykułem wpływowe­
go w USA tygodnika „Life“, który 
Francję (z powodu oporu przeciwko.« 
„europejskiej wspólnocie obronnej**) 
raczył porównać do „dziewTki ulicz­
nej“; i z całkiem świeżej daty arty­
kułem drugiego równie w USA wpły­
wowego tygodnika „Newsweek**, któ­
ry (w związku z oporem przeciwko 
„europejskiej wspólnocie“) pisał: „Tyl­
ko upust krwi może wyleczyć Fran­
cję z jej zastarzałej choroby naro­
dowej“. Francuzi zestawią również 
berlińskie honory, których nie szczę­
dzi min. Dulles ministrowi Bidauit 
z przyjęciem, jakie na początku grud­
nia ub. roku zgotowano premierowi 
Łanielowi i obecnemu „leaderowi za­
chodu**, ministrowi Bidauit na Ber­
mudach, w czasie konferencji trzech, 
gdzie nie uważano nawet za wskaza­
ne odegrać „Marsylianki“, hymnu 
państwowego Francji.«

A więc „rozkład rdzenia moralnego 
Francji**; „dziewka uliczna**; „koniecz­
ny upust krwi“; pogarda na Bermu­
dach; własne, ministra Dullesa groź­
by w Paryżu — i nagle w Berlinie: 
„uczcijmy geniusz Francji“. I mimo 
że minister Dulles doskonale wie, iż 
większość francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego odmawia ratyfikowania u- 
kładu o „europejskiej wspólnocie“ a 
minister Bidauit właśnie jako tej 
„wspólnoty“ zwolennik i orędownik 
poniósł pierwszy dotkliwą porażkę w 
wyborach na prezydenta, a pan Pflim- 
lln z tych samych powodów nie został 
wybrany przewodniczącym Zgroma­
dzenia Narodowego — nagle w Berli- 
nje słyszymy ministra Dullesa wy­
chwalającego niby nigdy nic przewód 
nią ponoć rolę Francji w... montowa­
niu „europejskiej wspólnoty obron­
nej“. 
JAK TO wszystko wytłumaczyć? 

Jedno jest pewne: ostatnią osobą, 
którą minister Dulles byłby skłonny 
wprowadzić w błąd, jest minister Bi­
dauit. Bo ministrowi Bidauit aź nad­
to dobrze znane jest prawdziwe sta­
nowisko i większości Zgromadzenia 
Narodowego, i — zwłaszcza — znako­
mitej większości narodu francuskiego.

Opór francuskiego społeczeństwa 
przeciwko poddaniu Francji, ogołoco­
nej z niepodległości i armii narodo­
wej, pod nieuchronną w „armii eu­
ropejskiej** władzę bońskich military- 
stów i odwetowców; opór przeciwko 
temu, co minister Dulles łaskawie na­
zywa „francuskim (!) spojrzeniem“ na

sprawę niemiecką — ten opór stał 
się siłą materialną, której nikt, na­
wet przy pomocy komplementów, nie 
zdoła rozbić ani zwieść. Tym bar­
dziej, że pierwsza z „europejskich 
wspóinot“, o której minister Dulles 
tak dumnie i... nieostrożnie wspomniał, 
podrzucając ją „geniuszowi Francji“ 
— „wspólnota węgla i stali“ — zdą­
żyła już zrodzić pierwsze gorzkie, 
ANTYFRANCUSKIE owoce...

Czołowy dziennik burżuazji fran­
cuskiej „Le Monde“ (nr. z dn. 20 bm.) 
pisał piórem wybitnego publicysty 
burżuazyjnego Duverger o zwolenni­
kach „armii europejskiej“, iż „płyną 
oni przeciw prądowi i rozwojowi fak­
tów“.. Po czym „Monde“ z naciskiem 
podkreśla: „Rezygnacja z europejskiej 
wspólnoty obronnej nie może już być 
uważana za ustępstwo jedynie ze stro­
ny zachodu na rzecz ZSRR. W tej 
sprawie trzej (tj. USA, WBry tania, 
Francja) nie tworzą już jednolitego 
frontu. VF tej sprawie interes Francji 
i Europy zachodniej — wraz z WBry- 
tanią — zbieżny jest z interesem Ro­
sji“. I — dodajmy — Polski, Czecho­
słowacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii 
oraz NRD.

Trudno o jaśniejsze przyznanie, że 
tzw. „europejska wspólnota“ stała się 
powszechnie antyeuropej­
ską groźbą. Ze walka prze­
ciwko tej groźnej dla całej Europy 
machinie wojennej, zwanej fałszywie 
„europejską wspólnotą obronną“, sta­
ła się prawdziwie wspólnym zadaniem 
europejskim, zadaniem całej Europy, 
bo warunkiem zapewnienia bezpie­
czeństwa Francji i Polski, Anglii i 
Związku Radzieckiego, Belgii i Cze­
chosłowacji, Holandii i Węgier — 
a także narodu niemieckiego.
TVT ASZYM skromnym zdaniem mlni- 

ster Dulles, formalnie czcząc w 
Berlinie geniusz Francji, stanowczo 
nie docenił logiki Francuzów. Francu­
zi, nawet o najbardziej umiarkowa­
nych poglądach, pytają coraz natar­
czywiej: w imię czego mamy iść na 
śmiertelne dla Francji ryzyko wskrze­
szenia militaryzmu niemieckiego pod 
postacią „armii europejskiej“? W imię 
obrony przed groźbą „agresji ze 
wschodu“? Ależ gdyby „wschód“ ży­
wił naprawdę tego rodzaju zamiary, 
nie czekałby aż się „zachód“ uzbroi 
po zęby. Zresztą minister Dulles okre­
ślił „obronny“ wkład wojskowy Nie­
miec zachodnich jako „nadzwyczaj 
skromny“. A więc jedno z dwojga. 
Jeśli ten wkład będzie naprawdę 

tak „nadzwyczaj skromny“, to czy 
warto dla tak wątpliwych zysków 
wojskowych podejmować tak niewąt­
pliwe ryzyko? Jeśli zaś ów „nadzwy­
czaj skromny wkład obronny“ Nie­
miec zach. stanie się, musi się stać 

_ ‘ ‘ J nieskrom­
ny i nieobronny, lecz dominujący 
i agresywny — to tym bardziej nie 
wolno Francji podejmować śmiertel­
nego dla niej ryzyka. „Kiedy będzie­
my mieli 12 dywizji, pogadamy z Fran­
cją innym tonem“ — oświadczył pu­
blicznie jeden z najbliższych współ­
pracowników Adenauera, hitlerowski 
generał Friesner... Inni, jeszcze bar­
dziej wybitni przedstawiciele Bonn nie 
żałowali kropek nad i.

Niepoprawnie przywiązani do logicz­
nego myślenia Francuzi pytają nad­
to, i to niezależnie nawet od swych 
poglądów ł sympatii politycznych: 
czemuż to Amerykanie mogli przer­
wać wojnę w Korei, gdy po 3 latach 
stała się ona dla nich beznadziejna, 
a my po przeszło 7 latach nie mamy 
prawa położyć kresu brudnej wojnie 
w Indochinach? Wojnie całkowicie 
dla Francji beznadziejnej, wojnie wy­
czerpującej Francję i 
pozycję w Europie?!

Ogromne, żelazne wrota zatrzaśnię­
te są na głucho. Amorek z utrąconą 
głową zaprasza marmurową rączką na 
dziedziniec, gdzie nagi, kamienny 
faun, trzymając nad głową kiść ocu- 
krzonych śniegiem winogron, obejmu­
je nimfę pełną kamiennego spokoju.

Rozłożysta bryła zamku, piętrzące­
go się wspaniałościami kopuł, wieży­
czek, różnorakich murów — zbudowa­
na jest z węgla. Ileś tam setek tysię­
cy ton poszło na wzniesienie rezyden­
cji, jakich na świecie niewiele.

Bolko Świdnicki uruchomił strugę 
węgla, która do dziś nie wyschła. W 
1306 roku pierwszy lokator zamku na­
dał pewnemu obrotnemu dworakowi 
prawo górnicze. Bolkowi następcy, 
zwłaszcza ostatni mieszkańcy zamku 
wyróżniali się szczególnie w odbiera­
niu praw górnikom...

Kamerdyner otwiera 
prowadzące ze starej,
części; idziemy przez
których lepiono zamczysko od XIV
do XX wieku. Marmurów coraz wię­
cej. Malowidła, freski pochodzą z
Włoch, Francji — i też są z wałbrzy­
skiego węgla. Księstwo Plessów za­
czynało się na setki metrów pod zie­
mią, rozszerzało się na Górny i Dol­
ny Śląsk — wyniosło się mu rami 
wspaniałych rezydencji wysoko ponad 
śląską ziemię. Kilka kopalni wałbrzy­
skich — tysiące górników dostarczyły 
pieniędzy na marmury, fontanny — 
na owe 600 pokojów — zamku w 
Księżnie.

...„Stary książę bardzo lubił zamek, w 
tych gabinetach przyjmował gości“.

Henryk Fürst von Pless — nie uj­
mujmy tytułów: Henryk XV — 
przyjmował tu Wilhelma — cesarza 
z zadartym wąsem, sekwestratorów 
oraz górników — tych co prawda dość 
rzadko. Kamerdyner wie, że przycho­
dzili tu w „swoich sprawach“.

Henryk XV posiadał zamek, kopal­
nie, paraliż oraz liczne zmartwienia.

Kamerdyner: z dziećmi są zawsze kło­
poty... Tu, w tych pokojach mieszkał 
Bolko, jeden z synów...

Bolko był sprawcą najstraszliwsze­
go wydarzenia, które zburzyło na dłu­
go spokój starego ojca, starej matki, 
młodej macochy, 100 osób służby do- 

o-

nam przejście, 
piastowskiej 

dobudówki, z

osłabiającej jej

CZY zastosowana przez ministra 
Dullesa taktyka formalnego 

„czczenia geniuszu Francji“ i kreowa­
nia ministra Bidauit na „leadera za­
chodu** osłabi wciąż rosnącą siłę, z ja­
ką opinia francuska domaga się zabez­
pieczenia swoich interesów narodo­
wych, związanych jak najściślej z rze­
czywistym zapewnieniem bezpieczeń­
stwa w Europie — wątpić wolno.

Prasa adenauerowska w lot zrozu­
miała intencje ministra Dullesa i by­
najmniej się nie obraziła o tak... for­
malne ’ chwilowe wychwalanie „roli 
kierowniczej“ Francji. Ze zwykłą jed­
nak sobie niezręcznością zdradziła, 
dlaczego delegacja francuska w Berli­
nie z ministrem Bidauit na czele pa­
sowana została na „czołowego szer­
mierza zachodu“. Chodzi o to — gło­
sił komentarz zachodnio-niemieckiej 
agencji DMT — by „wzmocnić pozy­
cję polityków francuskich i ułatwić 
im prowadzenie europejskiej poFtyki 
bez narażania się na niebezpieczeń­
stwo obalenia rządu**.«

A więc, chwilowo hojnie rzucane 
wielkie słowa mają ułat­
wić ogołocenie Francji z jej pra­
wdziwej wielkości, ma­
ją ułatwić ograbienie Francji z roli 
wielkiego mocarstwa— 
przez roztopienie jej w sławetnej 
„europejskiej wspólnocie“, w której ło­
nie Kruppowie, Kesselringowie i Fries 
nerowie mają zamiar „pomówić z 
Francją innym tonem**.

Ale nadzieje tych panów nie spełnią 
się. Bo naród francuski wyciągnął 
z historycznych doświadczeń logiczne, 
wiaśuwe wnioski. Ilekroć (Wersal, 
Locarno, Monachium) pozwalał na­
rzucić sobie politykę mniej lub bar­
dziej jawnie wymierzoną przeciwko 
naturalnym sprzymierzeńcom i praw­
dziwym przyjaciołom Francji — prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, Pol­
sce, Czechosłowacji a także przeciw­
ko postępowym silom w Niemczech — 
tylekroć taka polityka uderzała ba­
gnetem militaryzmu niemieckiego, bo­
leśnie i tragicznie, we Francję. Dla­
tego naprawdę „Francja zdecydowa­
ła się nie powtarzać przeszłości**.

Jak mówi minister Dulles.
BOLESŁAW WÓJCICKI

niowej, 30 stajennych, kilkunastu 
grodników.

Henryk XV, czując się na swe 
lata dość rześko, zakochał się 
śmierć w młodej hiszpańskiej dziew­
czynie. Starą żonę (Marię Teresę) ciu- 
pasem wypędził do małego ustronia 
w Saksonii — a zastąpił ją w zamku 
23-letnią Hiszpanką. Niczym jednak 
nie potrafii” zastąpić dość bujnej, a 
utraconej dawno młodości.

Bolko * po synowski! pomógł ojcu. 
Uwiódł macochę (w tej części zamku, 
proszę pana...), uciekł z nią gdzieś w 
świat — spłodził troje Bolkowiczów 
i szybko umarł. Łóżkowa rewolucja w 
pałacu niewiele nas by obchodziła, 
gdyby nie rozgoryczenie Marii Tere­
sy, która w smutnej separacji napi­
sała pamiętniki.

W przypływie nagłych wyrzutów 
sumienia — wyrzucona księżna opisu­
je ogromne wydatki, które — oczy­
wiście, wbrew jej woli — łożono na^ 
rozbudowę pałacu (600 pokojów), na 
aleje w pairku, na sprowadzanie kosz­
townych marmurów. I pełna książę­
cego gniewu — dodaje:

„A pomyśleć tylko o terenie nlewypo- 
wiedrianej nędzy właśnie w Wałbrzychu 
w bezpośredniej bliskości. Nie ma chy­
ba w Niemczech żadnej innej części, 
gdzie panowałaby taka nędza jak tam“. 
(Fürstin von Plesis; „Was ich lieber 
verschwiegen hätte“... str. 44. O tym co 
wołałabym przemilczeć...)

Pamiętniki — pochodzące z póź­
niejszego okresu nie mówią jakoś o 
tym, co rodzina Plessów uczyniła, aby 
nędzę tę zmniejszyć.

72 
na

Bardzo patriarchalne
Kamerdyner: księżna na gwiazdkę roa 

dawała dzieciom cukierki.

Na podobnych informacjach o wza­
jemnych stosunkach pracodawców i 
górników opierał zapewne „naukowe“ 
wnioski profesor berlińskiej uczelni 
Ernst Storm, pisząc w roku 1935: 
„...Mimo wszystko (mimo wyzysku ro-

książęcej ziemi
(Od naszego specjalnego wysłannika)

botników — T. J.) można było mówić 
przed wojną o patriarchalnych sto­
sunkach panujących między posiada­
czami kopalni a załogami robotniczy­
mi“. W omawianiu tych stosunków 
Storm powołuje się często na zbio­
rowe dzieło „Der Bergbau im 
des Koenigreiches Preussen — 
III. Der Waldenburg Neuroder 
strie Bezierk“.

Świadczy to, 
śli czegoś „nie 
nałogu starego 
Jest w tym dziele rozdział „Arbeiter­
bedingungen“, napisany przez równie 
zaciekłego wroga klasy robotniczej dr 
Hammera.

Cytuję fragmenty z tego rozdziału— 
mówiące o istotnie ^patriarchalnych 
stosunkach“.

„Rok 1848 — pierwsze niepokoje gór­
nicze. Pewnego dnia zameldowano z Wał 
brzycha, że nadciąga pochód górników. 
Naprzeciw wyszedł dyrektor urzędu 
górniczego ze sztandarami i muzyczką, 
spotkał pochód i wszyscy udali się do 
„strzelnicy“, gdzie wiele ’ '
no. Nad ranem górnicy 
domu“.
Czyli jeszcze łagodnie.
Ale burze nadciągają.

Rok 1889 — 5 tysięcy _ ___ _
przez 2 miesiące. Bez rezultatu. Głód.

1870... „Gdy nędza doszła do niebywa­
łych rozmiarów, strajkujący bez osiąg­
nięcia celu strajku powracają do pra­
cy“.
187$. Strajk kilka tygodni. Koniec taki 
sam.

1889. Strajkujący demolują kopalnie, 
żądając podwyżki głodowych płac. Do­
chodzi do „ostrych wykroczeń“ — po­
bicia przedstawicieli pracodawców, de­
molowania i niszczenia „własności po­
siadaczy“ (so dass die Militär zu Hilf« 
gerufen werden musste“) tak że na po­
moc przywołać było trzeba wojsko...
Sehr

1904.
to na

1905.
1906. . _ _ ____ ___

strajku i przebieg wykazują niezwykłą 
zaciętość obu stron. ..Zaczyna się maso­
wa ucieczka górników“,
I tak z roku na rok. Tygodnie, mie­

siące beznadziejnej, uporczywej walki. 
Zamek jest twierdzą nie do zdobycia. 

Na odsiecz Plessom
Broni go bogactwo, stosunki, wpły­

wy — kiedy „dobre imię“ zamczyska 
może być zagrożone, rusza z kopyta 
odsiecz...

W końcu mairca 1929 roku w berliń­
skim kinie Tauentzien Palast — 
wszedł na ekran film pt. „Hunger in 
Waldenburg“ — „Głód w Wałbrzy­
chu“. Elegancka publiczność z niesma­
kiem opuszczała kino, gdzie ukazano 
nieprawdopodobną nędzę, rozpacz i 
powolne konanie wałbrzyskiego zagłę­
bia.

Ernst Storm pisze potem, że film 
stanowi „demagogiczną literaturę“ — 
i przytacza oczywisty dowód owej 
„demagogii“. „Ukazano na przykład, 
że w leżącym w pobliżu zamku ksią­
żęcym lepiej się mieszka i żyje niż 
w walbi’zvskim jednoizbowym miesz­
kaniu“. Rzeczywiście — demagogia!

Kamerdyner jest wytrwały. Pensja 
otrzymywana za dozór zamku z Mi­
nisterstwa Kultury zobowiązuje. Już 
dwie godziny oprowadza mnie po 
zamku, mijam nieskończoną ilość po­
koi zamieszkałych ongiś przez jedną 
rodzinę. Gdzieniegdzie puszy kamien­
ne pióra pruski orzeł, gdzieniegdzie 
lśnią barwy pruskich herbów.

Od ciężkich sklepień głucho odbija 
pogłos naszych kroków, czasem zgrzyt­
nie zawias otwieranych drzwi wiodą­
cych wciąż dalej w głąb pełnego pust­
ki książęcego kolosa.

Umarło raz na zawsze to, co w 
zamku istniało — ożyło to, co było 
na śmierć skazane. Potężny zamek 
Plessów wyrósł jak drzewo, ciągnął 
belitośnie soki z kraju, który za cza­
sów pruskich, cesarskich, hitlerow­
skich tonął w nędzy i zacofaniu i 
który nieuchronnie na śmierć był 
skazany. Dolny Śląsk związany z 
Rzeszą niemiecką stanowił pod każ­
dym względem • wewnętrzną kolonię 
eksploatowaną bezmyślnie, tuczącą 
junkierstwo i kapitalistów na skalę 
nieznaną w Europie.

żałosny obraz
Profesorze Storm — przykro ml, ale 

pańska książka „Lage und Entwicklungs- 
mogliehk eiten des niederschlesischen 
Steinkohlenberghaus“ — powinna zna-

Osten 
Band
Indu-

a je-że dzieło czytał, 
dostrzegł“, to tylko z 
reakcyjnego fałszerza.

pito i mówio- 
powrócili do

ludzi strajkuj«

patriarchalisch...
15 tygodąi strajku. „Pracę podję- 
starych warunkach“.
Kilka mniejszych zaburzeń.
Znów 11 tygodni strajku. Czas

ŻYWOT ŻOŁNIERZA POCZCIWEGO(1)
„Żołnierz do ostatniego dnia“. Tak 

nazwał swą autobiografię Albert Kes­
selring, który do używanego dotąd ty­
tułu Generalfeldmarschall zamierza 
dodać w przyszłości tytuł Bundespre­
sident. Jak bowiem wiadomo, zamie­
rza on kandydować w nadchodzących 
wyborach na prezydenta Trizonii.

Złote gody swej żołnierskiej karie­
ry obchodzi w tym roku Kesselring, 
zaczął ją bowiem już w 1904 roku. I 
od tamtej pory był i pozostał typo­
wym przykładem butnego, brutalne­
go, pozbawionego skrupułów, niena­
widzącego postępu i przy tym (o, taj­
niki pruskiej duszy!) „niepolityczne­
go“ oficera, służącego wiernie nie­
mieckiemu imperializmowi.

W swych pamiętnikach nie ukry­
wa on nawet sympatii do hitleryz­
mu, co — choćby dla zachowania po­
zorów — czynili inni generałowie 
Hitlera, imający się w państwie je­
go następcy — Adenauera, za pióro. 
Ileż ciepła i miłości kryje się w je­
go wynurzeniach o Göringu, jako o 
twórcy niemieckiego lotnictwa! „W 
późniejszym ministrze Hermannie 
Göringu — pisze on (na str. 26) — 
miało lotnictwo... wielkodusznego 
człowieka jako przełożonego“, Jeżeli

się nawet czasem rozgniewał... „jego 
dobre serce przychodziło zaskakująco 
szybko do głosu“ (str. 29).

O swej pracy w okresie poprze­
dzającym wojnę — którą ten żołdak
nazywa zresztą kapitalnie
Friedensarbeit

„meine
‘ (mojafür den Krieg“

leźć się na Indeksie rewizjonistów nie­
mieckich. Broniąc pogarszających się 
stale dochodów klasy wyzyskiwaczy, do­
magając się •pomocy dla nich — ukazu« 
je pan żałosny obraz społeczny i ekono­
miczny wałbrzyskiego zagłębia, żałosny 
kompromitujący obraz niemieckich rzą­
dów.

Od razu na wstępie*
„Gospodarcza sytuacja górnictwa 

dolnośląskiego jest bardzo nieko­
rzystna, a w beznadziejnym poło­
żeniu znajdują się po prostu dol­
nośląscy górnicy i ich rodziny“.

„Najnowsze czasy (narodowo-so- 
cjalistyczne — T. J.) nie mogły przy­
nieść istotnej poprawy w skrajnie 
ciężkiej, od dziesiątków lat trwają­
cej sytuacji życiowej górników dol­
nośląskich“,
I dalej:

„Można bez przesady stwierdzić, 
że górnicy Westfalii i Górnego Ślą­
ska w porównaniu z górnikami 
Dolnego Śląska mają się bardzo do­
brze“,
I dalej:

„Na Dolnym Śląsku mamy do czy­
nienia z ludźmi, którzy żyją w 
GŁUCHEJ ROZPACZY i którzy 
w olbrzymiej części są zbyt słabi, 
aby zdobyć się na jakąkolwiek prze­
mianę...“
Bezmyślna rabunkowa gospodarka 

Plessów i wszystkich innych kapitali­
stów, właścicieli kopalni — wiodła do 
ruiny kopalnie i przywodziła 
skrajnej nędzy masy robotnicze, 
storia zagłębia świadczy o stałym 
wolnym konaniu...

„Ucieczka ze Wschodu“ zaczyna się 
już dawno: w latach 1897—1899 oce­
niano odpływ ludzi na 2500. W 1912 
roku przez pierwsze tylko miesiące 
wyjechało 1200 górników. Radca miej­
ski w Wałbrzychu Behrens — stwier­
dza niedwuznacznie, że w latach mię­
dzywojennych ucieczka górników nie 
ustaje. Wtórnym objawem było to, że 
w zagłębiu wzrastała przeciętna wie­
ku zatrudnionych, także i w tym za­
kresie następowało starzenie się —* 
objaw nadchodzącej śmierci.

Ale czas nam już opuścić umarły 
zamek. Kamerdyner odprowadza nas 
do szerokiej bramy i otwiera przej­
ście. Zielone rododendrony tulą liście 
pod śniegiem, cisza obejmuje olbrzymi 
park. Polna droga wije się wśród la­
su i wyprowadza na wzgórze, skąd 
widać czarną plamę miasta wgnie­
cionego między pagórki i hałdy.

Od szybów kopalnianych, od żwa­
wo obracających się kołowrotów, od 
chmurek pary wyrzucanej z lokomo­
tywy, napływa falą szeroką tchnienie 
życia. Miasto ocalone od górniczej 
śmierci, ruchliwe, odmłodzone wybie­
ga forpocztami przedmieść w stronę 
zadumanego parku książęcego. Przy­
szły w zagłębie czasy inne, nowe, oży-* 
ły zatopione jeszcze przed wojną ko­
palnie, dźwignęły się pełne rozmachu 
inwestycje. Śmierć zwinęła skrzydła 
przed triumfalnym pochodem życia. 
Chodźmy na jego spotkanie, zostawia« 
jąc zamczysko — patrona śmierci.

TADEUSZ JACKOWSKI
do

Hi-
po-

Pod skrzydłami śmierci
W latach 1923 liczba górników pra­

cujących w zagłębiu wynosiła 46.421 
— w roku 1934 — czyli w rok po doj­
ściu do władzy Adolfa Hitlera liczba 
zatrudnionych wynosiła 15.828. Zarob­
ki górnicze wynosiły tu połowę zarob­
ków górniczych w zachodnich Niem­
czech. Głód był nieodłącznym towa­
rzyszem zagłębia, 
kiedy koniunktura 
ną poprawę.

Są cyfry, 
szczególną 
Śmiertelność 
roku 1922 — 22,7 proc., podczas gdy 
w Rzeszy nie przekraczała 12. Do o- 
statnich lat władzy Hitlera, śmiertel­
ność niemowląt znacznie przekraczała 
procent centralnych Niemiec, przy 
czym obserwuje się w latach między­
wojennych spadek przyrostu natural­
nego o około 30 proc.

Miejski lekarz wałbrzyski pisze 
w 1929. r. w urzędowym piśmie sta­
rostwa (Amtsblatt) — „90 procent na­
szych górników uznać należy za nie­
dożywionych“ i dalej dosłownie: „Typ 
ludzki tutaj jest niewyrośnięty, chudy, 
umiejętność głodowania uprawiana 
od wieków rozwinęła się wśród tutej­
szej ludności do najwyższej sztuki...**

Skandaliczne warunki życiowe, głód 
mieszkaniowy, powodowały wzrost 
przestępczości — ze szczególną mocą 
występują przestępstwa obyczajowe.

Trudno odmówńć słuszności autoro­
wi artykułu zamieszczonego w tym 
samym urzędowym piśmie starostwa 
wałbrzyskiego, który w roku dojścia 
Hitlera do władzy pisze:

„Lepiej byłoby, gdyby kamienie, 
którymi ciskamy w nieszczęśliwych 
przestępców — zamienić w budulec 
dla nowych domów**.
Śmierć ekonomiczna 

zagłębiem dolnośląskim 
skrzydłami nie tylko 
Konały kopalnie — wydobycie nad­
zwyczaj wartościowego węgla koksu­
jącego spadało z roku na rok. I nie 
jest to twierdzenie gołosłowne.

Warto przytoczyć tabelkę zaczerp­
niętą ze statystyk niemieckich.

Rok 1929 — 6.091 
Rok 1934 — 4.433

Ludzie, którzy tu 
czuli owo śmiertelne 
dzi, bardziej przedsiębiorczy odpły­
wali, szukając gdzie indziej lepszego 
losu.

nawet wówczas, 
wykazywała pew-

które 
oskarźycielską 
niemowląt

przemawiają ze 
mocą... 

wynosiła w

krążyła nad 
i zagarnęła 
niemowlęta...

mln. ton 
min. ton
żyli, wyraźnie 

tchnienie. Mło-

pokojowa praca dla wojny!) — Kes­
selring przygotowywał właściwie tyl­
ko... obronę Niemiec, którym zagra­
żała... Czechosłowacja, Polska. Po 
przyłączeniu Sudetów do Rzeszy był 
ten „niepolityczny“ żołnierz „in 
höchstem Masse befriedigt“ (w naj­
wyższym stopniu zadowolony) — i 
miał nadzieję, że w taki sam sposób 
uda się rozwiązać sprawę „korytarza 
polskiego“.

Alę jak **wladomo to rozwiązanie 
zawiodło. Wobec czego w obronie 
Niemiec (a jakże!) trzeba było zaata­
kować Polskę.

I tu zaczyna się jeden z najbar­
dziej rozbrajających w swej bezczel­
ności rozdziałów kesselringowskich 
pamiętników. Okazuje się mianowi­
cie, że wojna w Polsce była prowa­
dzona niezmiernie rycersko, a już 
specjalnie rycersko prowadzona była 
wojna powietrzna — za którą właś­
nie on, Kesselring, był odpowie­
dzialny. Co więcej: to my, Polacy, 
byliśmy okrutnikami. Kto nie wie­
rzy, proszę, oto własne słowa Kessel- 
ringa: „Ręczę za to osobiście (a oso­
bista poręka człowieka, który swój 
ród wywodzi od rycerza Ouscalusa 
Chezelrincha już z 1180 r. coś chyba 
znaczy!), źe wojna prowadzona była 
przez nas Niemców rycersko i o 
ile to jest w ogóle możliwe na woj­
nie — humanitarnie, chociaż od 
pierwszych dni stwierdzono, źe wróg

jest

Właściwy człowiek...
„.oczywiście na właściwym miej* 

scu. Choć rozsądna to, więcej — 
dynie słuszna zasada, nie wszędzie 
jeszcze jest ona wcielana w życie.

Bo powiedzcie sami, co należy są­
dzić o takim zakładzie pracy, w 
którym: 
głównym mechanikiem 
inżymer-papiernik;

syntezę barwników — przepro­
wadzają inżynierowie^/ot o chemicy;

pracę zaś należącą do fotochemi- 
ków — wykonują absolwenci Poli­
techniki, wyspecjalizowani właśnie 
w syntezie barwników;

mgr inżynier-chemik, jeden 1 
najzdolniejszych absolwentów Poli­
techniki, specjalista w zakresie 
technologii barwników i półpro­
duktów, zajmuje się pracami nie 
mającymi nic wspólnego z jego, 
nie tak często przecież spotykaną, 
specjalnością;

drugi mgr chemii tej samej spe* 
cjalizacji, dla odmiany 4jako kon­
troler techniczjiy przyjmuje i oce* 
nia pudełka tekturowe i surowce.

Oczywiście każda praca jest waż­
na i odpowiedzialna.

Ale po to przecież — niech mi 
wolno będzie przypomnieć znaną 
chyba wszystkim prawdę — po to 
przecież istnieje podział na specjal­
ności, aby pracownicy • fachowcy 
wykorzystywali w praktyce swoje 
specjalistyczne wiadomości, zdoby­
te nieraz w ciągu wielu lat nauki.

No cóż, okazuje się, że wciąż je­
szcze wiele instytucji, tak jak w 
danym wypadku Warszawskie Za­
kłady Fotochemiczne, przypomnia­
ną tu przeze mnie prawdę, stara 
się w życiu omijać.

Dlaczego tak się dzieje? Są to 
tajniki niewłaściwie pojętej i nie­
właściwie realizowanej polityki ka­
drowej. Tajniki, o których mimo 
wszystko chcielibyśmy się coś nie­
coś dowiedzieć.

(MIR-PAR)

Partytura »Warszawianki«
Różyckiego

W związku z tym, że ze spuścizny 
artystycznej Ludomira Różyckiego za­
ginęła partytura orkiestrowa poema­
tu symfonicznego „Warszawianka“ do 
słów Wyspiańskiego, ob. Stefania Ró­
życka zwraca się do osób, lub insty­
tucji, które tę partyturę posiadają, z 
prośbą o powiadomienie pod adresem 
Stalinogród, ul. Sobieskiego nr 24.

dokonywał masakry“ (str. 61). Tak, 
tak. Przetrzyjcie oczy i przeczytajcie 
jeszcze raz. Stoi napisane jak wół.

A w innym miejscu:
„Aby oszczędzić miasto (Warszawę) 

zezwoliłem na ataki bombowe przeciwko 
mostom i urządzeniom kolejowym vr 
mieście tylko przy pomocy stukasów i 
pościgowców... Z radością i dumą mo­
głem stwierdzić, źe nasi lotnicy starali 
się z powodzeniem ograniczać, według 
rozkazu, ataki tylko do ważnych pod 
względem wojskowym obiektów, (str. 53). 
Wreszcie, aby wielkoduszność' i hu­

manitaryzm niemieckich faszystów 
ukazały się w całej pełni, wypada 
podkreślić, że — jeżeli w ogóle kto­
kolwiek w tej wojnie ucierpiał od 
nalotów bombowych — to najmniej­
szą winę za to ponosi Hitler:

„Próba Hitlera, aby uznać wojnę po­
wietrzną w ogóle za sprzeczną z pra­
wem, została odrzucona w międzynaro­
dowych rozmowach, podobnie jak jego 
próba ograniczenia wojny powietrznej 
tylko do celów wojskowych“, (str. 54). 
Oblicze Kesselririga — „żołnierza 

do ostatniego dnia“ pokazuje się już 
w pierwszych rozdziałach jego pa­
miętników dość wyraźnie. Jest to 
oblicze... och, nie używajmy brzyd­
kich wyrazów! — jest to po prostu 
oblicze dobrego „Europejczyka“, któ­
ry przez przypadek został skazany na 
śmierć, przez przypadek siedział w 
więzieniu i który na'reszcie teraz od­
zyskuje należne mu z przyrodzeni* 
i z zäslug prawa.

(SZYM>

/
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Regulator wyciągów W kopalniach
ISKRA ELEKTRYCZNA OBRABIA METALE

rozwiązanie problemu iskrowej obróbki raazaeccy, ma
5‘il N\ Lazarenko. dwukrotnie oirżymali Nagrodę Stalinowską. Nowa ta 

toda dokonała doniosłego przewrotu w n
Obróbka iskrowa metali stosowana 

rek i Obróbki Skrawaniem w Krakowie 
tali drogą iskrową.

Każdy z nas może łatwo zauwa­
żyć, że w miejscach, gdzie ulega 
przerwaniu obwód prądu eiektryęź- 
nego, zjawiają się luki i iskry elek­
tryczne. Widzimy je ąp. w miejscach 
zetknięcia się końcąJ pręta wozu 
tramwajowego z przewodami elek­
trycznymi, w styku u dzwonka elek­
trycznego, w miejscach wyłączania 
lub włączania przewodów do wszel­
kiego rodzaju 
elektrycznego.

W miejscach, gdzie pojawia się 
luk, powstają U \  ,
jakby oparzenia. Po pewnym czasie 
iskry te przeżerają styki, stając się 
plagą przyrządów i maszyn elektry­
cznych.

Celem znalezienia środków zarad­
czych wobec tego niepożądanego i 
wielce szkodliwego zjawiska, stanęło 
.do pracy wielu uczonych radzieckich, 
a między nimi małżonkowie B. i N. 
Lazarenko. W toku badań doświad­
czalnych przybliżali oni do płytki, 
połączonej z przewodem prądu elek­
trycznego, inne płytki, wykonane z 
różnych metali. Między płytkami 
przeskakiwały maleńkie iskierki łu­
ków elektrycznych, niszcząc więcej 
lub mniej — w zależności od natę­
żenia prądu — każdy metal, miedź i 
platynę, wolfram i molibden.

W toku drobiazgowej pracy labo­
ratoryjnej i dokładnej obserwacji 
zjawiska, uwagi uczonych nie uszedł 
fakt, że przy owych wyładowaniach 
tworzył się między płytkami drob­
niutki proszek tego metalu, którego 
użyto w jednej z elektrod. Otrzyma­
no więc w ten sposób np. pył żelaza, 
materiał tak potrzebny metalurgom 
i chemikom. Dzięki tej obserwacji, 
dokonanej przez Łazarenkowych, po­
wstał „młyn iskrowy“, służący dziś 
do proszkowania metali.

Ale nie był to jedyny sukces, uzy­
skany w toku wspomnianych badań

obróbki metali u-czeni radzieccy, małżeń- 
7’’ \ ''—‘U—me-

technice obróbki metalu.
jest dziś i u nas. W Instytucie Obrabia- 
od kilku lat prowadzona jest obróbka me-

luk,

odbiorników . prądu

ślady nadgryzienia,

przez uczonych radzieckich. W pró­
bach nad proszkowaniem metali u- 
źyli oni m. in. —jako jednej z elektrod 
—cienkiego drucika żelaznego i wów­
czas okazało się, że po przepuszcze­
niu prądu elektrycznego pręcik ów 
zanurzał się w płytce metalowej. Nie 
żłobił on tej płytki, lecz — z lekka 
podskakując — zagłębiał się w po­
włoce np. twardej stali z taką łatwo­
ścią, jakby to była warstwa wosku. 
Proces ten przebiegał stale pod war­
stwą oleju. Pręcik, przesuwany po­
woli w bok, krajał płytę metalu na 
wskroś.

Dalsze badania wykazały, że np. 
moneta umocowana na pręcie pozo­
stawiała na stali wyraźny odcisk» 
podobnie jak to czyni pieczęć na go­
rącym laku. A cienki jak włos dru­
cik miedziany przechodził przez pły­
tę stalową z taką łatwością, z jaką 
np. zwykła igła przechodzi przez 
warstwę miękkiej gliny. Okazało się 
też, że nie ma takiego metalu, który 
nie dał by się obrobić za pomocą 
iskier elektrycznych.

Odkryciem tym Lazarenkowie zmu 
sili energię elektryczną do bezpo­
średniego obrabiania metali. Przy tej 
metodzie nie trzeba obracać frezów i 
wierteł, wystarczy zetknąć z sobą 
(pod warstwą oleju) narzędzie i pod­
legającą obróbce część metalową. 
Najbardziej miękkie metale, uzbrojo­
ne w szczotki iskier, odnoszą zwycię­
stwo nad najtwardszymi. Lilipuciej 
wielkości obrabiarki nowego typu 
wykonują pracę gigantów. Piła iskro­
wa (bez zębów) np. kraje najtward­
szy metal, nawet nie dotykając go, a 
tylko w miejscu, gdzie zbliża się 
ona do metalu, wyskakują iskry, jak­
by ogniste zęby.

Tego doniosłego odkrycia dokonali 
Lazarenkowie jedenaście lat temu.

Mgr L. WYGRZYWALSKI 
(według Orłowa „O smiełoj myśli“).

Na ogół do napędu kolei elektrycz­
nych czy tramwajów używa się 
silników prądu stałego, gdyż dają 
się one łatwiej i pewniej sterować. 
Ruchem 
człowiek. Jeśli motorniczy tramwaju 
zbyt gwałtownie zahamuje, pasaże­
rowie „lecą“ do przodu, jeśli zaś 
zbyt raptownie ruszy z przystanku, 
czyli — da silnikowi zbyt wiele prą­
du od razu, pasażerowie padają do 
tyłu. Można więc sobie wyobrazić, co 
działoby się podczas jazdy wycią­
giem kopalnianym (przy szybkości 
około 20 m na sekundę), gdyby ruch 
maszyn wyciągowych był w podobny 
sposób uzależniony od maszynisty. 
Toteż konstruktorzy starają się ruch 
maszyn wyciągowych tak zautomaty­
zować, żeby o ile możności unieża- 
leżnić go od ręki ludzkiej, uzyskując 
przy tym jak najlepsze wykorzysta­
nie maszyn, wydajność i bezpieczeń­
stwo pracy.

Większość kopalń stosuje do napę­
du wyciągów silniki prądu stałego i 
automatyzację systemem Leonarda, 
jednak — jak już wspomnieliśmy — 
system ten w naszych warunkach 
niesie pewne istotne wady i braki. 
Przede wszystkim w kraju nie wyra- 

dotąd tak wielkich silników 
stałego (po 2000 KM), zakła- 
tedy nowe kopalnie, musieli- 
pod tym względem uzależniać 
dostawców zagranicznych. Na-

tych „pojazdów“ kieruje

biamy 
prądu 
dając 
byśmy 
się od 
stępnie — nasze elektrownie, lokal­
ne i okręgowe, wytwarzają z reguły 
prąd trójfazowy, do napędu silników 
wyciągowych trzeba go więc prze­
twarzać na prąd stały, co pociąga za 
sobą kosztowne instalacje maszyno­
we i straty w energii przy przetwa­
rzaniu. Z tych przeto głównie powo­
dów konstruktorzy nasi zastanawiali 
się nad możliwościami zastosowania 
silników trójfazowych, co dawałoby 
jeszcze i dalsze korzyści: instalacja 
silnika trójfazowego wypada o 60% 
taniej, a ilość miedzi potrzebnej do 
instalacji trójfazowej jest pięciokrot­
nie mniejsza.

Dotychczas jednak nie mieliśmy 
automatycznego regulatora jazdy do 
trójfazowych maszyn. Dopiero ostat­
nio udało się polskiemu uczonemu 
opracować taki regulator. Konstruk­
torem jest profesor Akademii Górn.-

polskiej konstrukcji
Kopalnla węgla to wielki podziemny organizm, tętniący życiem 1 pracą. Ze 

światem na górze połączona jest arterią komunikacyjną — szybem, w którym bez 
przerwy przebiegają klatki wyciągu. Zjeżdżają nim do pracy i wracają na po­
wierzchnię tysiące górników, wydobywa się na światło dnia urobek górnika.

Ruch wyciągu, czyli dwóch klatek, z których jedna pędzi do góry, gdy jedno­
cześnie druga spada w dół, jest wynikiem pracy maszyn wyciągowych. W pełnym 
ruchu mąja one szybkość większą, niż pociąg pospieszny, mianowicie około 20 m 
na sekundę (72 km godz ), a warto pamiętać, że do góry mkną klatki wypełnione 
kilkunastoma tonami węgla.

Automatyzację ruchu wyciągów zapewnia w znacznej mierze urządzenie syste­
mu Leonarda, które jednak ma pewne ujemne strony. Ostatnio uczony polski, 
dr inż. Ludger Szklarski, opracował automatyczny regulator jazdy dla maszyn wy­
ciągowych, eliminując braki systemu Leonarda.

Hutn. w Krakowie, dr inż. Ludger 
Szklarski, kierownik katedry elektry­
fikacji maszyn górniczych.

Ruchem wyciągu kieruje maszyni­
sta, siedzący w hali maszyn wycią­
gowych i obserwujący ruch klatek 
na wskaźniku głębokości. Jest to pio­
nowy słup z podziałką, wzdłuż której 
przesuwa się para wskazówek, przed­
stawiających klatki. Ruchy tych 
wskazówek są mechanicznie sprzężo­
ne z ruchem klatek.

W najogólniejszych zarysach urzą­
dzenie, automatyzujące ruch silników 
wyciągowych systemem prof. Szklar­
skiego, przedstawia się następująco:

— Ustalony zostaje optymalny wy­
kres szybkości dla danego wyciągu, 
to znaczy — najbardziej korzystny 
dla kopalni z punktu widzenia wy­
dajności pracy, ekonomii ruchu itd. 
Ten wykres, czyli krzywą linię ry­
sunku, odzwierciedla się w odpo­
wiedniej skali na stalowej krzywce, 
względnie — krzywkach, przymoco­
wanych do tarczy pędzonej przez 
wskaźnik głębokości. Garby krzywki 
sterują pewnymi urządzeniami elek­
trycznymi, które w chwili, gdy sil­
nik wyciągu jedzie np. za prędko, 
odbierają mu prąd napędowy, włą­
czając w jego obwód dodatkowy 
opór. Gdy silnik, czy to wskutek 
przeciążenia czy wskutek błędu ob­
sługi, jedzie zbyt powoli, krzywka 
tak działa na układ sterujący, że z 
obwodu prądu napędzającego silnik, 
wyłącza się część oporów, skutkiem 
czego silnik zaczyna obracać się 
szybciej i prędkość wyciągu wzrasta.

I oto, nawet jeśli uruchomianie i 
wyłączanie silnika odbywa się ręką 
maszynisty, który przez niewłaściwe

manipulowanie rozrusznikiem — jak 
ów motorniczy tramwajowy — nada 
silnikowi szybkość niewłaściwą, to 
owa czarodziejska krzywka natych­
miast zrekompensuje błąd obsługi, 
zmuszając silniki do ruchu wedle 
wspomnianego wykresu szybkości, 
czyli tachogramu.

Urządzenie to może zresztą obyć 
się bez obsługi maszynisty. Wystar­
czy pocisnąć guzik, jak w zwykłej 
windzie domów mieszkalnych, żeby 
wyciąg został uruchomiony i praco­
wał jak należy.

Samoczynny regulator jazdy prof. 
Szklarskiego pozwolił więc wykorzy­
stać ruch silników trójfazowych, któ­
re wytwarzamy w kraju. Zdał on już 
egzamin w skali laboratoryjnej, a 
wkrótce sprawdzony zostanie i w 
skali technicznej.

W niedalekiej przyszłości więc wy­
ciągi w nowopowstających kopal­
niach naszych będą pędzone silnika-
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Schemat wyciągu kopalnianego: 
kola linowe (na wieży), W—klatki wy 
ciągu, B—bęben linowy, S—sprzęgło, 
P—przekładnie zębate, M—silnik elek­
tryczny trójfazowy, R—regulator, 

jazdy.

mi trójfazowymi, regulowanymi auto* 
matycznie urządzeniami polskiego 
wynalazku. j

E, BIAŁOBORSKI

Chemiczne badanie leków
zamiast badania na zwierzętach

Choroby serca należą Ao schorzeń najczęściej spotykanych, są bardzo uciążliwe 
przewlekłe i trudne w leczeniu. Wymagają od lekarza dużej umiejętności, a od cho­
rego cierpliwości i spokoju. Nic więc dziwnego, że sprawa aparatów do badań 
serca i sprawa leków są w dalszym ciągu przedmiotem badań naukowych.

Leki nasercowe są przeważnie pochodzenia roślinnego. Stosunkowo najlepiej 
Zbadane i najczęściej stosowane leki nasercowe, to: liście naparstnicy purpuro­
wej (Digitalis purpurea L0, ziele miłka wiosennego (Adonis wernalis L.), kwiaty 
lub ziele konwalii lanuszkj (Convalaria majalis L.), liście naparstnicy wełnistej (Dig. 
lanata, L.) i strofantyna (w zastrzykach).

& ś
W polskiej powojennej literaturze 

naukowej naliczyć można dziesiątki 
prac o lekach nasercowych. Dotyczą 
one oceny wartości, siły działania le­
ku, metody badania, sposobu zbioru, 
uprawy i przyrządzania. Można po­
wiedzieć, że zagadnienie leków naser­
cowych stanowi jeden z najpoważ­
niejszych i najtrudniejszych proble­
mów naukowych.

Mamy w kraju bardzo cenne źród- 
dła roślinne dla sporządzania tych 
leków. Mianowicie:

Naparstnica purpurowa rośnie u 
nas dziko w Beskidzie Śląskim i w 
Sudetach, gdzie podlega ochronie. 
Cały zbiór liści dla celów leczniczych 
pochodzi z plantacji zielarskich. A 
ponieważ jest to roślina trująca, 
przeto stosowanie tego leku wymaga 
starannej i stałej opieki lekarskiej.

Ostatnio stwierdzono, że substancje 
(tzw. glukozydy nasercowe) zawarte 
w liściu naparstnicy purpurowej, są 
bardzo nietrwałe, dlatego opracowa­
no starannie warunki zbioru, susze­
nia 1 pęzećhowywania liści. Odpowied-

najlepiej

nie przepisy znajdują się w nowym 
wydaniu „Farmakopei Polskiej“. Oprą 
cowano również sposób podawania 
leku choremu: okazało się, że naj­
lepsze są sproszkowane liście, podane 
w opłatku, gdyż nalewki lub odwary 
okazały się niekorzystne i niecelowe. 
Szerokie badania nad naparstnicą 
purpurową prowadzono na wydziale 
farmaceutycznym w Krakowie.

Miłek wiosenny doskonale pobudza 
akcję serca, wyrównuje rytm, jest 
przy tym mało toksyczny. W Ogro­
dzie Farmakognostycznym Ak. Med. 
w Warszawie znajduje się obecnie 
największa w Polsce doświadczalna 
hodowla miłka wiosennego. Należy 
spodziewać się tu dużych osiągnięć 
co do uprawy i wartości leku.

Konwalia kwitnie w maju i jest 
wtedy zbierana dla celów leczni­
czych. Według nowszych badań oka­
zało się, że cale części naziemne ro­
śliny, a nie tylko kwiaty, są silnie 
działającym lekiem nasercowym. To­
też według nowej Farmakopei za su­
rowiec leczniczy uważane będą całe

części nadziemne, zebrane w czasie | ne. Wymaga dużej wprawy i znajo- 
kwitnienia.

Naparstnica wełnista, roślina wystę­
pująca na południu Europy, u nas 
udaje się doskonale w uprawie. Li­
ście jej wykazują znacznie silniejsze 
działanie od liści naparstnicy purpu­
rowej, a jest ono zbliżone do działa­
nia strofantyny, toteż wielu lekarzy 
coraz częściej stosuje ten doskonały 
środek, tym bardziej, że działanie 
jest tu krótkotrwale, co w wielu 
padkach jest bardzo pożądane i 
soce korzystne.

MIANOWANIE LEKÓW

wy- 
wy-

do-Każdy lek nasercowy — zanim 
trze do chorego — musi być zbadany 
przede wszystkim co do siły działa­
nia, aby na tej podstawie ustalić je­
go dawkowanie. Badania przeprowa­
dzane są na zwierzętach (metoda bio­
logiczna). Początkowo bardzo popu­
larna i tania była metoda badania 
na żabach. Żaby poddaje się działa­
niu leku nasercowego, a następnie, 
gdy żaba padnie — bada się jej 
serca. Mianowanie (określanie 
działania) na żabach okazało się 
nak dość kłopotliwe, a wyniki 
często rozbieżne.

Obecnie coraz częściej stosowane 
są mianowania na sercu kota. Do po­
dobnych celów służą również świnki 
morskie. Oznaczanie na kotach i in­
nych zwierzętach jest pewne, dość 
szybkie, ale bardzo kosztowne i trud-

stan 
siły 
jed- 
byly

mości zagadnienia, specjalnych urzą- 
| dzeń, zwierzętarni i zwierząt, o któ­
re nie zawsze jest łatwo. Toteż w 
ostatnich latach coraz silniej wystę­
pują w nauce prądy w kierunku 
chemicznego mianowania leków na- 
sercowych.

Metody chemiczne są zawsze do­
stępne, bez porównania szybsze, tań­
sze i bardziej stałe od metod biolo­
gicznych, nic więc dziwnego, że znaj­
dują wielu zwolenników. Oparte są 
na metodach kolorymetrycznych, bo­
wiem substancje działające w leku 
roślinnym dają w połączeniu z pew­
nymi substancjami 
akcje barwne. Im 
stancji w danym 
barwienie będzie 
Oczywiście, różnica 
teina, że najczulsze 
nie dostrzeże, ale wykryją ją przy­
rządy zwane kolorymetrami i pozwo­
lą z całą dokładnością określić inten­
sywność zabarwienia płynu. Porów­
nując nasercowy lek znany, dokład­
nie zbadany biologicznie, z lekiem 
nieznanym, wnioskuje się na podsta­
wie różnicy w ich zabarwieniu o si­
le działania nowego leku.

Metody chemiczne znalazły u nas 
zwolenników, którzy już wyspecjali­
zowali się w tym kierunku, co zna­
lazło m. in. wyraz w naukowej pra­
sie farmaceutycznej (dr St. Buchner).

mgr Z. R.

chemicznymi re- 
więcej tych sub- 
leku — tym za* 
i n tensy w nie jsze. 

będzie tak sub- 
oko ludzkie jej

Leczymy drzewa hubiaste
przy pomocy zastrzyków

Drzewem hubiastym nazywamy drzewo porażone przez Jakikolwiek gatuneK 
grzyba, zwanego hubą pasożytniczą.

Zarażenie zdrowego drzewa następuje zwykle wskutek zranienia, np. obdar* 
cia kory czy obłamania gałęzi. Zarodnik pasożyta, Jeśli trafi na miejsce zranione, 
kiełkuje i wytwarza grzybnię, która przenika do wnętrza drzewa i powoduje Jega 
zgniliznę.

Rozwój grzybni trwa kilkadziesiąt lat, a ponieważ pasożyt na ogół nie ata­
kuje zewnętrznych, najbardziej żywotnych warstw drewna, przeto żyje dłuższy czas 
i chory żywiciel i ukryty w jego wnętrzu pasożyt. Owocowanie zaś grzyba ukazuje 
się na pniu porażonego drzewa — najczęściej w postaci twardych kopytowatych 
wyrostów — również nieprędko: zwykle dopiero po upływie' 10—15 lat od 
początkowej infekcji.
Szkody powodawane przez huby 

drzewne są niekiedy bardzo poważne. 
Bywały wypadki, że ponad 50 proc, 
drzew w drzewostanie wykazało ze­
wnętrzną zgniliznę strzały. Szkody 
tego rodzaju są tym bardziej dotkli­
we, że zgniliznę wykazuje zwykle dol­
na, najcenniejsza część pnia. Oczywi­
ście nie pozostaje nic innego, jak od­
ciąć porażoną część drzewa i prze­
znaczyć ją co najwyżej na

Najłatwiejszym sposobem 
nia hub drzewnych jest 
porażonych drzew z lasu, 
samym zniszczyć źródło zarazy, 
w wypadkach, gdy procent porażo­
nych drzew jest bardzo duży lub gdy 
z różnych przyczyn nie chcemy cho­
rych drzew wycinać, należy szukać 
innych sposobów walki z pasożytem.

Badania w tym kierunku prowa­
dzone były ostatnio w Polsce, w In­
stytucie Badawczym Leśnictwa. W 
ciągu kilku lat badano skuteczność 
nowej walki z hubami: do wnętrza 
drzewa hubiast-ego zastrzykuje się pod 
ciśnieniem płyn grzybobójczy, czyli 
tzw. fungicyd, który zabija lub bar­
dzo osłabia pasożyta, a nie szkodzi 
żywicielowi. Dla uzyskania niewiel­
kiego ciśnienia (wystarczy parę at­
mosfer) można zastosować niedużą 
ręczną pompę ogrodniczą, należy 
tylko na końcu węża tej pompy do­
pasować tzw. świder Presslera, we­
wnątrz pusty, przez który płyn prze­
nika do wnętrza drzewa.

Jako preparat zastrzyk o wy stosowano 
różne związki themiczne o znanych wła­
snościach grzybobójczych, jak: chlorek 
cynku, siarczan miedzi, a przede wszyst­
kim fluorek sodu w 3-procentowym roz­
tworze wodnym. Miejsce zastrzyku po­
winno odpowiadać mniej więcej środkowi 
zgnilizny w kierunku długości strzały; 
praktyka wykazała, że ten środek znajdu­
je się zwykle w pobliżu wyrosłych na 
drzewie owocników pasożyta.

Przeciętnie drzewo hubiaste pobie­
ra od 15 do 30 litrów płynu, który —

opał.
zwalcza - 

usuwanie 
aby tym

Ale

chwili

przenika pod ciśnieniem i w 
i w dół strzały tak daleko, jak 
zgnilizna. Chwilę nasycenia drzewa 
płynem można łatwo wyczuć podczas 
pompowania: gdy tylko stawia ono 
większy opór, należy je zaraz przerw 
wać, jest to bowiem znak, że bar-» 
dziej porowate, zgniłe drewno jest 
już nasycone, dalsze zaś pompowanie 
może spowodować przenikanie płynu 
do zdrowego drewna, albo « zepsuć 
cie pompy.

Wielokrotne zastrzyki, zarówno do drzew 
■chorych iglastych, jak i liściastych wy­
kazały, że zabieg ten jest skuteczny- 
Grzybnia wskutek zastrzyku zamiera, o- 
wocniki pasożyta stają się martwe, drze­
wo zaś pozostaje żywe i stan jego zdro­
wotny polepsza się.

W sadownictwie i ogrodnictwie me* 
toda zastrzyków mogłaby w pewnych 
wypadkach znaleźć szersze zastoso* 
wanie, mianowicie wówczas, gdy cho-» 
dzi o ratowanie i przedłużenie życia 
cennych 
starsze i 
większe 
ne przy 
na jest 
konania 
dry do 
wie.

O trudnościach tego rodzaju prze* 
konano się w sierpniu br., gdy na 
prośbę naczelnego konserwatora przy* 
rody dokonano próby zastrzyków do 
najstarszego dębu w Polsce, dla rato* 
wańia go od czterech najgroźniejszych 
dla drewna dębowego hub drzewnych^ 
Pacjentem był sławny 1200-letni dąb 
„Bartek“, rosnący w Nadleśnictwie 
Państwowym Samsonów, w pobliżu 
Zagnańska. Próba wyleczenia „Bart* 
ka“ udała się tylko częściowo z po* 
wodu zbyt słabej aparatury w sto* 
sunku do potęgi drzewa. Poukręcały 
się świdry, pękł zbiornik pompy i z 
trudem udało się zastrzyknąć około 
85 litrów płynu,

mgr H. ORLOS

górę 
sięga

zabytkowych drzew. Ale im 
potężniejsze jest drzewo, tym 
powstają trudności technicz* 
wykonaniu zabiegu. Potrzeb-» 

mocniejsza aparatura do wy* 
zastrzyku i -mocniejsze świ* 

borowania otworów w drze*

Z pamiętników Józefa Becka (9)

Głównym celem pamiętników Becka jest próba usprawiedliwienia 
jego zdradzieckiej, zbrodniczej polityki. Toteż sanacyjny minister spraw 
zagranicznych udaje patriotą i usiłuje wmówić swym czytelnikom, ja­
koby nigdy nie wysługiwał sią Hitlerowi. Ba! Ze przez udział w hitle­
rowskiej agresji przeciw Czechosłowacji ponoć „ograniczał niemiecką 
ekspansją“. Jednego tylko Beck nie przewidział. Nie przewidział, że 
po drugiej wojnie światowej ogłoszone zostaną dokumenty hitlerow­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych i że wśród tych dokumentów 
znajdą sią dowody jego, zdrady.

W opublikowanym w Waszyngtonie tomie materiałów z archiwum 
hitlerowskiego MSZ znajduje sią w szczególności tekst depeszy amba­
sadora hitlerowskiego w Warszawie Moltkego do ministerstwa spraw 
zagranicznych Rzeszy z dnia 27 września 1938 r. W depeszy tej m. in. 
czytamy:

>,.,.P. Beck w rozmowie ze mną, wcale o to nie proszony, przekazał 
mi bardzo poufne informacje o koncentracji wojsk polskich, w czym 
przecież wyraża sią oczywiście praktyczna- współpraca. Ponadto w związ­
ku z tym p. Beck zaznaczył, że udziela tych informacji wyłącznie rzą­
dowi niemieckiemu“.

Już 18 października 1938 Ribbentrop — oczywiście na polecenie 
Hitlera — oznajmia sanacyjnemu i prohitlerowskiemu ambasadorowi 
Lipskiemu: „Gdańsk eawsze był, jest, i będzie niemiecki“. I wysuwa 
żądanie włączenia Gdańska do III Rzeszy, oraz domaga się eksteryto­
rialnej autostrady i linii kolejowej tzw. „Korytarza“. Sytuacja nie pozo­
stawia żadnych wątpliwości: w dwa tygodnie po zagrabieniu Sudetów 
(m. in. — z pomocą Becka i Rydza) Hitler wyciąga szpony, by pożreć 
Polską.., Cała mądrość kliki sanacyjnej sprowadza się do okłamywania 
narodu* i do ukrywania groźby agresji hitlerowskiej — więc podróż 
Becka do Berchtćsgaden (4.1.1939 
ogromny... „sukces polityczny“!

Po tym wyczerpującym roku (1938) 
korzystając z chwilowego uspokoje- 
nia (l — red.) zdecydowałem się udać 
na południe Francji, chociażby na 
dziesięć dni, aby tam w spokoju prze­
prowadzić analizę sytuacji i przygo­
tować plany na rok przyszły. Moja 
droga powrotna miała mnie zapro­
wadzić do punktu zwrotnego w na­

nio o możliwości półoficjalnej rozmo­
wy z Ribbentropem w czasie mego 
przejazdu przez Berlin w drodze po­
wrotnej z Monte Carlo — i choć ze 
strony niemieckiej towarzyszyły tej 
rozmowie objawy zupełnie wyjątko­
wej kurtuazji (! —- red.), starannie 
na zewnątrz podkreślane, w słowach 
Hitlera pojawiły się nowe akcenty.

Spotkanie to poza tym wyraźnie mi 
ukazało niebezpieczeństwo w osobie 
pana von Ribbentropa; właśnie na te­
renie Berchtesgaden szukałem po­
twierdzenia opinii, jaką sobie o nim 
wyrobiłem. (A więc najgroźniejszy 
był Ribbentrop, a nie, uchowaj sana­
cjo, Hitler — red.). Od chwili poja­
wienia się von Ribbentropa na Wil- 
helmstrasse (niemieckie MSZ — red.) 
dały się stwierdzić nowe prądy, nie 
tylko przez porównanie z okresem 
von Neuratha, lecz również nawet 
przez porównanie z dotychczasowym 
sposobem myślenia i mówienia Hit­
lera.

Co 
mnie 
dzieć,

r.) prasa sanacyjna przedstawia jako

szych stosunkach i Niemcami — do 
mego ostatniego spotkania się x Hi­
tlerem w Berchtesgaden.

W praktyce decydującą dla mnie 
chwilą była rozmowa z Hitlerem w 
Obersalzberg 4 stycznia 1939 roku. 
Aczkolwiek doszło do niej x inicja­
tywy kanclerza — nasz ambasador 
pan Lipski wspomimł tylko «igraed-

legał i nie przedstawił ani sztywnych 
sformułowań, ani sprecyzowanych żą­
dań. Ribbentrop natomiast, który asy­
stował przy tej rozmowie, nazajutrz 
w Monachium usiłował powrócić do 
tej sprawy z dużo większą natarczy­
wością.

Można było więc przypuszczać, że 
Hitler waha się jeszcze (?! — red.), 
co do Ribbentropa natomiast było zu­
pełnie jasne, że dąży on konsekwent­
nie do zaostrzenia sporu.

*
Na wiosną 1939 r. społeczeństwo 

polskie zdaje już sobie doskonale 
sprawą z niebezpieczeństwa hitlerow­
skiego. Beck decyduje sią na nowy 
oszukańczy manewr. Wygłasza w 
Sejmie dnia 5 maja 1939 r. przemó­
wienie, w którym formalnie odrzuca 
roszczenia Hitlera. Jednocześnie Beck 
i Rydz Śmigły szukają nowych kon­
taktów dyplomatycznych w Londy­
nie i Paryżu, Zastępca Becka, wice­
minister Arciszewski tłumaczy jed­
nak ambasadorowi hitlerowskiemu w 
Warszawie, Moltkemu, że — cytuje­
my raport Moltkego do Berlina — 
„cała ta polityka jest sprzeczna z je­
go (Becka) wolą... Pan Beck jest na­
dal zwolennikiem dotychczasowej 
polityki“... Czyli polityki wysługiwa­
nia sią Hitlerowi. — Red.

...Już pierwsze alarmujące spostrze­
żenia, poczynione na temat niemiec­
kich zamiarów, skłoniły mnie do zba­
dania możliwości wzmocnienia nasze­
go oparcia na zachodzie. Podjęliśmy 
nowe próby usprawnienia działalno­
ści sojuszu francuskiego. Lecz rozmo­
wy przeciągały się, a stanowisko fran­
cuskie cechował zupełny brak zdecy­
dowania; dlatego też całą swą uwa­
gę zwróciłem na Anglię.

Wiedziałem, że cyniczna taktyka 
Hitlera w okresie monachijskim i po- 
monachi jskirn wywołała głęboką re-

akcję w tym kraju, toteż skorzysta­
łem z pierwszej rozmowy z ambasa­
dorem brytyjskim, żeby mu powie­
dzieć, że „jedyną prawdziwą stratą 
jaką ponieśliśmy, rezygnując z nasze­
go miejsca w Radzie Ligi Narodów, 
jest to, że nie mamy bezpośrednich 
kontaktów z brytyjskimi mężami sta­
nu, i to właśnie w okresie, kiedy 
Europa w każdej chwili może 6tać 
się teatrem wielkich przewrotów“,

Anglicy zareagowali szybko i jas­
no. W kilka dni później ambasador 
sir Howard Kennard oświadczył mi. 
że kontakt taki jest możliwy i poży­
teczny nie tylko w Genewie, lecz na 
przykład także w Londynie pod ja­
kimkolwiek pretekstem lub nawet i 
bez pretekstu. Wobec tak szybkiej 
reakcji brytyjskiej, natychmiast u- 
zgodniliśmy datę 2 kwietnia. Moim 
zdaniem zagadnienie sojuszu między 
nami, aczkolwiek było myślą zupeł­
nie nową, postępowało naprzód w 
sposób bardzo realny.

Deklaracja Chamberlaina z 31 
marca, na podstawie której Wiel­
ka Brytania udzieliła Polsce swej 
gwarancji (jednostronnie), zredago­
wana była w porozumieniu ze mną. 
(Sławetne „gwarancje“ potrzebne by­
ły Chamberlainowi dla oszukania bry­
tyjskiej opinii publicznej, i dla uzy­
skania atutu przetargowego w tajnych 
rozmowach z hitlerowskim rządem

Pierwszy dzień mojego pobytu w 
Londynie poświęciłem na sprawdze­
nie, czy słuszne były me przypuszczę 
nia, że tym razem Anglia gotowa 
jest do powzięcia wielkich decyzji. 
W tym celu od razu wysunąłem za­
sadę dwustronnego sojuszu i ustali­
łem z Chamberlainem i Halifaxem 
obszary, które każde z naszych dwu 
państw uważało za życiowo ważne. 
Jeżeli wierzyć zasługującemu na zau-

fanie sprawozdaniu, ten sposób po­
stawienia sprawy nadał negocjacjom 
zupełnie odmienny charakter. Po­
nieważ Anglia gotowa była zawrzeć 
sojusz, który zostałby podany do pu­
blicznej wiadomości (w postaci prowi­
zorycznej, lecz wchodzący natychmiast 
w życie), wziąłem na siebie odpo­
wiedzialność wyrażenia zgody na ta­
ki układ, aby nie tracić okazji, któ­
ra może nie prędko potem by się zno­
wu nadarzyła. Uzgodniliśmy wówczas 
tekst deklaracji Chamberlaina z 6 
kwietnia.

Doskonale zdawałem sobie sprawę, 
że zawarcie tego sojuszu niewątpli­
wie jeszcze zaostrzy i tak już naprę­
żone stosunki z Niemcami. Niemniej 
byłem przekonany, że albo jest to 
ostatni skuteczny środek zapobiegaw­
czy, albo też decydujące posunięcie 
w kierunku pozyskania dla naszego 
kraju potężnego sojusznika, w wy­
padku, gdyby nie udało się skłonić 
Niemcy do wyrzeczenia się agresyw­
nych zamiarów w stosunku do nas.

Na 5 minut przed 12-tą Beck za* 
czyna na gwałt poszukiwać — ści* 
ślej, udaje, że poszukuje — sojuszni­
ków, którzy by obronili Polską przed 
agresją hitlerowską, i wyrusza w tym 
celu dó Londynu, gdzie Chamberlain 
robił wszystko, aby ośmielić i zachę­
cić Hitlera do podjęcia pochodu na 
wschód... Jaką wartość mioty smut* 
nej sławy „gwarancje“ brytyjskie, 
przekonaliśmy się we wrześniu 1939 r.

Jedno tylko uratować mogło Polską 
i pokój: sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim. Ale — jak zobaczymy — 
cały wysiłek zarówno kliki sanacyj^ 
nej jak monachijczyka Chamberlai­
na zmierza do sabotowania porożu* 
mienia z Krajem Rad.

było dla 
red.) wi- 
traktowal
i propa- 
do rzędu

do samego Hitlera, 
czymś nowym (! — 
jak 4 stycznia lekko 

on zasady, które 
ganda niemiecka 
świętości.

Kiedy rozmowa 
gólne zagadnienia 
Hitler używał wtedy już bardzo róż­
nych kryteriów, w zależności od tego, 
o jaki chodziło problem. Raz było to 
kryterium etniczne, innym razem eko­
nomiczne, a w trzecim jeszcze wy­
padku „sprawy prestiżu“. Już obja­
wiały się przykre konsekwencje na­
prawdę zbyt przezeń łatwo odnoszo­
nych sukcesów, W sprawach, które 
nas bezpośrednio obchodziły: Gdańsk 
i komunikacja przez polskie Pomorze 
— Hitler po mojej spokojnej, lecz 
należycie umotywowanej odmowie 
(patns MvWV — r«d.^ Już nie na-

ongiś on 
podnosiły

poszczę-zeszła na
Europy wschodniej,

(c- d. nj
Red,

\
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Spotkanie z gospodarzami dzielnicy
W Instytucie Węgierskim

Stare Miasto — dla większości z 
nas to głownie tylko piękny, koloro­
wy rynek ze stylowymi kamieniczka­
mi i latarniami, to pełen uroku Za­
piecek, Krzywe Koło i Piwna, to 
kawiarnia „Pod krokodylem“ i win« 
u Fukiera.

Nie wszyscy jednak zdajemy sobie 
jasno z tego sprawę, że granice Sta­
rego Miasta—jako dzielnicy—rozcią­
gają się przecież o wiele dalej. Nie 
pamiętamy często, że np. Dobra 1 So­
lec na Powiślu, że Powązki, że wre­
szcie nowe osiedla — Muranów, Mi­
rów j inne — to obecnie również czę­
ści składowe staromiejskiej dzielnicy.

Pamięta o tym jednak Dzielnicowa 
Rada Narodowa — gospodarz Starów­
ki. Musi się.ona troszczyć o każdego 
niemal spośród 130 tys. swoich miesz- 
kańców. Musi znać ich potrzeby, mu-

W REP0RIE8SKIM SKRÓCIE
ODMROŻENIA

Podczas obecnych mrozów nie obyło się 
bez odmrożeń. I tak bm. przy 10 stop, 
mrozu warszawskie Pogotowie Ratunko­
we udzieliło pomocy jednemu dorosłemu 
— odmrożenie lewego ucha i 6-ietniemu 
dziecku, które odmroziło 4 palee u ręki. 
B7 bm., gdy temperatura opadła poniżej 
W stopni zanotowano największą ilość od­
mrożeń. Pomocy udzielono czworgu dzie­
ciom 1 10 dorosłym — wszystkie przypad­
ki, to odmrożenia uszu. W dniu następ­
nym tj. 28 bm., gdy mróz zelżał, do Pogo­
towia zgłosiły się tylko 3 osoby.

Ponieważ PHLM zapowiada dalsze mro- 
sy należy więcej uwagi zwrócić na „za­
bezpieczenie“ uszu, szczególnie u dzieci.

, MRÖZ PRZYCZYNĄ... POZARÖW
Ubiegły czwartek, mimo panującego 

mrozu, był gorący dla Warszawskiej Stra­
ty Pożarnej. W dniu tym straż interwe­
niowała aż w 13 wypadkach: na ul Mie­
dzianej nr la, gdzie przy nieostrożnym 
podgrzewaniu zamarzniętej rury zapaliła 
się szopa i stajnia, na ui. Praioiinskiej nr 
12, na Hożej 32/34, na Elekcyjnej, gdzie 
w hotelu robotniczym od rozpalonego pie­
cyka zajęła się drewniana ścianka, na 
Walecznych 16, Bałuckiego 18, Pięknej 48, 
Dzielnej róg Zamenhota, Świętokrzys­
kiej, Siennej 57, Wolskiej 54, Krak. Przed­
mieście 71 i Rakowieckiej 1/3. Pożary te 
«ostały prędko zlokalizowane.

Również 1 w 
strażackie musiały 
remizy. Zapaliła 
WZM-2 przy ul. ,____,
gdzie rurę od piecyka wpuszczono bezpo­
średnio, bez izolacji, w drewnianą ścianę.

Wszystkie niemal pożary spowodowane 
«ostały nieuwagą, pozostawieniem rozpalo 
nych pieców bez nadzoru, nieuważnym 
posługiwaniem się ogniem przy podgrze- 
1 Uniu rur kanalizacyjnych i wodociągo- 
(♦•ych, bądź też przez nadmierne przeciąż« 
Ule sieci elektrycznej przez włączenie pie­
cyków i ogrzewaczy elektrycznych.

si wiedzieć, Jak im pomóc — musi 
do nich docierać.

W Prezydium pracuje niewielka 
tylko liczba ludzi, a zadania ich są 
olbrzymie. Aby gospodarzenie dziel­
nicą szło dobrze, nie może dzielni­
cowa rada liczyć tylko na własne 
siły, musi utrzymywać ścisły kon­
takt z mieszkańcami, jak również 
z pracownikami zatrudnionymi w 
zakładach tej dzielnicy, których po­
moc daje zawsze bardzo dobre wy­
niki.
Tym się niewątpliwie kierowała 

DRN Stare Miasto organizując 28 bm. 
spotkanie z pracownikami Państwo­
wej Wytwórni Papierów Wartościo­
wych. Celem tego spotkania było po­
informowanie zebranych o pracy Pre­
zydium i wysłuchanie dyskusji oraz 
uwag robotników tego jednego z naj-

DRN nie zapomniała równlei o po­
krzywdzonych dotychczas częściach 
dzielnicy — o Powiślu i Powązkach. 
W tym roku ma tam powstać kilka 
nowych punktów handlowych.

Jeśli chodzi o gospodarkę komu- 
' “ ob-

bu- 
ka- 
po-

się węgierskiego?

W tej swojej ufności w pomoc 
Dzielnicowej Rady robotnicy PWPW 
z pewnością nie zawiodą się. Ołówek 
wiceprzewodniczącego DRN notował 
bez przerwy nazwiska, adresy, skargi. 
Wiceprzewodnicząca obiecała przeka­
zać wszystkie uwagi i życzenia do 
Prezydium.

Do pomocy w usuwaniu kłopotów, 
o których mówili pracownicy, zobo­
wiązali się i radni, zatrudnieni w 
PWPW. Pracuje ich tam kilkunastu. 
Dotychczas nie wiedziano o nich wie­
le. Większość robotników nie znała 
ich i dlatego rzecz prosta nie zwra­
cała się do nich. Podczas spotkania 
radni ci postanowili stać się stałymi 
łącznikami między załogą zakładu a 
dzielnicowymi radami,

„Spotkania takie — powiedział na 
zakończenie przewodniczący Prezy­
dium St. Rady Narodowej Jerzy 
ALBRECHT — są bardzo pożytecz­
ne. Dlatego też powinny być one 
organizowane przez Starówkę czę­
ściej, a tę cenną inicjatywę powin­
ny podjąć i innne dzielnicowe rady. 
Spotkania te umożliwiają bowiem 
bezpośrednie zetknięcie się gospoda­
rza terenu i ludzi tu pracujących, 
wymianę uwag, doświadczeń. I z 
pewnością będą one bardzo pomoc­
ne w pracy dzielnicowych rad“.

(BB)

nalną, to Prezydium przewiduje 
jęcie w tym roku remontami 96 
dynków, przy czym na remonty 
pitalne i bieżące przeznaczono 
nad 5 i pół miliona złotych.

Wiele ulic otrzymało nowe 
wierzchnie jezdni i chodników, np. 
Smocza, Nowolipki, Nowolipie, Ka­
rowa, plac Małachowskiego i 
DRN planuje również w tym 
kapitalny remont dalszych 17

CENNA INICJATYWA
W tej pracy nad zaspokojeniem po­

trzeb dzielnicy pomogą niewątpliwie 
Prezydium uwagi załogi PWPW, któ­
re padły w czasie dyskusji.

Robotnicy opowiedzieli o swoich 
kłopotach i troskach. O tym, że wciąż 
jeszcze wielu z nich mieszka w trud­
nych warunkach, o tym, że zdarzają 
się w ich dzielnicy fakty nieuprzej­
mej obsługi klienta, np. przez ekspe­
dientki sklepu WSS przy ul. Fran­
ciszkańskiej 4.

„Nie sztuka jest sprzedać dobry to­
war — sztuka jest sprzedać zły to­
war“ — przytoczył słowa kierownicz­
ki tego sklepu jeden z robotników, 
mieszkaniec osiedla Nowomiejskiego.

Mówiono też o tym, że w źle zao­
patrzonym sklepie przy ul. Rybaki 

poza

na-

inne, 
roku 
ulic.

„wstaję“, 
trochę pol- 
po prostu

— Dlaczego pan uczy , _
— Pracuję w Instytucie Spraw Między* 

narodowych, znam francuski, angielski, 
rosyjski i niemiecki a znajomość węgier­
skiego ułatwi mi jeszcze bardziej pracą 
— mówi ob Mackiewicz.

Sąsiad z lewej informuje mnie, że bar* 
dzo lubi uczyć się różnych języków.

* 1 
w Instytucie Węgierskim naukę języ* 

ka węgierskiego pobiera ok. 150 osób. 
Uczą się tu i ci, którzy „lubią języki“ 1 
ci, którzy interesują się życiem Węgier, 
A jest takich wielu.
Kursy języka węgierskiego to tyl^ 

ko jedna strona działalności Instytut 
tu Węgierskiego. Drugą stronę dzia« 
lalności Instytutu można zaobserwo* . 
wać daleko poza jego stałą siedzibą 
przy Pl. Trzech Krzyży.

Np. 27 bm. przedstawiciele Instytutu 
odwiedzili Ursus i Żerań z węgierskimi 
filmami. Tysiąc robotników Ursusa oglą 
dało film sportowy, a 500 robotników 
Żerania film pt. „Gęsiarek Matyi“.

Takich wizyt w warszawskich zakła­
dach pracy Instytut składa ok. 10 mie* 
sięcznie. i
Trudno tu napisać o wszystkich 

pracach, do których ofiarną rękę 
przykładają pracownicy Instytutu — 
o opracowanych materiałach z zakre* 
su współpracy kulturalnej między 
Węgrami a Polską, o żywych kontakt 
tach z wydziałem filologii na Unw 
wersytecie Warszawskim i wielui 
wielu innych przejawach działalności«

5 lat pracy ma poza sobą Instytut 
Węgierski w Warszawie. Pracy tej 
nie da się zmierzyć ani ilością kur-* 
sów językowych, ani cyfrą koncer-« 
tów muzyki węgierskiej, ani cyfrą 
wyświetlonych filmów. Wartość tej 
pracy tkwi głęboko w zacieśniającej 
się współpracy między obydwoma na-« 
szymi krajami. (Kos.)

Na zdjęciu: wykład w sali Paft* 
stwowej Centrali Drzeivnej, gdzie In* 
stytut Węgierski korzysta z gościn* 
ności.

Słówko oznacza
„raggelik“ — przypomina 
ski rogalik, a oznacza 
„śniadanie“ i jeszcze słowo „fornaak“ 
— to „gimnastyka“. Spróbujcie 2 
tych trzech węgierskich słów złożyć 
takie zdanie: — »,Wstaję rano, gim­
nastykuję się, a potem jem śniada­
nie“. To wcale nie jest takie proste!

Potrafią to jednak uczynić dosko­
nale uczniowie 3 stopniowych kur­
sów języka węgierskiego, zorganizo­
wanych przez Instytut Węgierski w 
Warszawie. I to nawet ci z kursu dla 
początkujących.

W tej chwili właśnie odbywa się zwykły 
czwartkowy wykład,. W niewielkiej salce 
siedzi 30 osób

Przybyszowi trudno jednak zorientować 
się w twardych węgierskich słowach, na­
ładowanych nieznanymi nam samogłoska 
mi. Wobec tego nawiązuję — szeptem, 
aby nie przeszkadzać w lekcji — rozmowę 
z sąsiadami.

angielski,

^większych zakładów produkcyjnych 
znajdujących się w tej dzielnicy.

PO RAZ PIERWSZY
Było to pierwsze tego rodzaju spot­

kanie w Stolicy — spotkanie przed­
stawicieli Dzielnicowej Rady, załogi 
i radnych z różnych innych dzielmc, 
którzy pracują w PWPW. Tu właś­
nie postanowiono omówić uchwałę, 
jaką podjęła DRN w czasie grudnio­
wej sesji w związku z tezami IX 
Plenum.

Tu przedstawiciele DRN opowie­
dzieli o tym, co do tej pory zrobiono 
dla zrealizowania tych uchwał. Za­
daniem DRN była m. in. systematycz­
na kontrola przeprowadzanych re­
montów i kontrola konserwacji do­
mów przez Miejskie Zarządy Budyn­
ków Mieszkalnych, czuwanie nad wy­
konaniem planów porządkowania 
dzielnicy, nadzór nad oszczędnym go­
spodarowaniem wodą, energią elek­
tryczną itd.

W zakresie handlu 1 usług Prezy­
dium zobowiązane było do zorganizo­
wania stałej społecznej kontroli skle­
pów, a także do polepszenia sieci 
punktów handlowych zarówno pod 
względem branży, jak i zwiększenia 
ich liczby.

Jak DRN Stare Miasto wykonała 
do tej pory zadania przewidziane 
uchwałą?

W styczniu br. uruchomiono w tej 
dzielnicy, dzięki staraniom DRN, 32 
nowe punkty usługowe, a ponadto, 
na wniosek komitetów blokowych, 
został opracowany i przesłany do 
Wydziału Handliu Prezydium St. 
Rady Narodowej projekt zmiany 
branż 16 istniejących sklepów, aby 
dostosować je do potrzeb dzielnicy.

piątek, 29 bm. wozy 
Kilkakrotnie opuścić 
się m. in. śwlniarnia 
Czerniakowskiej 89'93,

Walka z grypą przebiega w po­
szczególnych zakładach... różnie. Np 
w FSO lekarze, a jest <ch siedmiu, 
poza pomocą na miejscu wizytują cho 
rych pracowników a także ich rodzi­
ny w domach. Na pochwalę zasługują 
tu dyrekcja i rada zakładowa, któ­
re w miarę możności dostarczają le­
karzom samochodów.

WZPO itm. Obrońców Wairszsawy notują 
przesilenie Zmniejsza się il-ość zachoro­
wań na grypę. Dwóch lekarzy dyżuruje tu 
na zmianę przez 12 godzin Mają oni po-

List do Redakcji

»Kto pani każę karmić gołębie I«
Mieszkam na Muranowie. Chcąc h mia­

rę możliwości przyjść z pomocą qołębiom, 
wynoszę im codziennie kilka razy poży­
wienie, które wykładam na placyku, po­
między blokami. W zeszłym roku, mimo 
skromnych zarobków obstalowałam u sto­
larza szeroką półkę, którą umocowaliśmy 
przy oknie mego mieszkania (na parte­
rze). Nikomu to nie przeszkadzało, a go­
łębie przyzwyczaiły się i śmiało przycho­
dziły na posiłek. Po pewnym czas!« jed­
nak administracja I blokowy zażądali usu­
nięcia półki, Jakoby ze względów estetycz­
nych.

We wrześniu udałam się do Rady Dziel­
nicowej Starówka, gdzie zostałam przyję­
ta przez Sekretarza Rady, ob. Wojcie­
chowskiego. Zwróciłam się do niego z pro­
śbą, by Rada Dzielnicowa postawiła na na­
szym placyku — gołębnik, względnie by 
zezwolono mi na własny koszt postawić 
półkę na słupku, krytą daązkiem, podej- 
fctując się utrzymywać osobiście czystość 
koło słupka. Ob. Wojciechowski potrakto­
wał mnie z góry, odmówił mojej prośbie 
I dosłownie zwrócił się do mnie w sposób 
następujący: „a kto pani każę karmić go­
łębie, one nie potrzebują“.

Proszę Obywatela Redaktora o Interwen­
cję I o przyczynienie się do umożliwienia 
opieki nad gołębiami na Muranowie.

nadto pod swoją opieką przyzakładowy 
hotel robotniczy.

Natomiast w Zakłada-ch Im. Dymitrowa 
pomoc lekarska dla załogi jest niedosta­
teczna. Przez trzy dtnl w ogóle lekarza 
nie było. O stanie zdrowia pracowników 
przebywających na leczeniu w domach 
nikt mc nie wie (w ambulatorium i ra­
dzie zakładowej). Ilość zachorowań jest 
nadal duża.

Około 30—40 pracowników dziennie za­
pada na grypę w Zakładach im Róży 
Luksemburg Do pomocy ambulatorium 
zakładowemu — Wydział Zdrowia przy 
DRN Wola skierował dwóch lekarzy. Wi­
zytują oni chorych w domu tylko w wy­
jątkowych wypadkach.

W Z WUT choruje na grypę około 80 pra 
co-wników.

*
Z tego krótkiego przeglądu wyni­

ka, iż zakładowe służby zdrowia 
na ogól sprawnie walczą z grypą. 
Wydaje się jednak, że rady zakła­
dowe i wydziały socjalne powinny 
wykazać większe niż dotychczas za­
interesowanie losem chorych pra­
cowników, przebywających na le­
czeniu w domach. Wielu z nich 
głównie samotni, potrzebują pomo­

cy i opieki swoich zakładów.
(marr)

Nr 35 niewiele można kupić 
wódką.

Robotnicy PWPW skarżyli się rów­
nież na trudne dojście do pracy przez 
rozkopaną ul. Konwiktorską i pro­
sili o zainstalowanie tam choćby pro­
wizorycznych latarni.

Mówiono też o źle przeprowadzo­
nych remontach, o wciąż zdarzających 
się usterkach w nowym budownictwie 
i o wielu innych kłopotach codzien­
nego życia.

70 tys. budowlanych
bierze udział we współzawodnictwie przedzjazdowym

Przeszło 70 tys. robotników, bryga­
dzistów, majstrów i inżynierów war­
szawskiego zagłębia budowlanego 
podjęło dotychczas indywidualne i 
zespołowe zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia II Zjazdu Partii.

Przedzjazdowe zobowiązania dadzą 
w efekcie nie tylko szybszą, dodatko­
wą produkcję. Wiele brygad i zespo­
łów — np. na MDM, Sielcach, Ocho-

Czekają na pomoc i lepszą opiekę 
w restauracjach
Z oikoło 390 jadłodajni, restauiracjl 1 ba­

rów w okręgu podstolecznym (wliczając 
w to bufety kolejowe), nie wszysitikie znaj­
dują się na właściwym poziomie. Więk­
szość nie posiada odpowiednich lokalów. 
W wiedu szwankuje obsługa i wairunki sa- 
nitaime. Jeszcze w innych — jakość po­
traw pozostawia wiele do życzenia.

Poza tym ilość tych zakładów nie jest 
dostateczna. Miasta — „proszą się“ przy­
najmniej jeszcze o 70 restauracji PSS. 
Wsie — o około 10 zakładów GS.

*
W restauracji PSS Nr 1 w Otwoc­

ku czystość panuje wzorpwa. Posiłki 
są smaczne i urozmaicone. Obsługa 
bardzo uprzejma. Dba o to nie tylko 
kierownik restauracji Wacław Kie- 
rzep, lecz cały personel.

Restauracja otwocka boryka się jed­
nak z licznymi trudnościami,

Restauracja nie jest podłączona do 
sieci kanalizacyjnej i korzysta z szam­
ba, które zatruwa powietrze. Koszt 
opróżniania szamba przez otwocki 
ZOM przekracza 2 tys. zł. miesięcznie. 
Skanalizowanie restauracji wyniosło 
by około 30 tys. zł., czyli, że suma 
ta zamortyzowałaby się w ciągu 2 lat.

Konieczne jest zbudowanie windy z 
magazynu w piwnicy na parter 
Ręczne przenoszenie po schodach 
100-litrowych beczek z piwem, nara­
ża ludzi na niebezpieczeństwo. Szef 
kuchni dopomina się o powiększenie 
boliera i narzeka, że dostarczany wę­
giel zawiera połowę kamienia.

*
Gdym zapytała «kierowniczkę restau­

racji PSS Nr 1 w Zielonce, Elwirę 
Feldmanis, jakie ma bolączki, odpo­
wiedziała.

R /I O f O

podstołecznych
— Brak serwetek, popielniczek 

kieliszków.
A przecież braki są tam o wiele 

poważniejsze:
Lokal przerobiony z mieszkania pry­

watnego nie nadaje się na restaurację. 
Wejście do biura prowadzi przez 
kuchnię, która jest za mała. Dostęp 
do pieca kuchennego — utrudniony. 
Ale największa bolączka — to pijac­
kie awantury, a nawet bójki w re­
stauracji.

Personel zwraca się więc często 
o pomoc do pobliskiego posterunku 
M. O. Ale milicja nie interesuje się 
takimi „drobiazgami“. Zdarza się 
nawet, że awantury przybierają taki 
rozmiar, iż bufetowe i kelnerki chro­
nią się do biura.
Podobne bolączki można zanotować 

w każdej prawie restauracji w okręgu 
podstolecznym. Usunięcie ich, a więc 
usprawnienie pracy tych placówek u- 
zależnione jest od zwiększonej pomo­
cy, której oczekują one od ZSS i Wy­
działu Handlu WRN. (SO).

i

cie i Młynowie — zgłasza gotowość 
przejścia na nowe, wyższe metody 
pracy. Poszczególne budowy podejmu­
ją między sobą współzawodnictwo o 
terminowość i najwyższą jakość ro­
bót. Umowy takie zawarli ostatnio 
robotnicy wznoszący nowe gmachy 
Ministerstwa Finansów przy ul. Świę­
tokrzyskiej i budowniczowie rotundy 
przy pl. Małachowskiego. Brygady 
budujące Filharmonię przy ul. Jasnej 
współzawodniczą z załogą wznoszącą 
nową klinikę Akademii Medycznej 
przy ul. Lindleja. Współzawodnictwo 
polega nie tylko na wzmożeniu tem­
pa robót, lecz również na stałym 
podnoszeniu kwalifikacji zawodowych 
przez poszczególnych pracowników, 
na tworzeniu większej ilości zespo­
łów, uzyskiwaniu oszczędności mate­
riałów itd.

Do przedzjazdowego współzawodni­
ctwa włączyli się ostatnio także i kie­
rownicy poszczególnych placów budo­
wy. 57 kierowników — współzawod­
nicząc między sobą o najlepsze re­
zultaty praćy — podpisało1 tzw. „Li­
sty gwarancyjne“, które przewidują, 
że ich obiekty przekazane zostaną do 
użytku w terminie i bez żadnych 
usterek, (dar)

Dla kandjjdatóuj
na studia wyższe

Rektorat Uniwersytetu Warszawskiego 
zawiadamia, że punkt informacyjny dla 
kandydatów na studia wyższe na UW 
czynny jest w Domu Studenta, Krakow­
skie Przedmieście 24, I p. w poniedziałki 
I czwartki w godz.‘ od 15 do 18. Od 16 lu­
tego br. punkt będzie czynny codziennie 
z wyjątkiem sobót, w tych samych godz.

Wnioski z trójmeczu Polska — CSR —Węgrjj

Dorobek praskach fabryk
na wystainie ud labryce WZPT

Wystawa naprawdę warta obejrzenia. 
Niestety, wiedzą o niej na razie tylko 
nieliczni mieszkańcy Praqi, a z pewno­
ścią exsponaty wystawowe mejedneqc by 
zainteresowały.

Oglądać tu można zarówno przedmioty 
codziennego użytku, odzież, obuwie woi 
dę koiońską i inne kosmetyki, a także pre­
cyzyjne przyrządy pomiarowe, laborato­
ryjne, a nawet takie ciekawostki jak pro» 
totyp pierwszego w Polsce przenośnego 
aparatu rentgenowskiego.

Wystawa ta. zorganizowana przez Kom. 
Dzielnicowy Frontu Narodowego Praga- 
Sródmieście dla uczczenia ii Zjazdu 
PZPR, mieści się w Warszawskich Za­
kładach Przemysłu Tłuszczowego przy 
ul. Szwedzkiej rog Strzeleckiej. Ma ona 
zobrazować osiągnięcia produkcyjne za­
kładów pracy Pragi-Sródmieścia.

Wystawę można zwiedzać codziennie od 
10 do 20. Czynna cna będzie — w razi« 
dużej frekwencji — do 15 lutego.

Koresp. Lucjan Szołajskl 
Fabryka Aparatów Rentgenowskich

£31

Talenty w łyżwiarstwie są

Odpowiedzi redakcji
MAKSYMILIAN O. 1 LEON B. Zarówno 

skupem jak i sprzedażą zbiorów znaczków 
pocztowych zajmuje sie Państwowe Przed­
siębiorstwo Filatelistyczne Warszawa, ul. 
Nowogrodzka 48. Znaczki można sprzedać 
od razu lub zastawić w komis.

MARIAN Ł. Na konduktorów MPA przyj 
mowane są obecnie wyłącznie kobiety.

LEON MIECHOWSKI. Pracuje Obywatel 
w instytucji, której pracownicy otrzymu­
ją węgiel deputatowy. Ponieważ nie odbie­
ra Obywatel deputatów w naturze, insty­
tucja winna wypłacić ekwiwalent licząc 
po 270 zł za tonę węgla.

USTA SAßlÄOHYCH
3 3 Konkursie „Dodatku Ilustrowanego"

Rozwiązanie: 1. Kolumna Zygmun­
ta — 1949, 2, Adam Mickiewicz — 
1950. Józef Poniatowski — 1952, Jan 
Kiliński — 1946.

10 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

M. Trojanowski — W-wa, Dobra 2, 
P. Jaros — W-wa, Asfaltowa 9, T. 
Żebrowski — W-wa, Barbary 2, J. 
Nettyn — W-wa, Bałuckiego 35, B. 
Mikucka — W-wa, Okrąg 7, W. Gło­
wacki — W-wa, Smoleńska 54, A. 
Sokolik — Rembertów, Mickiewicza 
6, L. Władysław — Pruszków, Par­
cele Leśne 5, R. Kieszkowski — Bło­
nie, Targowa 10, M. Paczuski — Rze­
szów, Urząd Rejonowy.

Nagrody wysyłamy pocztą.

<#zrtień atyorania 1954 r. (niedaleki)
Na fali 1322 m..
Program dnia 7.20 14.00 Wlad. 6.00 7.00 

8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 7.25 „Od melodii do melodii“ 

7.55 Kai. rad. 8.10 Muz. klasyczna 8 30 
„5:0 dla młodości“ 9.00 Odpowiedzi Fali 49
9.15 ilu-z. dla wszystkich 9.55 Zagadki mu­
zyczne audycja słowno-muzyczna w opr. 
Andrzeja Chodkowskiego 10.15 Dla rodzi­
ców 10.30 Aud. dla wojska 11.15 „Wspom­
nienia o Proletariacie“ — recenzja 11.30 
Konc. solistów 12.04 Odpowiedzi na pyta­
nia w sprawie tez IX Plenum KC PZPR 
14.05 Aud. dla wsi 15.15 Melodie ' ' '
15.45 Felieton literacki 16.10 Na 
sie wielkiej polityki — felieton 
na 16.20 Pieśni radzieckie 16.40 
„Mistrzowie Sceny Polskiej“ — 
ski — aud. w oprać. T. Markowskiego
17.30 Muz. tan. 18.10 „Mówi Nowa Huta“
18.30 Konc. życzeń 19.30 „Czechow w o- 
czach współczesnych“ — audycja w opr. 
Adama Gallsa 20.30 Wiad. sport. 20.35 Gia­
como Puccini — „Turandot“ opera w_III 
aktach — wyk. Chór i Orkiestra w 
rynie dyr. Franco Chione 22.50 Muz.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wlad. 6.00 7.00 

12.04 17.00 21.00 23.50
6.05 Muzyka 7.05 Kai. rad. 7.10 ..Od 

lodii do melodii“ 8.20 Muz. rozrywlc. 
„Wieś tańczy i śpiewa“ 9.10 „Nowe 
grania — aud. słowno-muz. 9.40 Dla dzie­
ci w wieku przedszkolnym 9.55 Skrzynka 
ogólna PR 10.10 „Poezja 1 muzyka „Nio­
be“ poemat Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego 10.40 „Bajecznie kolorowe“ — 
pog. dr W. Grochowskiego 10.50 Wielko­
polskie pieśni ludowe 11.10 „5:0 dla mło­
dości“'11.40 Skrzynka Wszechnicy Radio­
wej 12.04 Odpowiedzi na pytania w spra­
wie tez IX Plenum KC PZPR 12.15 Pora­
nek symfoniczny w progr. muz. baletowa
13.15 „Poezje prozą“ Iwana Turgieniewa
13.30 Konc. rozrywk. 14.10 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy

Wlad. sport, z całej Polski 22.30 Wia-d. 
sport. 22.40 Wieczorna serenada 23.10 Konc. 
symf. z udziałem L. Kogana skrzypce w 
programie Moniuszko i Czajkowski.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Trzydniowy trójmecz w jeździe 
szybkiej na lodzie Polska — Węgry 
— Czechosłowacja nie przyniósł nam 
sukcesu, na który liczyło wielu sym­
patyków sportu i większość naszych 
działaczy oraz trenerów — jeszcze 
w przeddzień rozpoczęcia zawodów. 
Miny zrzedły dopiero po pierwszym 
dniu, kiedy okazało się, że zarówno 
Czechosłowacy, jak i Węgrzy biją 
naszą reprezentację na głowę. Kiedy 
okazało się, że nawet Węgierki Fold-

Z szybkością 100 km po lodzie
do tańca 
margine* 
G. Kade- 
Z cyklu: 
S. Łapiń-

Tu- 
tan.

8.00

____ w _ 14.25 Konc. życzeń 
14 40 Konc. solistów 15.15 Dla dzieci słu­
chowisko pod tyt. „Robin Hood“ 16.00 
Melodie fortepianowe 16.15 Muz. tan. 17.Ö5 
Na marginesie wielkiej polityki — felie­
ton G. Kadcna 17.15 „Z życia ZSRR“_17.45 
Chwila poezji 
Eterek“ 19.00
„Cyrulik Sewilski“ — komedia Beaumar­
chais — nagrana w Państwowym Teatrze 
Nowym oprać, radiowe Z. Zawadzkiej i 
W. Opałka 21.30 Melodie taneczne 22.00

17.50 Konc. 18.20 „Teatr
Konc. chopinowski 19.30

Bojery dostępne sę dla wszystkich
Pociąg pasażerski Ełk—Olsztyn 

zbliża się do Giżycka. Z prawej stro­
ny rysuje się już miasto. Z lewej 
wzrok ginie w rozległych przestrze­
niach jeziora Niegocin, jednego z 
najpiękniejszych a zarazem i naj­
większych w Polsce.

Oczy podróżnych uderza niecodzien 
ny widok. Po szklistej tafli lodowej 
o kilkukilometrowej średnicy, mkną 
z oszałamiającą szybkością kolorowe, 
smukłe sylwetki jachtów lodowych 
— bojerów. Najbliższy pędzi wzdłuż 
toru. Pozostawiając pióropusz śnież­
nego pyłu, tnie zaspy trzema sze­
roko rozstawionymi płozami. Wyprze­
dza pociąg. Widać wyraźnie dwie 
postacie śmiałych żeglarzy, siedzą­
cych w długim, opływowym kadłu­
bie. Chyli się pod naporem wichru 
trójkątny żagiel. Wreszcie bojer 
wraca ku otwartej przestrzeni i 
po chwili niknie w oddali.

W Giżycku sezon dopiero się
począł. Jednak żeglarstwo lodowe 
uprawia tu obecnie już ponad 100 
amatorów — chłopców i dziewcząt 
Zr całego kraju. Dzięki warunkom 
stworzonym przez władzę ludową

za- 
już

roz-

sport bojerowy stał się dziś dostęp­
ny dla szerokich rzesz ludzi pracy.

Bojery w Giżycku należą najczę­
ściej do popularnej w kraju klasy 
„XV“ (15 m kw. żagla). Osiągają one 
około 100 km/godz.

Szkolenie bojerowe prowadzi w Gi­
życku Liga Przyjaciół Żołnierza. Jest 
także obóz bojerowy studentów Aka­
demii Wychowania Fizycznego z 
Warszawy. Instruktorami są fachow­
cy. Jest 
Polski w 
ketti, są 
dziedzin 
szkolnego 
Szpakowski, 
sporcie motorowym — Majzner i in­
ni. Ma swych reprezentantów i Śląsk 
— Korka i Bugdoła z ZMP, doświad­
czonych instruktorów LPŻ, którzy 
uczą młodszych kolegów żeglarstwa 
na lodzie.

Młodzież górnicza i hutnicza darzy 
sport bojerowy szczególnym zamiło­
waniem. W r. 1952 do ośrodka boje­
rowego LPŻ przybyła 40-osobowa 
grupa uczniów szkoły górniczej. Wszy­
scy zdobyli stopnie sterników lub że­
glarzy lodowych. Zainteresowanie 

nie

wśród nich b. wicemistrz 
żeglarstwie lodowym Tur- 

też znani dobrze z innych 
sportu — kapitan jachtu 
LPŻ „Młoda Gwardia“ — 

wicemistrz Polski w

uprawiany przed wojną jedynie przez I Ślązaków sportem bojerowym 
garstkę zamożnych, ściśle elitarny [ osłabło i w następnych sezonach.

vary-Boer i Roka, uważane za bar­
dzo słabe, są przeciwniczkami, z któ­
rymi nasze łyżwiarki w swej obec­
nej formie mu/szą się poważnie li­
czyć.

O niektórych przyczynach porażki, 
braku formy u zawodniczek polskich 
oraz o sprawach rzucających, nieste­
ty, cień na rozwój naszego łyżwiar­
stwa szybkiego będziemy jeszcze pi­
sać, Dziś chcielibyśmy zająć się spra­
wą przyszłości polskiego łyżwiarstwa 
szybkiego.

Trójmecz 
startowali 
jowi (poza 
pańskim oraz mistrzynią sportu Gła- 
żewską), choć dał w efekcie końco­
wym walkę o „zaszczytne“ trzecie 
i... ostatnie miejsce, wykazał, że 

^wśród polskich łyżwiarzy jest mło­
dzież, która — po solidnej pracy, 
odpowiednio dozowanych startach w 
silnej, a nawet najsilniejszej konku­
rencji międzynarodowej, może wejść 
do czołówki europejskiej.

Zacznijmy od kobiet. Z zawodni­
czek, które startowały w Zakopanem, 
dwie tylko rokują nadzieję na przy­
szłość. Są to Potapowicz i Majche- 
równa. Obie solidnie pracują, obie 
wykazują dużo ambicji i zdyscypli­
nowania. Jest jeszcze wiele błędów 
w ich jeździe, brak jeszcze płynności 
i właściwej pracy rąk, co demonstro­
wały 7 doskonałym skutkiem Czeszki. 
brak czasami kondycji — ale jeśl; 
te poważne zadatki, jakie w 
chwili mają obie zawodniczki, 
zostaną zmarnowane 
mieli dwie klasowe 
bitnym talentem jest 
partówna, która w 
startowała. Niestety/, 
ona zdecydować, jakiej dyscyplinie 
sportu ma się poświęcić,

Z mężczyzn milą niespodziankę 
sprawił Skrzypnik. Gdyby nie nie­
szczęśliwy upadek w biegu na 500 m,

zakopiański, w którym 
najlepsi zawodnicy kra- 
chorymi Tlałką i Szcze-

tej 
nie 

będziemy 
łyżwiarki. Wy­
tęż młoda Lem- 
Zakopanem me 

me może się

gdzie Polak stracił 6 sekund, mógł 
on walczyć z powodzeniem o drugie 
lub trzecie miejsce w wieloboju. Je-*, 
go porywająca walka z bardzo do-« 
brym Węgrem I. Kovacsem na 3.000 
m przyniosła w efekcie drugi czas 
dnia na tym dystansie. W biegu na 
1.500 m Skrzypnik jest trzeci za do-* 
skonałym Węgrem Konya i niewie-« 
le mu ustępującym Czechusłowakieną 
Jourisem. Na 5.000 m ^Mi^k uzyskun 
je znowu arugi czas dnia.

Jest w jeździe Skrzypnika jakaś wiel­
ka ambicja i dynamika, jest porywające 
tempo na wirażach j dobra, najlepsza 
wśród Polaków praca rąk Z tego zawód 
nika może wyrosnąć łyżwiarz, który po 
prawi niepobite dotąd rekordy Polski, 
który z powodzeniem stawać będzie do 
pojedynku z najlepszymi łyżwiarzami. 
Warunek: systematyczny, racjonalny
trening i dużo spotkań z dobrymi za­
wodnikami zagranicznymi.
Drugim w naszej najlepszej trójce 

łyżwiarskiej iest Magierowski, jeż-* 
dżący nieco spokojniej od Skrzypnika 
i mniej może dynamicznie, ale nie­
zwykle pewme. Jego czwarte miejsce 
w wieloboju przed Węgrami: I. Ko-* 
vacsem i Mereny‘em, świadczy, że 
i ten zawodnik ma duże możliwości« 

Trzecim talentem łyżwiarskim jest 
Tlałka, któremu choroba uniemożliw 
wiła start w trójmeczu.

Mamy zatem w samej, czołówce 
wyczynowej kilka osób, na których 
talent można śmiało postawić. Trze­
ba tylko stworzyć im odpowiednie 
warunki treningowe, trzeba aby mie­
li om możność spotykać się z zawod­
nikami zagranicznymi — nawet, je£li 
początkowo będą się sypały porażki* 
aby zobaczyli i nawet zmierzyli się 
z rekordzistami i mistrzami świata — 
łyżwiarzami radzieckimi.

A zatem i w tej dyscyplinie spor­
tu, możemy dość wydatnie podnieść 
poziom naszej czołówki. A sądząc z 
planów Departamentu Sportu GKKF 
— są na to realne szanse i możliw 
wości.

ST. PIOTROWSKI
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Młodzież wiejska
w czynie przedzjazdouiym

Za przykładem załóg robotniczych, 
chłopów z gromad i spółdzielni pro­
dukcyjnych, młodzież wiejska pragnie 
również powitać czynem zbliżający 
się II Zjazd PZPR. Podczas zebrania 
zetempowskiego w gromadzie Szal- 
stry pow. Olsztyn w dniu 2 ub. m. 
podjęto wiele cennych zobowiązań. 
Członkowie kola ZMP pcstanowili 
zorganizować w lutym i marcu br. 5 
występów artystycznych dla miesz­
kańców gromady. Celem przyśpiesze- 
n a remontu świetlicy gromadzkiej 
zetempowcy postanawiają wziąć 
udział w akcji wywózki drewna z la­
su następnie zakontraktować 1 ha 
lnu, a pieniądze uzyskane z jego 
sprzedaży przeznaczyć na zakup nie­
zbędnych 
v\ych. (z)

urządzeń i gier świetlico-

wskazówki

Współpraca młodzieży
z robotnikami

Coraz więcej notujemy przykładów 
współpracy młodzieży szkół woj. ol­
sztyńskiego z zakładami przemysło­
wymi. Cenne bowiem
przodujących robotników, nowoczesne 
metody pracy stosowane przez nich 
oraz pomysły racjonalizatorskie czę­
sto są wzorem dla młodzieży.

I tak ZMP-owcy ze szkoły metalo­
wej w Iłowie nawiązali kontakt z ro­
botnikami tamtejszej parowozowni. 
Uczniowie odwiedzają robotników, by 
u spoinie podyskutować i podzielić się 
doświadczeniami.

Za przykładem robotników ucznio- 
w e z Iłowa podjęli zobowiązanie pro 
c akcyjne na cześć II Zjazdu. Posta- 
r jwili oni powitać Zjazd dobrymi 
v> ynikami w nauce, walczyć z brako- 
róbstwem na zajęciach praktycznych 
oraz roztoczyć opiekę nad okoliczny­
mi gromadami, poprzez częste odwie-. 
ćzanie chłopów i wygłaszanie aktu­
alnych pogadanek.

Dobrze również rozwija się współ­
praca młodzieży ZS Metalowej w Su­
szu z pracownikami miejscowego 
POM, jak również młodzieży ZS Me­
talowej w Iławie z robotnikami PGR 
Szymbork. (oz)

W nowych domach mieszkają też... szkodnicy

administratorem wśród lokatorów
mieszkal-

920 no-

admini-
jak

Geografia rejonu budynków miesz­
kalnych Nr.6 w Olsztynie nie jest 
bynajmniej skomplikowana. ' Należą 
tu ulice Kościuszki, E. Plater, część 
ul. Mickiewicza. A mimo to admini­
strator Jaworski ma nie lada robotę. 
Ostatnio bowiem zwiększył się za­
sięg jego pracy. Oddano do użytku 22 
nowe bloki ze 120 izbami 
nymi. Ewidencji przybyło 
wych lokatorów.

Przez cały niemal dzień
strator Jaworski sprawdza, 
mieszkają jego podopieczni.

Cichy, styczniowy wieczór. Rówt- 
nym rzędem ciągną się po obu stro­
nach ul. Kościuszki błyszczące w 
świetle księżyca bloki. Wszystkie no­
we. W niektórych oknach ładne fi­
ranki, ale gdzieniegdzie na sznur­
kach schnie bielizna, wiszą skórki 
zajęcze. Na drzwiach wizytówki. Kie­
rownik, dyrektor, inżynier... Uwagę 
naszą zwracają starannie opatrzone 
drzwi. Ob. Przedpełski — prac. 
PZMlecz. w Olsztynie. Wchodzimy. 
Ob. Przedpełski sprowadził się nie­
dawno, a już się zagospodarował 
W mieszkaniu czysto i schludnie. 
Ściany jak nowe.

— To staranni ludzie — mówią o 
nim sąsiedzi — codziennie sprzątają 
klatkę schodową.

Z. ma ładne 2 pokoje i 
otrzymał je, jak to się mó- 
igły. A teraz w 50 proc, są

W nowowybudowanych blokach 
jest wielu lokatorów, dbających o to, 
by budynki się nie niszczyły, aby 
wewnątrz domu było czysto i 
schludnie. Ale nie wszędzie jest jed­
nakowo. Oto w bloku Nr. 119 miesz­
ka ob. H. Z., prac, poczty Nr. 1. 
Tych lokatorów sąsiedzi mają po sa­
me uszy. Co dzień pijatyka, kłótnie, 
wrzaski, które słychać aż na ulicy. 
Do północy zasnąć nie można.

— I spróbuj tam się dostać. Za 
skarby nie otworzą — mówń admini­
strator.

— Ob. 
kuchnię, 
wi, spod
zniszczone. Nie pasowało okno, przy­
bił je ob. Z. gwoździem, a gdy to 
nie pomogło, sprzedał podwójne okno 
(sąsiedzi twierdzą że za wódkę). 
Przez pojedyńcze okno leci woda. 
Zamokła cała ściana, niszczy się par­
kiet, który zresztą jest tak brudny, 
że nogi przyklejają się do niego. Po­
obijane ‘ściany, nieczynna kuchenka.

Nielepiej jest u innych. W b’oku 
nr. 85 przy ul. Kościuszki mieszka 
ob. S„ zajmujący dość poważne sta­
nowisko. Wydawałoby się, że z me­
go winni czerpać wzór inni lokato­
rzy a tymczasem rzecz ma się zupeł­
nie inaczej. Otrzymał 2 pokoje i 
kuchnię. Z łazienką. Wszystko nowe.

0 tytuł najlepszego w kraju
współzawodniczy WDK w Olsztynie

Zespół pracowników Woj. Oomu 
Kultury w Olsztynie podjął ostatnio 
na cześć II Zjazdu PZPR kilka cen­
nych zobowiązań produkcyjnych. Do 
najważniejszych z nich należy bez 
wątpienia zobowiązanie zorganizowa­
nia w ciągu b. r. odczytów dla 15.000 
osób zamiast dla 10.000 — jak to po­
czątkowo planowano.

działu pracy masowo-

Mikołaj Onyszko (zdjęcie dolne) sto* 
larz montażysta osiągający 200 proc« 
normy, komplety kuchenne wykonu* 
je solidnie, nic uznaje partactwa.

sła Saja „Ja nie wypuszczę 
Przodują w tym starzy i 
79-letni Krystian Sztungeber
górne) gwarantuje bezawaryjne funk* 

cjonowanie maszyn.

Ci przodują

odznaczeniaZa sumienna pracę

A teraz? W przedpokoju bałagan. 
Pokój stołowy wygląda tak jakby 
przed chwilą przeszedł tędy nuragan. 
Wszystko porozwalane. Na szafie 
krzesła, na podłodze papier, poobi­
jane ściany. W drzwiach do kuchni 
brakuje już zamka... Przez kran sączy 
się woda. W ścianach nad oknami 
ogromne dziury, wybite celem po­
wieszenia fiarnek.

— Takie życie — narzeka ob. S. — 
Ciasnota, bieda, żeby tak nowe 
mieszkanie — dokucza administrato­
rowi. Podobnie postępują z mieszka­
niami inni lokatorzy kompleksu no­
wych budynków.

Przy ul. Kościuszki 66 jeden z 
nich przeprowadzając antenę uoprze- 
bijal rynnę i teraz woda leje się do 
mieszkania ob. Ejsmuntowc.j. Caia 
ściana przemokła. Ob. K. — lokator­
ka przy ul. Kościuszki 85 zamiast 
czyścić parkiet myje go wodą. Par­
kiet powyginał się i czernieje. Nie 
lepiej postąpił ob. T. spod tegoż nu­
meru, który przenosząc się służbowo 
do innego miasta, poobrywał i wy­
wiózł z sobą całą instalację elek­
tryczną.

Załoga pasłęckich zakładów drzew* 
nych walczy o nowe lepszej jakości 
meble biorąc udział w realizacji ha* 

brakuj 
młodzi« 

(zdjęcie

U

Go ujrzymy na srebrnym ekranie?
W lutym na ekira-ny kim olsztyń­

skich wejdzie wiele ciekawych fil­
mów produkcji polskiej, radzieckiej i 
włoskiej.

W kinie 
w eg o filmu 
słonecznych 
będzie od 1 
nową, barwną polską komedię mu­
zyczną pt. „Przygoda na Marienszta­
cie“. Film ten wyświetlamy będzie po­
cząwszy od 6 do 23 lutego br. Wszycy 
więc zdążą go obejrzeć. Ostatnim 
filmem, który wyświetlony będzie w 
lutym br. na ekramie „Polonii“ będzie 
realistyczny film włoski — „Nadziei 
za 2 grosze“.

W „Odrodzeniu“ do 4 lutego br.

„Polonia“ obok nast.ro jo- 
muzycznego „Pieśniarz 

stepów“, który grany 
do 5 lutego br. ujrzymy

wyświetlony będzie cieszący się do­
tychczas nie słabnącym powodzeniem 
— „Domely z kart“. W dniach od 5 do 
11 tego miesiąca ujrzymy wznowienie 
baitalistycznego filmu radzieckiego pt. 
„Syn pułku“. Począwszy cd 12 lutego 
na ekranie „Odrodzenia“ kolejno 
ujrzymy następujące filmy: kolorowy 
film radziecki „Odzyskane szczęście“, 
„Rimskij-Korsakow“, — radziecki film 
biograficzny o wielkim kompozytorze 
rosyjskim i najnowszy film włoski 
pt. „Rżym — godzina 11“.

W kinie „Awangarda“ grane będą 
filmy-produkcji radzieckiej, a więc 
„Arena śmiałych“, „Bokserzy“, „Wśród 
ludzi“, „Ziemia woła“ i „Biały Kieł“.

(zh)

Pracownicy 
politycznej zorganizują w Wipsowie 
kolo Wszechnicy Radiowej. Dział pra­
cy wśród dzieci objął patronat nad 
świetlicą dziecięcą w szkole podsta­
wowej w Likuzach. Dział artystycz­
ny WDK objął patronat nad świe­
tlicami w PGR Drogosze i Kozłowo. 
W świetlicach tych zostaną powoła­
ne do życia zespoły taneczne, wokal­
ne i teatralne, którym WDK zapewni 
systematyczną pomoc w ich pracach.

Prócz tego — pracownik WDK ob. 
Gcjlik zobowiązał się zorganizować 
do 28 lutego br. chór mieszany przy 
WDK — drogą werbunku członków 
tego chóru spośród załóg olsztyńskich 
zakładów pracy. W podanym 
terminie chór przygotowuje 2 
ludowe i 2 masowe.

Ponadto — chcąc godnie
10-lecie Polski Ludowej — pracowni­
cy WDK postanowili przystąpić do 
współzawodnictwa o tytuł najlepsze­
go wojewódzkiego domu kultury w 
kraju, (r).

Lokatorzy żyją i gospodarują jak 
im się podoba. Mnożą się w nojvveh 
domach stare nawyki niechlujstwa. 
A co na to MZBM, który przecież 
jest odpowiedzialny za administrację 
domów? Przy stołach siedzą pracow­
nicy i robią tylko wyliczenia. Zbita 
szyba, uszkodzony piec, ściana, klam­
ka — to drobiazki, ale w sumie — 
ile te drobiazgi przynoszą stra:?

Na nic zda się obliczanie tych strat 
nie widzi jak 

Lokatorów trze- 
z nich a e wie 
nowym budyń-

strat jeśli MZBM 
mieszkają lokatorzy, 
ba uczyć, bo wielu 
jak gospodarować w 
ku.1 Trzebä im pomóc. Ti*zeba w d- 
mach wywiesić instrukcję. Niestety, 
tego MZBM nie czyni, chociaż w in­
nych miastach praktykuje się ten 
sposób. A jak potrzeba, lokatorów- 
szkedników karać. Bo obowiązkiem 
każdego jest poszanowanie rmema 
państwowego i społecznego, (oz).

Sukcesy olsztyńskich kolejarzy
24 bm. w budynku ZZK w Olszty­

nie odbyło się spotkanie przodowni­
ków pracy PKP z pracownikami po­
szczególnych służb. Przodownicy — 
mechanicy, maszyniści i inni podzie­
lili się swoimi doświadczeniami oraz 
osiągnięciami w pracy, uzyskanymi 
dzięki wzorowaniu się na maszyni­
stach radzieckich.

DZIEŃ • « » * 
•I» OLSZTYNA •

wyżej 
pieśni

uczcić

Wielki raid
(1) W dniach 13 i 14 lutego br. okrę­

gowa komisja turystyki narciarskiej 
PTTK organizuje wielki raid narciar­
ski na 4 trasach długości ok. 50 km 
każda. Trasy te zbiegają się w Ol­
sztynie, a ich punktami wyjściowymi 
będą: Ostróda, Dobre Miasto, Pasym 
i Czerwcnka.

narciarski

Interwencja' „Życia“ pomogła

Zaiiisdtaia sanitarne w rzeźni
zostaną zlikwidowane

ZAKOŃCZONO już częściowo prace 
przy przebudowie frontonu budynku 
hotelowego przy al. Wojska Polskiego. 
Główne wejście do hotelu od podwó­
rza zostało zlikwidowane i obecnie 
znajduje się od frontu gmachu. Świe­
tlica hotelowa również w poważnym 
stopniu zyskała na powierzchni i zo­
stała odnowiona. Roboty wykonywało 
MPRB.

fi»
* *

17.30. Naszym miluśkim życzymy we­
sołej zabawy.

OLSZTYŃSKIE lodowisko sportowe 
na przeciw dworca zachodniego bę­
dzie udostępnione również i dla miesz 
końców miasta. W poniedziałki, środy 
i soboty każdego tygodnia ma być ono 
niebawem otwarte dla łyżwiarzy ama­
torów.

SKRZYNKI pocztowe znajdują się 
już prawie na każdej ulicy. Ostatnio 
bowiem DOPiT w wielu punktach 
miasta zainstalowała dużą ilość no­
wych skrzynek pocztowych. Otrzyma­
ły je m. in. ulice: Mazurska, Warmiń­
ska, pl. Roosevelta i in.

„PIĘKNA BYŁA TO PRZYGODA“. 
Taki tytuł nosi widowisko dla dzieci, 
przygotowane przez stowarzyszenie 
teatru lalek Ziemi Warmińsko-Mazur­
skiej — „Czerwony Kapturek“. Pre­
miera sztuki odbędzie się w sali kon- 

- ferencyjnej prez. MRN. Dzisiaj teatr 
da dwa przedstawienia. O godz. 15 i

ODWIEDZANIE chorych w czwart­
ki i niedziele zostało zawieszone aż do 
odwołania. Komunikat tej treści wy­
dała ostatnio dyrekcja szpitala woje­
wódzkiego io Olsztynie. Dlatego też 
rodzinom zainteresowanym zwracamy 
uwagę, aby dziś i w następnych 
dniach nie odwiedzali chorych w szpi­
talu.

ZBIÓRKA na społeczny fundusz 
budowy stolicy od nowego raku 
przyniosła już ponad 70 tys. złotych 
Największe wpływy npttijemy z te­
renu miasta. W okresić 5 minionych 
dni pracownicy PKP w Olsztynie 
przekazali na SFBS przeszło 3 tys. 
złotych, załoga robotniczej spółdziel­
ni stolarskiej tysiąc złotych, pra­
cownicy CZPMięs. — IfGG zł, PCD — 
310 zł., dyrekcja olsztyńskich lasów 
państwowych 345 zł., CPLiA — 
219 zł.

Nasz artykuł umieszczonj' w r. ub. 
w Nr 299 „Życia“ pt. „Trzeba wzmóc 
kontrole warunków sanitarnych w 
rzeźni“ nie pozostał bez echa. W na­
desłanym nam piśmi'e z dn. 18 bm. 
CZPMięs. stwierdza, że istotnie w 
IV kwartale ub. r. „zaniedbano“ w 
rzeźni „sprawę higieny“, ale nastąpiło 
to w związku ze znacznym wzrostem 
produkcji i lukami w obsadzie pra­
cowniczej.

Obecnie, komunikuje dalej CZPMięs. 
— dotychczasowy stan rzeczy uległ 
gruntownej zmianie. Przejazd koło 
masarni Nr 1 zostanie zamknięty, co 
uchroni wózki z mięsem i gotowymi 
wyrobami od opryskiwania błotem 
spod kół przejeżdżających samocho­
dów. Odgrodzona również zostanie od 
tejże masarni hala żywca, i tzw. sa­
nitarka.

Ponadto pracownik zatrudniony pod 
halą podjazdową otrzymał polecenie 
niedopuszczania na teren rzeźni sa­
mochodów MHM, PSS i MHD, dopóki 
nie oczyszczą z brudów swoich po­
jazdów.

Dyrekcja CZPMięs. wspólnie z radą 
zakładową zorganizowały odprawę

śladem naszych interwencji
W DOMU WYCIECZKOWYM PTTK w 

Ornecie wskutek interwencji prcfcuiratora 
wojewódzkiego został przeprowadzony re­
mont. Kierowmiika domu zwolniono dyscy­
plinarnie z pracy.

WYRWĘ przy ul. Stalingradzikiej (róg 
al. WoijiFika Polskiego) naprawi przedsię­
biorstwo robót drogowych z nastan łern 
wiosny.

Teatr
firznik“,

Teatr

CO i GDZIE?«
na niedzielę 31.1.54 r.

W Olsztynie
im. Jaracza — „Faryzeusze i grze- 
gedz. 19
Lalek „Czerwony Kapturek“ (sala

konf. prez. MRN) — „Piękna była to 
przygoda“, godz. 15 i 17.30

Kina (wg. informacji OZK)
Polonia — „Pani Dery“, prod. węgier 

skiej, godz. 14.30, 17 i 19.30
Odrodzenie — „Domek z kart“, prod. 

polskiej, godz. 15, 17.30 i 20
Awangarda — „Młode serca” prod 

gierskiej, godz. 14.30. 17 i 19.30
*

PORANKI:
Polonia — „Szalony lotnik“ 
Odrodzenie — „Bogata narzeczona“ 
Awangarda — „Alarm“

*
— Społeczna Nr 3,

Partyzantów 82, tel

Ziemia od wieków polska

wę- (1) O muzeum Ziemi Mazurskiej w zamku szczycieńskim pisaliśmy już 
niejednokrotnie. Ale zbiory tej placówki kulturalnej wzbogacają się ż bie­
giem czasu o nowe cenne nabytki, które w naszych poprzednich reporta 
żach nie mogły być uwzględnione z tej prostej przyczyny, że nie było ich 
jeszcze wówczas w salach muzealny ch zamku.

Apteka dyżurna
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul. 
i 22-22

Straż Pożarna — tel, 08

Teatr
Teatr 

nieczynny

UL

09

Poniedziałek 1.11:1954 r. 
w Olsztynie

im. Jaracza — nieczynny 
Lalek — „Czerwony Kapturek“

KINA
Polonia — „Pieśniarz 

pów“ orod radź., godz.
Odrodzenie — „Domek

17.30 i 20
Awangarda — ..Arena 

radź., 'godz 17 1 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, pl 
Arm i ii Czerwoinej 5

słonecznych ste- 
17 i 19.30 
,z kart“,

śmiałych“,

godz.

prod.

Druk. RS W „PRASA* Marszałkowska 3/5
5-B-11533

Należy do nich 
niezwykle ciekawy 
niejszych ogłoszeń 
kazały się w różnym czasie w urzędo­
wej prasie niemieckiej z XVIII i XIX 
wieku. Wyszperał je na terenie po­
wiatu, usystematyzował i umieścił w 
muzeum jego kierownik ob. Franci­
szek Myśliński, jako jeszcze jeden 
niezbity dowód pradawnej polskości 
tej ziemi. Są to odezwy królów prus­
kich zredagowane w poprawnym, a 
niekiedy kunsztownym 
skim do ludności polskiej 
Warmii.

Sam fakt ukazywania się 
dzaju anonsów w języku 
świadczy o tym, że ludność tego kra­
ju języka niemieckiego nie znała.

. . a W muzeum szczycieńskim jest wie-

przede wszystkim 
zbiór najróżnorod- 
i odezw, które u-

języku pol-
Mazur i

tego To­
polskim

le innych jeszcze dokumentów i prac 
naukowych, pisanych przez historyków 
i kronikarzy niemieckich, a stwier­
dzających, że ludność polska zamiesz­
kiwała te ziemie od pradawnych cza­
sów, a język polski rozbrzmiewał tu 
na długo przed pojawieniem się Krzy 
żaków. I ta zdecydowana przewaga 
ludności polskiej nad późniejszymi 
przybyszami z Niemiec utrzymuje się 
przez kilka stuleci aż do XIX wieku, 
odkąd datuje się większy, planowy, 
napływ kolonistów niemieckich do te­
go kraju.

Ale zbiory muzeum dają nam moż­
ność sięgnięcia w głąb dziejów jesz­
cze dalej, aż do okresu neolitu (ka­
mienia gładzonego). Najnowsze bada­
nia wykazały mianowicie, że znajdu 
jące się w muzeum szczycieńskim o-

wszystkich kierowników, którzy ob­
ciążeni zostali odpowiedzialnością za 
utrzymanie czystości na swoich stano­
wiskach, tak że obecnie stan ten uległ 
gruntownej zmianie.

Wyrażamy nadzieję, że następna 
nasza wycieczka na teren rzeźni do­
starczy nam okazji do pozytywnej u- 
ceny istniejących tam obecnie wa­
runków sanitarnych. (Red.)

W raidzie uczestniczyć będą druży­
ny w składzie 5 osób każda, zgło­
szone przez ZMP, ZSCh, ZZ, przez 
organizacje społeczne, sportowe, szkol­
ne, wojskowe, MP, SP i turystyczne 
(PTTK) oraz przez zakłady pracy. 
Aby udostępnić udział w tej wielkiej 
imprezie sportowej osobom nie zrze­
szonym, PTTK organizować będzie 
dla tych ostatnich w miarę napływa­
nia zgłoszeń osobne drużyny. Najniż­
szy wiek uczestników drużyn dla do­
rosłych wynosi 19 lat, a dla drużyn 
młodzieżowych — 15 lat.

Drużyny, dopuszczone do raidu, mu­
szą przybyć zawczasu do swoich 
punktów wyjściowych. Start odbędzie 
się dn. 13 lutego o godz. 8.30 rano.

Od' uczestników raidu wymagana 
jest dobra kondycja fizyczna i opa­
nowanie techniki 
Zgłoszenia 
działu 
Brama) 
nizacje 
pracy.

należy
PTTK w 

poprzez 
masowe,

jazdy na nartach, 
kierować do od- 

Olsztynie (Wysoka 
macierzyste orga- 
szkoiy i zakłady

OKRUCłłY ZNAD ŁYNY
BEZ...

...pięciu, a czasem 1 bez 
pięćdziesięciu groszy resz­
ty potrafią wyóać bilet pa­
sażerowi w k£i= e d'WQi CO- 
wej PKS. Stale bowiem 
„käiaa“ cierpi na braik 
dirobnych. 26 bm. o godz. 7 
rano pasażerowie śpieszący 
się do autobusów odeno- 
dz li od kasy z biletami 
bez reszty, a kasjerka mi­
mo, że alarmowała kupu­
jących o dirobne i przyj­
mowała je do ka-sy nie wy 
dawała ich z powiriotem. 
Brzydko to trochę i... nće- 

--uczciwie.
KSIĄŻKA...

...jest pccnodnią 
mroków — twierdzą starzy 
i młodzi bibliofile, 
scy z tym zgadzają się. ty­
ko nie kolporter z olsztyń­
skiej centrali' mięsnej. Fi­
guruje on co prawda na 
liście kolporterów zakłado­
wych Demu Książki, prze­
jawia nawet pewną aktyw-

wśród -

Wszy-

ność, bo o-d czasu do cza­
su pob era z hurtowni kij­
ka egzemipltarzy książek do 
sprzedaży, ale za kilka dni 
zwraca je twierdząc, iż me 
znalazł chętnych do czy La­
ma Chętni jednam są. 
Większość pracowników 
centirali mięsnej chce czy­
tać i kupować książki. Tyl 
ko kolporter nie dba o to, 
by zaopatrzyć swój pod­
ręczny punkt w ciekawe 
pozycje.

OPINIA. .
...lekarza była następują­

ca: pić 3 razy dziennie tran 
Odwiedziłem wszystkie ; 
teki ,lecz nigdzie tranu nie 
znalazłem. Winę za 
stan rzeczy ponosi Centr-o- 
fa.rm, który powinien za­
troszczyć się o zaopatrze­
nie aptek, który jest prze­
cież ziailecamym środkiem 
odżywczym. Pi ją go bo­
wiem nie tylko dzieci ale 
1 starsi.

Z poważaniem L. M.

kazy siekierek, starannie wykona 
nych z tzw. krzemienia pasiastego, 
pochodzą — z Gór Świętokrzyskich. 
Tu wydobywany był krzemień pasia­
sty i tu istniały liczne warsztaty, w 
których ludzie doświadczeni w tym 
rzemiośle obrabiali go do różnych ce­
lów gospodarczych, łowieckich i wo­
jennych.

W stanie gotowym towar ten 
importowano w dużych ilościach 
do Prus Wschodnich. A więc związ­
ki kulturalne i handlowe między 
obydwu sąsiadującymi obszarami 
dzisiejszej Polski istniały już na po­
czątku II tysiąclecia przed naszą 
erą, czyli od czasów, kiedy ziemie 
te już ponad wszelką wątpliwość 
zamieszkiwane były przez prasło- 
wian.
Muzeum szczycieńskle gromadzi po­

za tym szereg ciekawych dokumentów 
fotograficznych, obrazujących dawne 
budownictwo ludowe na obszarze zie­
mi mazurskiej. Jego kartoteki zawie­
rają już ok. 150 takich zdjęć, doko­
nanych przeważnie w pow. szczycień­
skim. Najciekawsze obiekty drewnia­
nego budownictwa wiejskiego znaj­
dują się na terenie wiosek Klon i 
Słonecznik.

W r. ub. muzeum szczycieńskie, jak 
już pisaliśmy poprzednio, zwiedziło

ap

ten

MASZYNISTKI
...z. liczinych biur i urzę­

dów w Olsztynie są w nie­
ba da kłopocie. Krótko mo 
wiąc sikiaziEine są obecnie 
na bezczynność i ktoś nie 
wtaijemniictŁC-ny mógłby po­
czytać im to za bumeJan- 
ctwo. Ale tsik nriie jest. 
Przyczyna jest całikiem o<d 
mienna. Nie brak im chęci 
do pracy, ale papieru ma 
szynowego do pisania. 
CHPP, dystrybutor arty­
kułów papierniczych w 
województwie, za brak w 
sprzedaży hurtowej papie­
ru maszynowego zwala wi­
nę na fabrykę w Myszko­
wie. która dotychczas nie 
zrealizowa ła zamówieni a
olsztyńskiej CHPP. Swoją 
drogą, kierownictwo cen 
brali powinno zatroszczyć 
się o to. aby nie dopuścić 
do kompletnego braku pa 
pieru na rynku. Przecież 
pracuje z planem w ręku. 
A to zo-bowiązuje. (zb)

kilkanaście tysięcy osób. Wśród zwie­
dzających przeważała młodzież szkol­
na i wojskowi. Kierownik tej placów­
ki udzielał im wyjaśnień, otwierał 
niejako oczy na odwieczną, udoku­
mentowaną faktami historycznymi, 
polskość tej ziemi. Wyjaśnienia te 
miały częstokroć charakter pogada­
nek i prelekcji. I tu dopiero okazało 
się, jak skąpe, a nieraz i bałamut­
ne są wiadomości o dziejach Mazur 
i Warmii u przytłaczającej większo­
ści dzisiejszych mieszkańców woje­
wództwa, nie wyłączając miejscowej 
ludności polskiej.

To, o czym piszemy, istniało i daw­
niej, ale skrzętnie było ukrywane 
przez ówczesne władze niemieckie i 
dopiero w czasach Polski Ludowej 
wychodzi powoli z ukrycia. Trzeba 
popierać ruch wycieczkowy do Szczy­
tna, organizować wrycieczki szkolne 
i pracownicze.

Niech najszerszy ogól przekona się 
naocznie, że Mazury i Warmia pod 
względem etnograficznym stanowiły 
zawsze, niezależnie od dzielących je 
ongiś granic państwowych, jedną ca­
łość etniczna, że od wieków były i 
pozostały polskie.

Ob. Stanisław7 Wolicki, pomocniJ 
maszynisty, wprowadził na swym pa 
rowozie Pt-47-93 opalanie mułem wę 
glowym. Spalił on dotychczas 1000 
ton mułu. Wolicki zaoszczędził 650 
ton węgla. Bez mycia kotła przeja- 
chał 130 tys. km, oraz przeprowadził 
384 pociągi na zaoszczędzonym pali­
wie. Ogółem przysporzył on państwu 
ponad 100 tys. zł oszczędności.

Za wzorową pracę ob. Wolicki w 
czasie tej narady otrzymał odznakę 
Przodownika Pracy. Takie same od­
znaczenie otrzymali mechanik paro­
wozu ob. Jan Kaszuba, Tynecki, oraz 
Antoni Nowicki, pracownik kolejo­
wych warsztatów usługowych, który 
osiąga stale 160 — 200 proc, normy. 
Wielu kolejarzom wręczono dyplomy 
oraz nagrody pięnieżnę. Nagrodę w 
wysokości 900 zł otrzymał m. in. ob. 

Przyłucki, który liczy już 63 lata, a 49 
pracuje na kolei.

Spotkanie zakończono występami ar 
tystycznymi zespołu ZZK.

To sią nazywa mieć spryt...
Nie mogę absolutnie zrozumieć, w 

jaki sposób dyrekcja kolejowa w Ol­
sztynie mogła przy przyznawaniu na­
gród za. wzorową służbę ominąć za­
wiadowcę stacji kolejowej w Czer­
wonce. Nie mogę również zrozumieć, 
dlaczego dotychczas nie otwarto na 
tej stacji ośrodka szkoleniowego, któ­
ry by uczył zawiadowców i dyżur­
nym ruchu błyskawicznego odpra­
wiania pociągów. Zapytacie d/rodzy 
Czytelnicy dlaczego ? O to historia 
nieco dłuższa..,

Regulamin kolejowy stwierdza wy­
raźnie, że jeden człowiek, w tym 
wypadku zawiadowca stacji, może w 
ciągu pięciu minut odprawić ze sta­
cji, względnie przyjąć na stacji jeden 
pociąg. A jak ta sprawa wygląda w 
Czerwonce? Otóż w Czerwonce w 
ciągu regulaminowych pięciu minut 
jeden człowiek odprawia i przyjmuje 
równocześnie... no, zgadnijcie ile? Aż 
pięć pociągów. Nie wierzycie? Krę­
cicie z powątpiewaniem głowami? 
Proszę bardzo — służymy ściennym 
rozkładem jazdy, umieszczonym na 
całą długość na ścianie budynku sta­
cyjnego:

PRZYBYCIE DO CZERWONKI: z 
KORSZY — 3.55, z EŁKU przez 
Korszę — 3.57, z WARSZAWY Wil. 
przez Korsze — 3.58.

ODEJŚCIE Z CZERWONKI: do
OLSZTYNA — 3 58, do WARSZAWY 
Wschodniej — Jj.00. \

No i co — jest pięć pociągów w 
ciągu pięciu minut? Nie wierzycie w 
dalszym ciągu w możliwość obsłuże­
nia ich przez jednego człowieka? 
Myśmy również nie uwierzyli i po­
stanowiliśmy sprawdzić. A oto wy­
nik. Do Czerwonki przybywa o godz. 
3J)7 pociąg dalekobieżny z Warszawy 
Wileńskiej przez Białystok — Ełk — 
Korsze, który odchodzi o godzinie 
4.00 do Warszawy Wschodniej przez 
Olsztyn. A zatem odprawa odbywa 
się zgodnie z regulaminem. Podsta­
wa do nagrodzenia zawiadowcy za­
tem jest. A co do rozkładu jazdy, to 
nie .można mieć absolutnie żadnych 
pretensji do zawiadowcy. Ostatecznie 
jeżeli jest tablica, to trzeba na niej 
coś napisać (al)
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WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI

Zakłady Metalurgiczne w Nowej Hucie — największy obiekt 
Planu 6-letnlego, nazwane zostały w dn. 20 stycznia br. imie­
niem Włodzimierza Lenina. Uchwałę tę Rada Państwa I Rada 
Ministrów podjęły w dn. 20 bm. dla uczczenia pamięci Lenina 
w 30 rocznicę Jego śmierci. Oto fragment kombinatu metalur­

gicznego im. Lenina.
CAF fot. Zygm. Wdowiński

Z odpadków drewna można wyprodukować piękne 
wiadra — przedmiot szczególnie pożądany na wsL 
Takie właśnie wiadra wyrabiają jako produkt ubocz­
ny — Zakłady im. Józefa Stalina w Poznaniu. Prócz 
wiader, poznaniacy produkują również szczotki do 
lamp, śrubokręty, beczki, kuchenki gazowe, brzytwy. 
Plany na przyszłość: adaptery, wózki dla lalek, sa­
neczki I..- maszynki do golenia ze stalvm ostrzem.

CAF fot. Dąbrowiecki

Na razie mróz aż trzeszczy, ale okres wiosennych prac na roli zbliża się z każdym dniem. Załoga 
Fabryki Maszyn Rolniczych „Unia** w Grudziądzu zrealizowała niedawno swe przedzjazdowe 2O"°" 
wiązanie — 100 pługów ciągnikowych i 100 bron ponad plan. Nowiutkie pługi i brony widzimy wła­
śnie na podwórzu fabrycznym. Czekają na transport i na odbiorców. __CAF fot. TyminsKi

Co. roku o tej porze sypią się w całej Polsce siarczyste prze­
kleństwa na grypę. W tym roku ma ona przebieg dość ła­
godny, ale za to większy zasięg. Grypa jak grypa — nie 
wybiera i nie oszczędza nikogo. Oto np. mały zagrypiony 
pacjent w Poradni Rejonowej przy ul. Kopernika w Warsza­
wie. Bada go dr Irena Kraszewska. Mamy nadzieję że 

i w tym wypadku grypa skończy się szybko.
Fot. CAF

Młodzi aktorzy ze Szczecińskiego Pałacu Młodzieży „porwali** się na trudną 
- imprezę. Wystawienie sztuki „Uczennica la** to poważny wyczyn. Prócz 

amatorskiego zespołu teatralnego. Pałać posiada 21 gabinetów, wiele 
pracowni, pokaźną bibliotekę, 4 sekcje sportowe. Ahal Jeszcze jedna ciekawost­
ka — teatr ma własną... scenę obrotową. Na zdjęciu Basia Leszczyńska i Janek 

Wróblewski w jednej ze scen „Uczennicy la**.
CAF fot. Tymiński

T i

Ze starego Wrocławia potoczą się nowe partie lśniących lakierem wagonów. Zanim zaczna 
przemierzać stalowe szlaki Polski, przejdą w Państwowej Fabryce Wagonów Szereg „kosme­
tycznych zabiegów“. Brygada stolarska Ignasiaka wykłada właśnie wnętrze wagonu osobo­
wego izolatorem. Trzeba przyznać, że na razie ten wagon w niczym nie przypomina jeszcze 

zacisznego wnętrza błyszczącego lakierem przedziału.
.— Fot. CAF

Tak, jak w całym kraju. PGR Cbwałów, pow. Świdnica, woj. wrocławskie, podjął w myśl tez 
IX Plenum KC PZPR szeroko zakroior.e o race nad rozwojem hodowli zwierząt gospodarskich. 
Już obecnie Chwatów ma za sobą poważne osiągnięcia. Oto wzorowa i nowowybudowana 

obora, w której mieszczą się 54 krowy rasy czerwono-białej. _
CAF, fot Baranowski

Z wielkich kranów cieknie ciepła woda do wielkich umywalni. Są one jednak 
dostosowane do wzrostu małych dzieci. Przedszkole przy kopalni „Bolesław 
Chrobry“ w Wałbrzychu należy do najbardziej wzorowych w Polsce. W roku bież, 
sieć przedszkoli zostanie poważnie rozszerzona w stosunku do r. ub. W 1953 r. 
mMJMny w prxsdsskolach ok. 358 tys. dzieci, czyli 4 razy w r. t»3».

W chwili, gdy robiliśmy to zdjęcie, było tu jeszcze pusto, ale -dziś fortepian „orzemówil". 
w wygodnych fotelach rozsiedli się liczni goście, a na sali dancingowej nowej kawiarni na 
MDM tańczą pary warszawiaków (patrz również zdjęcie na okładce). Wnętrze lokalu projek­
tował inż. J. Błażejewski. Jeśli jakość kawy i ciastek dorówna „oprawie“, będzie czego po­

gratulować.
FoL F. A. Kaczkowski

Ha dwa dni przed rozpoczęciem konferencji przybył do Berlina minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. Mołotow, którego powitali na lotnisku członkowie rządu NRD oraz przedstawiciele 
społeczeństwa miasta. Na zdjęciu min. Mołotow w towarzystwie premiera O. GrotewohU 

(z prawej) i wicepremiera Ulbrichta (z lewej) bezpośrednio po wyjściu z samolotu.

Przed gmachem Rady Kontroli w zachodnim Berlinie, gdzie odbywa się właśnie 
konferencja, stoją cztery limuzyny. Min. Mołotow przyjechał luksusowym radzieckim 
ZIS-em (drugi na zdjęciu). Pozostałe wozy należą do ministrów USA, Anglii i Francji.

Baza łączności telefonicznej, oddana do dyspozycji setek dziennikarzy, pracuje bez 
przerwy przez całą dobę.

Fot. CAF

Oczy całego światła zwrócone są na Berlin. Tu bowiem od poniedziałku 25 stycznia 
obradują ministrowie spraw zagranicznych czterech mocarstw: Związku Radziec­
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji. W pierwszym dniu 
uczestnicy konferencji złożyli oświadczenia precyzujące stanowiska ich rządów 
w sprawie zagadnień, które mają być przedmiotem obrad, po czym przyjęli porzą­
dek dzienny zaproponowany przez ministra spraw zagranicznych ZSRR W. Moło­
towa. Oto zasadnicze punkty porządku dziennego: 1) środki zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych i kwestia zwołania konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Francji, AngłH, USA, ZSRR i Chin Ludowych, 2) Problem niemiecki 
1 zadania zapewnienia bezpieczeństwa Europy i 3) Sprawa austriackiego traktatu 
państwowego. Ludzkość z uwagą śledzi przebieg obrad berlińskich. Została tu 
podjęta próba rozwiązania wielu spraw spornych, m. in. problemu niemieckiego. 
Może to stać się doniosłym krokiem na drodze do zapewnienia bezpieczeństwa 

w Europie i odprężenia międzynarodowego na całym świecie.

dokonują ostatnich zdjęć. Codziennie punktualnie 
__ ych oprócz ministrów spraw zagranicznych uczest- 

?ü^jrtynte\ztonk<^rte delegacji. Na zdjęciu dełagacja radziecka.



25 LAT
W SŁUŻBIE PIOSENKI

„Tak, tak! 2000 takich płyt się 
pośpiewało«.“ — duma Mieczy­
sław Fogg, ciągle młody jubilat, 
pozując naszemu fotoreporterowi. 
Dziś w Warszawie w Hali Mirow­
skiej tysiące warszawiaków okla­
skiwać będą Fogga na Jego jubi­
leuszowej imprezie (25 lat pracy 
artystyczne!). Jubilat wystąpi m. 
inn. z piosenką specjalnie napi­
saną na tę uroczystość przez 
A. Antoniewicza. Życzymy Foggo­
wi w dniu Jego święta wie­
lu, wielu dalszych lat piosenki.

Fot. ZSZ

■ ►

HUMOR

SPORT

JlK międzynarodowych 
tawodąch narciarskich 
kobiet w Grindeiwald 
(Szwajcaria) wzięły 
udział po raz pierwszy 
narciarki radzieckie zaj­
mują^ wszystkie pierw­
sze miejsca. Prasa 
zachodnio europejska 
zgodnie podkreśliła m. 
in. doskonałe wyszkole­
nie techniczne i kondy­
cję Margarity Maslen- 
pnikowej (na zdjęciu).

— A teraz dobrze uważaj, za chwilę 
znów zaczną się gryźć«.

Pierwszy występ czechosłowackiej drużyny hokejowej „Ruda 
Hvezda“ w Polsce zakończył się jej zwycięstwem nad CWKS w sto­
sunku 3:1 (1:1, 2:0, 0:0). W doskonale grającym zespole gości wy­
różnili się członkowie reprezentacji CSR Kakjuch, Bubnik i Dartda.

Fot. E. Franckowiak
NOWE ZNACZKI

CO TO JEST?

29 grudnia ub. roku czechosłowackie ministerstwo poczt wy­
dało dwa znaczki propagujące transport kolejowy i lotniczy: 
60 hal. j. sepia — granatowo-niebieski (autor Fr Postränecky), 
na znaczku umieszczono napis: „Socjalistyczne współzawodnic­
two i radzieckie metody pracy polepszają transport kolejowy“; 
1 Kcs sepia — c. niebieski (autor arch. Albert Jonas) — tekst 
tego znaczka przypomina o 30 rocznicy powstania czechosło* 

wackiej poczty lotniczej.
inż. Z. R.

Niespodzianka.

— Czy mógłbyś nie palić przy sto­
le — wiesz, że nie znoszę dymu!?

a) obraz formalistyczny, 
b) kapusta, c) przekrój żo­
łądka krowy.

a) samolot w locie, b) 
szpilka od krawata, c) 
otwarty scyzoryk.

a) kule bilardowe, b) 
paczka świec, c) ampułki 
z zastrzykami.

a) makaron, b) szczotka 
ryżowa, c) wodorosty.

5 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 9 lutego pod adresem 

redakcji »»Życia Warszawy“ z dopiskiem na kopercie „5 Konkurs 
Dodatku Ilustrowanego“. Za trafne rozwiązania przyznane będą 
drogą losowania nagrody książkowe.

Uwaga: Rozwiązanie konkursu z dnia 17 bm. oraz listę 
nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia“.

.MODEL 1. Prosta a równocześnie b. efektowna suknia z ciemnej wełny. Długie kimonowe rękawy, zapięcie prze 
dłużone ną spódnicę, mały wykładany kołnierzyk. MOD. 2. Elegancka czarna suknia wizytowa. Gładki stanik 
z długimi kimonowymi rękawami; szeroka, drobno plisowana spódnica. Ozdobny pasek. MOD. 3. Kimonowa su- 
cienka z ciemnej weny. Zapięcie pod szyję, pod którym można nosić barwny szalik. Prosta spódnica z jedną 

«ałdą na przodzie. MOD. 4. Sportowa suknia z Jasnego samodziału. Zapięcie na całej długości. Wszyte trzyćwier- 
ciowe rękawy. Spódnica z kontrafałdą w przodzie. Kieszenie z patkami.
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